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P a m i ę t n i k  W a r s z a w s k i  w y c h o d z i w  p ier­
w szym  dniu  każdego m iesięca. Każdy n u ­
m er składa się z sześc iu  przynaynm iey arku­
szy* Cztery num era składaię tom ieden*  
do którego osobny  iest ty tu ł ire iestr  rzeczy .

Prenum erata w  W arszaw ie  w  księgarni 
Zaw adzkiego i W ęckiego przy u licy  K ra ­
ków*. Przedm: N r0 415. w y n o si półroczn ie  
bez poczty, na papierze w odnym  Zł. 22; na
rok ca ły  "V
N a papierze k leiow ym  pocztow ym  L u

D ostać nadto m ożna Pam iętnika w  Kra* 
kowie u  J. M ałeckiego i u A. Grabowskiego, m> 

. p o z n a n i u u JP. L ehm ana Sek: Jen: Poczty i 
u  JP-Tom : Szumskiego Proles:, w  K a liszu  xl 
G . K arpińskiego, w  PPilnie u J- Z aw adzkie­

g o  księgar*y> iako też na Pocztamtach w  
K rólestw ie  Polskićm  za cenę nieco w yższg , 
która iednak 54 z ło . za exem plary na pa­
p ierze w odnym , rocznie przechodzić m c m o­
że . W p ań stw ie  R ossyysk iem  na Pocztam - 

‘ tach L itew skich  za 53. zł* 10. gr. roczn ie.
L isty  do kantoru Pamiętnika lub  do Re­

daktora f r a n c o  przesyłane być raaij.



Pamiętnik Warszawski zrwierać ma 
wszelkie pisma, które czytelników polskich 
interesować, a zatem oświecić lub przy­
zwoicie rozerwać mogę. Mieścić się przeto 
będę wszelkie rozprawy, nie tylko orygi- 
naluie w polskim ięzyku napisane, ale i z 
obcych ięzyków tłómaczone; wyimki z 
dzieł obcych powszechny maięce interes; 
wiadomość o odkryciach i wynalazkach 
wszelkiego rodzaiu, tudzież o ęelnieyszyeh 
towarzystwach uczonych, ich usiłowa­
niach i postępach, iako tćż o instytutąch 
znakomitszych; poezye będź oryginalne 
będź z obcych przekładane wzorów ; re -  
cenzye czyli rozbiór dzieł polskich lub o 
Polszczę mówięcych; nakoniec rzeczy roz­
maite. Wszelkie pisma do umieszczenia 
w Pamiętniku stosowne, nawet uwagi nad 
rzeczami w Pamiętniku drukowanemi, na­
pisane w tonie przyzwoitym, a przesłane 
do redakoyi pod adresem księgarni Za­
wadzkiego i Węckiego w W arszawie, * 
naleźnę przyięte będ§ wdzięezności§«
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O Z w i e r z ę t a c h
przez Poetów i M alarzy  zmyślonych. 

.(D okończenie)

O S  r  r  E N a  c H.

D esin it in piscem  mulier form osa  superne.
Hor.

N ig d y  nayszkaradnieyszy potw ór nie uczyni! 
ty le  wrażenia na um ysłach Judu , co staroży­
tne syreny. N ie masz poety, k tó ryby  opisu- 
iąc niebezpieczeństwa żeglugi, o syrenach za­
pom niał ; nie masz żeglarza, k tó ryby  w swych 
nadzw yczaynych zdarzeniach syren nie wysta­
wiał na scenę: i lubo iuż wieki m inęły, iak 
Ald.rowan.dy i Gessner potępili istnienie tych 

18 1 9 . Listopad. T. XV*  ' 9



a8ił

straszydeł na ziemi, ieszcze iednak dzis lud 
łatwowierny o syreny się pyta.

Płodna w wyszukiwanie wyobraźnia Gre­
ków , położyła pierwsze zasady bayce o sy­
renach. Malowano ie w postaci sLraszydel 
złożonych od przodu z niewiasty, od tyłu zaś 
z ptaka; zkąd się pyta Owidyusz, opisuiąc ich 
przemianę (Met. L. V.): Vohis Acheloidee un­
de plum a pedesque avium , quum ęirginis ora 
geratis ?

-Pbwszechnieyszym iednak zwyczaiem ma- 
larzów iest wyobrażać syreny inaiące do 
połowy kształt kobiety, od połowy zaś do 
końca kształt ryby. Takowe wyobrażenia 
syren i teraz ieszcze na wielu tnieyscach wi­
dzieć można, gdy tymczasem syren malowa­
nych pierwszym sposobem, ledwie dzisiay pa­
miątka w starożytnych xięgach została. Ges- 
sner iednak sądzi, £e syreny pierwszym ra- 
czey sposobem wyobrażać należy, sposób bo- 
iWiem drugi Trytonom  tylko i Nereidom (# )

(*) W iadomo iest każdem u 7. m itologii, że N e re id y  

by ły  Nimfami m orsk iem i, T r y to n y  z as służalcam i 
N eptuna. Naturalise! iednak śrzednich wieków j 
tych mitologicznych wyrazów użyli do oznaczenia 

zmyślonych potworów. Tak G cssner  ( d e  ap ia tii:
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iest właściwy. Jakoż P liniusz (L. X . cap. 4g) 
sy reny  m iędzy baieczne ptaki policzą.

P liniusz  polegaiąc na zdaniu nieiakiego 
Dinonci, w Indyach syreny umieszcza. M itolo- 
giści iednak greccy, czyniąc ie córkam i A ch e-  
loia  i Kalliopy naznaczali im Sycyliyskie m or 
rze za siedlisko.

Starożytność osadzaiąc w głębi m orza 
tak  szczególne potw ory, szczególnieysze im  
jeszcze własności nadała. U trzym yw ano po­
w szechnie, że syreny uspiwszy nadzw yczaynie 
przyiem nem  śpiewaniem swoiem żeglarzów, 
okręta i rzeczy po n ich  pozostałe iako zdo­
bycz zabierały, sam ych zaś ludzi okrętow ych 
zdusiwszy pożerały. F allun t aspectus cantus- 
ąue sirenis.

Poeci daley ieszcze postępuiąc za sw% 
rozległą w yobraźnią, następuiącą baykę o sy-  
ręnach  zmyślili. Ulisses blisko nicli okrętem

pag: 624-) wiele mówi o znajdow anych tu  i owdzie 
nad brzegam i m orza N ere idach , inaiących postać 
niew iasty z rybim  ogonem. Tenże G e s s n e r  ( ibid. 
pag: 998. ) podobnei opisuie zwierzęta , zowiąc ie 
T ry to n a m i. Póżnieysi po nim  n a t u r a l i s e !  wszy­
stkie te zmyślone istoty, które dawniey T ry .onam it 
N ereidam i i t. d. oddzielnie zw ano, za iedno po­

czytali i załączyli do Syren .
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iadąc, ażeby uszedł nieszczęścia i zdrady, za­
lepił towarzyszom swoim uszy woskiem, sie­
bie zaś mocno do 'masztu przywiązać kazał. 
S yren y  zatem z rozpaczy, iż  tego bohatera u- 
wieść nie zdołały, ze skał w przepaść morską 
skoczyły. Inni a mianowicie O  w id y  u s z , czy­
nią ie towarzyszkami P ro zerp in y , która gdy 
od Plutona porwaną była , przyjaciółki iey 
od litościwych bogów w morskie potwory 
zamienione zostały.

To, co dotąd wyrzekłem, łatwo nas prze­
konać może, że syreny z tegoż żrzódła pocho­
dzą , Z którego powstał Pegaz i C entnary. 
Bayka ta iednak musiała być w starożytności 
nader pospolitą. Każdy prawie poeta grecki 
wspomina o syrenach. Nawet w Piśmie S I -  
za iia sz  Prorok (R. XIII. w. 22), przepowiada­
jąc zgubę Babilonu, mówi: /  hędą się  odzy­

w a ć  sowy w domach ieg o , a syreny w  św ią ­
tyniach rozkoszy.

Morze, ten świat obcy, ukrywający 
wszystko w przepaściach wód bezdennych , 
ukazuie nam niekiedy istoty bawiące oko i 
zadziwiaiące rozum. Jeżeli potwory lądu sta­
łego wzbudzaią w nas sprawiedliwe podziwie- 
n ie, tedy potwory morskie we dwoynasób to 
podziwieuie sprawićby powinny. Nie dziw te-
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dy  że poeci i m a la rz e , może ty lko  idąc za 
rozległą w y o b r a ź n i ą ,  utw orzy li  sy reny , ale 
także nie dziw, że lud ła tw ow ierny  bay k ę  -tQ 
m iędzy sobą uwiecznił.

W s z y s c y  nowsi na tu ra liśc i  sprzeciwiaią 
się by tności syren  ta k ic h ,  iakiemi ie staro­
żytność czyniła. A n i  L in n e u sz , ani późn iey-  
si p Q n im , podobnego tw oru  znaleźć nie 
mogli. Nazwisko to zatem iest czcze i nie 
p rzy p o m in a  nam  nic więcey iak ty lko u p ły -  

n io n y ch  wieków baykę. ,
W ie le  osób śrzednich w ieków , napo io -  

n y c h  daw nem i podaniam i o syrenach , przed­
stawiają nam  za dowód istnosci ty ch  stia- 
s z y d e ł , rozmaite tu  i owdzie postrzegane 
ry b  g a tu n k i ,  maiące iak ieko lw iek , a cza­
sem i bardzo wielkie podobieństwo do ludzi. 
P rz y  kładów takow ych  m nostw o znaydu iem y  
w  s ta roży tnych  autorach (*). IMozua się tam 
doczytać  o tak  n azw anym  M n ichu  m orskim  
z łapanym  r. i 5 i6 .  w czasie połow u śledzi w 
m o rzu  b a ltyck iem , k tórego Z y g m u n t  kroi 
polski kazawszy u su sz y ć ,  przez d ług i  czas*

t * ) K ilk a  takow ych anekdo tek  ciekaw ie opisany*.i 

-leźć - m ożna w P am ię tn ik u  L w o w sk im , b  b o

W a r s z a w s k ie j  z r „  ł 8 l 8 .  N tz e  g3 .
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iak osobliwość ciekawym pokazywał. Późniey 
w  r. i5 3 i. złowiono na temże mieyscu Biskupa  
morskiego. (*) Głowa tego straszydła miała 
wyobrażać postać in fu ły  biskupiey. K ró l 
polski stawszy się iego w łaścicielem , kazał go 
nazad w morze wpuścić, poniew aż, iak świad­
c zą , niezm ierną do wód m orskich okazywał 
sym patyą. L a e łu s , opisuiąc życie C hrysty - 
ana IV . króla D uńskiego, wspomina o ow ćy  
sław nćy Nim fie w o d n e y /ń m n d zw an ey , która 
złapana i oswoiona 80 . lat żyła. — W  ro k u  
1 5 8 8 . w yrzuciło m orze na ląd koło H ollan- 
dyi kobietę m orską, kóti-a podobnież oswo­
jona , nietylko że do wszelkich od nas uży­
w anych pokarm ów p rzyw yk ła , ale nadto 
wszelkie czynności ludzkie naśladowała. P rze ­
konano ią o potrzebie nabożeństwa, lubo do 
śm ierci niem ą była.— W D a lm a c y i, w tym że 
sam ym  czasie złowiony został człowiek m or­
ski , m aiący ciało pokry te skórą iak na wę­
gorzu. K ażdą nogę zakończoną m iał ryb im  
ogonem. — N a brzegach H ollandyi wysko­
czył raz na okręt m nich m orski, podobny 
tem u , o którym  dopiero w spom nieliśm y; m ó-

(*) W yobrażenia Mnicha i Biskupa morskiego widzieć 
m ożna w Gessnerze (de ayuai) na kar: 43g,
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w ił dobrze po Hollendersku i prosił o faykę
ty tu n iu . N ie o d m ó w io n o  m u żądania, wy pa- 

t * i eV ftP7vm c7V  n a 7.21(1 W

rz e k ą , z oczu znikli. Za E ugen iusza  1V  P a ­
p ieża , koło miasta Sybiniku w Illiry i, spostrze­
żono S a tyra  morskiego niosącego dziecię do 
m orza. . Rzuciło się do niego wielu przyto­
m nych  ludzi. Był nadzwyczaynie mocny, 
potrafiono go iednak kam ieniam i i kiym i u - 
bić. Podobieństwo m iał wielkie do la Al* 
cały by ł ryb ią  skórą pokry ty , 
uzbroiona by ła  dwoma m ałem i rogam i, u 
Tąk dwa tylko palce. W  pysku kły w ielkie,

tey  godziny, po czem zanurzyw szy się
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od nóg i rąk rozciągały się błony nakształt 
skrzydeł niefoperza. Podobnegoź potwora w y­
obrażenie dał Gessner (d e  aquat: p. io o i .)  
zowiąc g 0 Panem, m orskim ,

la k o w y ch  podań n iezliczoną liczbę cy -  
toią naturalis’ci w sw ych dziełach, Jesllo  po­
dług n ich , osobny rodzay zwierząt m orskich, 
który m iał dać powód m itologistom  greckim  
do utworzenia baiecznych syren. W  ogólności 
piszą o tych  straszydłach, ze się zuayduią za- 
zw yczay z czterema lub dwoma tylko palcami 
u ręki; ze m aiąxzawsze coś rybom  wspólnego ; 
że trięźczyzni są z ło śliw i, zuchw ali i iurność  
okazuią w -nayw yższym  stopniu (*). J a , nie

<•) K o n ra d  G essner (d e  se rp en t] . V. p. 86.) mówi że 
w pewne,n m iejscu sm ^k  zakochawszy się w iednćy 
p an ience, co noc mieysce iey pobytu odw iedzał, 

•i £-■} ,a przestiaszoua ukry ła  się raz  przed natrę­
tnym zalotnikiem , sm ok  i a po te'm spotkawszy, 
mocno skrzydłam i skrępował i niby karząc nieczu- 
łosc swey kochanki, ogonem ią wychłostał. P 0» 
dobnegoź rodzaiu podania mamy i o sy re n a ch .  
Dziwna iest rz e c z , mówi ieden A u to r , że n a tu ra- 
Iisci tak  wielkiego stopnia fizyczną miłość zwie. 
rzętom  zhnnćy ltomplexyi przyznaią. Lecz kiedy 

G essner  mógł w sm oka  delikatne uczucie miłość 
wmówić ; iakźc iey można uwłaczać sy re n o m  ,* 
więcćy daleko niż sm ok  do ludzi podobnym ?
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tnaiąc żadnych pew nych doświadczeń w dzi-
śieyszym oświeconym wieku czynionych w 
tym  względzie, wszystkie te podania między
bayki liczę.

N a y p o d o b n ie y s z y m  d o  praw dy dom y- 
slem iest, że rozmaite ziemnowodne zwierzę­
ta ,  iakiemi są M o r sy  i F oki, straszliwi mórz 
mieszkańcy, dały ludziom powód do utw orze­
n ia  syren. Te zwierzęta maiące sżyię d łu g ą , 
piersi w ystawne, głowę okrąg łą , dosyć, zwła­
szcza  zdaleka, okazuią podobieństwa do lu ­
dzi. W  czasie pływania zw ykły się u trzy ­
m ywać w prostey postawie. Do tego ich głos 
przeraźliw y, pysk zbroynem i opatrzony kia­
m i, trw ożący widok czynią. Z tąd słuszni® 
H oracy us z ( I . Od. 3.):

Quem mortis tim uit gradum ,
Q ui siccis oculis m onstra natantia
V i d i t ? ...................... .....
A żeby zaś syreny, lub inne podobne stra­

szydła m iały się złudzi u tw arzać , albo ludzie 
z syren , iak sąd /ił sławny D em aillet (*), to'

( * ) '  D e m a i l l e t , ro d e m  F r a n c u z ,  liczy się pospolicie J* 

ob łąkanych  XVIII. w ieku  filozofów. Zostawał on 
p r z e z  zn aczny  czas w  K airze  w Egipc ie ,  gdzie  pvzy- 

glądaiąc się na tu rze  wodnych i s to t ,  p o w z ią ł  mysi
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tylko w głowie zaiętey dzikiemi marzeniami 
ulądz się mogło.

wynalezienia nowego systematu tworzenia się Iu.  
dzi i zwierząt. Dzieło, które wypracował w tym 
względzie, wyszło na świat dopiero po śmierci au­
tora z tym tytułem: Telliam ed, ou E ntretiens d 'un  
Philosophe Ind ien  avec un m issionaire f r i n ę a i t  
sur Vorigine de 1’hommc i t. (]. Oprócz wielu in­
nych śmieszności, utrzymuie wniem autor: że lu ­
dzie i wszystkie zwierzęta początkowo w wodzi* 
żyły i do ryb były podobne. „  Po nieiakim cza­
sie, (mówi sam autor w T . II. na kar: 167.) skrze- 
ła pozbawione wilgoci, odpadły, całe ciało powle­
kło sie skórą. Z błon skrzelowych ukształciły się 
ręce; pysk i szyia utworzyły się uiednyeh większe, 
u  drugich mnieysze.” i t. d. Każdy widzi, że tak 
śmieszne rozumowanie D em ailleta  nie wiele dzie­
łu  iego wziętosci nadało. Gdyby bowiem badacze 
przyrodzenia, idąc torem obłąkanego filozofa, po­
dobne mu hypotezy czynili, w tenczas, iak mówi 
W olter, sprawdziłoby się to, co Lukreccyusz  i ca­
ła starożytność za niepodobne uznała:

Ex omnibus rebus
Oinne genus naści posset, nil semine egeret.
E x  u n d is  h o m in es , ex te r ra  p o sse t o r iii  

S quam tn iferu in  g e n u s , et v o lu c re s ; e ru m p ere  coelo 

A rin en ta  et p e e u d e s . . . .  ferre otnnes omnia possent,
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O  L e w i a t j N i b ,  B e r e m o c t b

i  S z  o R O B  O l i  Z E .

Pozostaie nam ieszcze opisać zwierzęta i 
do k tó rych  utworzenia Pism o S. było powo­
dem Nieświadomi pobocznych okoliczności 
kom m entatorowie tych ksiąg re lig iynych , za­
m iast obiaśnienia nam  mieysc zaw iłych, bay - 
k i do uwierzenia niepodobne zmyślili. Oto 
jest w yiąlek z księgi Joba ( Roz; X L. i XL1), 
■w k tórym  ów nieznaiom y L ew ia tan  (#) iest 
wspom niany, a k tó ry  służyć razem  może za 
d ow ód, z iaką wyniosłością i uczuciem  da- 

w niey p isan o :

„  Potrafiszze wyciągnąć Lewi.atana wędą, 
„  albo powrozem związać ięzyk iego? Przewie- 
„  czeszże obrączkę przez iego nozdrza, lub czy 
,, przeciągniesz wędzidło przez szczękę iego? 
„  Będzież do ciebie prośby zasyłać, albo m ó- 
„  wić z tobą łagodnie? U czyniż z tobą przym ie- 
„  rze i czyli będziesz go m ógł uważać ,za słu-

(*) W yraz L e w ia th a n  pochodzi od niV assum -
s i t , a d h a a s i t , a u x i t , cum ulavit. Istotne iednak 
iego znaczenie i  etym ologiia, dostatecznie gramina- 
tykorn wiadoma nie iest. Lesykoniści ten wyra* 
tłu m acza ; w ielkie zw ierz{ m orskie
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« gQ wiecznego ? Będzieszże mógł z nim igrać 
„  iak z p taszkiem, albo go uwiązać do ucha  
„  tw oich  nałożnic? Czyż go zdołaią porąbać  
„  przyjaciele tw o i , a k u p cy  n im  się rozdzie- 
„  lic ? "Wypełniszże n iew ody  s k ó r ą , lub  sieć 
„  rybacką  głową iego?  Połóż n ań  tw ą rę -  
,, k ę ,  w spom niy  na  srogość b itw y  i nic nie 
„  mów. O to  nadzieia go zawiedzie i w p r z y -  
,, lotnhości wszystkich s t rąconym  będzie. N ie  
„  wzbudzę g o ,  iako o k ru tn y ,  bo któż się 
„  może sprzeciwić przed  obliczem moićrn? 
„  kio mi dał pierwey, żebym  m u  by ł  w i-  
„  n ie n ?  W s z y s t k o , co się pod niebem znay -  
,,  d u ie ,  do mnie należy. N ie  daruię  m u  wi- 
„  n y ,  chociażby  naym ocnieyszem i w yrazy  
„  mnie błagał. K tóż  się ośmieli odsłonić o- 
„  dzienie ieg o ,  lub k to  iego paszczękę otwo- 
„  rzy  i w śrzodek  iey w nidzie?  M iędzy zę-  
„  butni iego strach  panuie . Ciało ma p o k ry -  
,, te ta rczam i z spoionych łusek atworzonemi. 
„  £ a d e n 'w ia t r  nie przeciśnie się przez nie. J e -  
,, dna tizy’ma się d rug iey  i nie będzie można 
„  żadnym  sposobem ich  rozdzielić. K ich a -  
„  n iH iego podobne iest do ognistego b la sk u f  

„  a oczy wydaią  światło zorzy  po ranney . 
„  Z  ust. w ychodzą  m u  lam py nakształt zapa- 
„  lonych  pochodni.  Z  nozd rzy  bezpstannie
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„  d ym  w yziew a, iak 55 podpalonego garnka. 
„  Jego  oddech węgle z a p a la , a płomień z 
„  u s t  m u  wybucha. W  iego szyi ma moc sie- 
„  d l isko , a niedostatek cliodzi przed obliczem 
„  ieoo. Członki iego ciała są z sobą spoio- 

n e ;  wypuści na nie Edg p io runy , a na in -  
ne nie u p a d n ą  mieysce. Serce iego iak 

, kamień ztwardnieie i stanie się podobnóm  
do kowadła. G d y  się podniesie ,  zlękną się 
A nio łow ie , a przestraszeni uciekać będą. 

„  A  gdy  go m ieczem z ra n ią ,  ani p u k le rz ,  
„  ani oszczep nie w strzym a odporu iego. Z e -  

,, trze bowiem żelazo iak plewy, a miedź iak 
„  spróchniałe drzewo pokruszy. Nie za trw o-  
„  źy go strzelec 5 kam ienne proce iak źdźbło 
„  uważać będzie , a uderzenia  gwałtowne m ło- 
,, t a ,  nie spraw ią w n im  żadnego uczucia. Bę- 
;, dzie się śmiał z kolącego dzidą. P od  n im  
„  będą  iaśnieć promienie s łoneczne , a złoto 
,, służyć m u  będzie za posłanie. Zam ąci iak 
„  w g a rn k u  niezmierzonego oceanu  w ody » 
„ nakształt rozpuszczonego wosku wrzeć bę^ 
„  dą. Będzie można widzieć za nim  iaśnie- 
»* *ącą ścieszkę na m o rz u ,  a głębokość zda 
u rau się być osiwiałą. Nie masz na ziemi 
,, mocy, k ló rąby  do niego p rzyrów nać  mo^
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zna, ponieważ on na to iest stworzonym
,, ażeby się niczego nie lękał.”

Tak przerażaiący opis Lewiatana  w Biblii 
wszystkich prawie rabinów przestraszył. Dzi­
wne o nim bayki pisano i dziwne nadawano 
mu właności. A że , iak w powyższym wyiątku 
widzimy, Pismo S. zdaie się czynić morze sie­
dliskiem L ew ia tana , ztąd autorowie Talmu­
du zowią go powszechnie rybą. Między in- 
nemi rabin W id a  ulrzymuie, źe Pan Bóg, 
począwszy od stworzenia świata, ciągle się 
pieści z Lew iatanem , który świat cały otacza 
i  trzyma się pyskiem za ogon. Beza  idąc 
za zdaniem siedmiudziesięciu tłómaczów pi­
sma S. rozumie przez Lewiatana  krokodyda, 
lub smoka. M ariana  trzymaiąc się tłómacze- 
nia pisma S. na ięzyk chaldeyski, mniema, 
ze ten wyraz oznacza pewny gatunek pieśni 
bluźnierczey. Rabin Fdmghi sądzi, że Lewia- 
tan  znaczy wielkiego węża morskiego. Rabin 
Menassech hen Izrael upewnia, że przez ten 
wyraz Pan Bóg rozumie ową wielką ucztę 
dla żydów, o którey iest wzmianka w książ­
ce pod tytułem: B a la  Batra  (#). Rabin M oy-

(*} K siążka pod ty f: B aba B a tr a  wspomina o uczcie 
dla żydów po śm ierci z czterech rzeczy na ten ko­
niec od początku  świata chowanych, zgotow anej. 
0  tych rzeczach uiżey powiemy.
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ie s i  M aiem on  w dziele swoiem pod ty tu łem : 
M ore Nebuchim  (Część III. Roz: 23. k. 4 o 4 ) 
sądzi inaczey. M arzy o n , źe w yraz L  u>ia~ 
łan  nie znaczy nic więcey, lak tylko zbiór 
cielesnych własności w każdem lataiąr<hn , lub 
szybko chodzącem zwierzęciu zaw artych. Tal­
m ud  nareszcie (Część I. Roz. 16 . k. 4 o .') opi- 
suie Lew iatana  iako rybę na trzy  mile d łu ­
g ą , dla żydów po powrocie ich do ziemi o - 
biecaney, na pieczyste przeznaczoną.

K alm et i inn i oświecensi kommentatoro-* 
wie rozum ieią przez Lew iatana  wieloryba r  
k tó ry  z pom iędzy wszystkich zwierząt na swie- 
cie iest nayw iększy. W  rozum ieniu zas allego­
ry  cznem oznacza tenże L ew iałan  czarta. U - 
ważne przeczytanie w y i ź y  położonego w yiątku 
tak a nie inaczey rozum ieć k aże , zdrow y zas 
rozsądek rozum ienie to zawsze potwierdzi.

Jol> uważany bezstronnie, może się nazwać 
pierw szym  ze ściśle badaiących przyrodzenie. 
Cokolwiek w księdzę swoiey w yraził, pełnem  
iest m ocy i nie przestanie nas nigdy uym o- 
wać. Ale pisząc w wieku odległym , stM sl5 
dzis dla nas ciem nym . Dal on ieszeze po ­
wód do wymyślenia drugiey °  Behemode 
bayki..
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Behemoł (#) w piśmie S. tak iest opisany 
(R o z . X L . v. 10.): „ Oto B ehem ot, któregom
5, wraz z tobą u tw orzy ł, będzie iadt siano ia- 
t , ko wół. Siedlisko m ocy iego iest w biodrach, 
,, a siłę lego okazuie ty ł ciała tęgiemi m u- 
, ,  skulami przerosły. Rusza ogonem iak ce- 
„  drem ;....kości ma nakształt piszczeli m iedzia- 
,, n y c h , chrząstki iak blachy żelazne. On 
,, iest początkiem dróg B ożych, Bóg go u - 
,, tw orzył, Bóg-zgubi. D ostarczaią m u paszy 
,, góry, na k tórych wszystkie zwierzęta igrać 
„  będą. Sypia pod cieniem , wpośrzód trzc i- 
,, ny  na wilgotnych mieyscach. Padaiący cień 
„  od wierzb nad potokiem rosnących , zasła- 
„  nia cień iego. Nie wzdrygnie się wypić 
„  rz e k i, ma nawet nadzieię ze się Jordan w 
„ paszczęce iego pomieści. Pochłonie go o- 
„  czarni swem i, a na palach przekole noz- 
,, drze swoie.”

Z całego tego op isu , odrzuciwszy alle- 
goryczne Pisma S. właściwe znaczenie, wi­
dzieć iasno m ożna, że przez ten wyraz B ehe- 
m o t , nic się innego nie rozumie iak słoń.

—  Roz-

(*) W yraz Behemoth s-ijana zwykł si? dzis pospolici* 
tłum aczyć: b yd lę  lub zw ierz.

\



Rozm aici iednak Kom m entJtorowie nie m ogli 
na  właściwe wryrazu tego znaczenie natrafić* 
S ty Tom asz sądzi, ze Behemot u  Jo b a , tak iak 
poprzedzaiący Lewiatan^  czarta oznacza. S a n -  
kcyusz i N ie re m b e rg  rozum ieią przez niego 
wołu. R abin  A braham  nazywa Behem ota  
p o t w o r n e m  zw ierzęciem , które iuż dziś zagi­
n ę ł o .  R abin M oyzesz tern nazwiskiem każdy 
g a t u n e k  bydlęcia oznacza. T a lm u d  zabawnie 
to mieysce Pisma Sgo. obiaśnia. T w ierdzi on 
że B ehem ot iest niezm iernie wielkim w ołem , 
którego dziśieysi żydzi Szoroborem  zo w ią , a 
którego głow?a z szyią dwie mile g ru n tu  zay- 
m u ie , całe zaś ciało na siedem m il iest d łu ­
gie. U trzym uią żydzi n ad to , ze ten wół ie- 
szcze mieszka w A rab ii, ie  z tysiąca gór 
co dzień drawę zjada, ze nayszybsza iaskułka* 
gdyby od iednego rogu tego olbrzymiego 
w o łu , do drugiego przelecieć chciała, potrze­
bowałaby dwanaście dni na tę  podroż.

Dzisieysi zatem ż y d z i, podług zdania 
św iatłych osób, w ierzą że P. Bóg cztery rze­
czy chow a dla n ich  po śm ierci, to ie s t:  
L ew ia tana  i Szorobora ażeby ich  mięsem zyll; 
czaplę Szoloch zw aną, która skrzydłami wszy­
stkie morza zasłania; nareszcie kufę w in a ,

»8 i9. Listopad. T . X V .  30
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która leszcze w sześć dni po stworzeniu świa­
ta do pałacu rayskiego wstawioną została, 
T ak to  i żydzi um ieią się niekiedy unieść 
w yobraźnią nad poziom rzeczy gm innych ; 
g o d n i, iak mówi X . Chmielowski, żeby na 
Szorohora swego rogach byli w yw ieszani, 
albo rogam i iego ze świata wykłóci cum 
sua stu ltitia .

O  K r a k e n  i  e .

Pontoppidan , w opisie N orw egii (T . i .  
kar. 3g4 ) podał nam  h isto ryą  zwierzęcia dzi- 
wnieyszego ie.szcze nad Lew iatana  i Szorobo-  
ra. Nazwisko iego iest K raken , a opis na- 
Stępuiący:

Kraken  u trzym uic się w północnym  0 -i 
ceanie m iędzy Szkocyią, N orw egiią i Irlan - 
d y ią ; ma to hyc iedyny zwierz na świecie. 
N iek tórzy  sądzą że istotnie do wielorybów 
należy, (#) inn i zaś upew nia ią , że iest podo-

(*) W  przypisach do Z ie m ia n in a  D e lila  ( tłom. F eliń ­
skiego kar. 305) gdzie iest mowa o wielorybach, czy­
tam  następuiąee wyrazy: , ,  Pom iędzy niem i (w ie ­
lo rybam i) naywiekszy iest K ra k e n , a po nim sep ia  
octopeclia  ( s ic ) /’ Nie wchodząc w to, czy H erm ait 

Professor w S tra sb u rg u , czy też kto z późnieyszych

(



bny do paiąka i wiele ma ramion na sobie. 
G d y b y  tak w istocie było , należałby nieza­
wodnie do polipów, które się z ramion 
składnią.

Mieszkać ma na samem dnie oceanu * 
tylko w lecie, w czasie zupełney pogody, 
bardzo wolnym krokiem do góry się wzbi­
jać i nad powierzchnią wód wypływać. T a  
część grzbietu iego, którą zwykł z morza 
w ytyk ać ,  podobna iest do wyspy. M ówią, że 
iesl pokryta ziem ią, gnoiem , piaskiem , źe 
na niey rośnie trawa i wysokie drzewa stoią. 
Obwód całego zwierzęcia ma pół godziny 
drogi morskiey wynosić.

Ale cóżby ten gmach powodowało do 
peryodycznego wypływania z pod wody? 
Odpowiadaią na to wszyscy, że głód. Jakoż 
Kraken ukazawszy się na wodzie, od iedne- 
go razu ma się na cały rok ży w ić , przez 
cały rok pokarm zjedziony trawić i znowtt 
aa ro k , dla nakarmienia się, wychodzić;

l i e l i l a  kom m enta to rów , ta k  g ru b  ego, przeciw ko  h isto ­

ry* n a tu ra ln e y  b łę d u  ies t a u to re m ; w y znać  tu  m u -  

sz e , że s e p ia  o c to p e d ia  i e s t  robak iem  n a 4  cale d łu ­

gim  i 2  w ie lo ry b am i, a tym  bardziey  z  K ra h sa z d i  

h ic  w spólnego n ie  ma.
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Dodaią leszcze, ze w koło tey wyspy ma 
być wielki szmer i mnóstwo zwierząt m or­
skich się kręci.

T akito  iest ów K ra ken , o którym  wie­
lu  podrózo-pisarzów i H istoryków  natu ral­
ny ch  wspomina. AJe moźnaż tak nadzw y- 
czaynym  własnościom zwierzęcia dać wiarę ?- 
P raw da, źe ten k tóry  utw orzył człowieka, 
k tó ry  z nim  wszystkie istoty p rzyrodzone , 
przez tak  dokładny łańcuch po łączy ł, m e 
mógłźe i K rakena  u tw orzyć? Zdrow y ieduak 
rozsądek , ni tem u , ni drugiem u nie prze­
cząc , m ądrość nayw yzszą ze znaiom ych stwo­
rzeń  W szechm ocnem u p rzyzna, a Krakena  
w raz z Szoroborem  m iędzy płody dzikiey vvy- 
w yobraźui policzy.

A n to n i W a g  a .

DO R E D A K T O R A  
Pamiętnika W arszawskiego.

Z  odrodzeniem się ojczyzny , w zm ogła się w  
Polakach gorliwość o rzeczy i p a m ią tk i naro­
dowe. Czytelnicy P am iętnika  mile zapewne 
przyym ą  ponizey umieszczone p ism o , częścią
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ze Względu na w ażną wiadom ość, Horą o- 
beymuie ; częścią , iż  pochodzi z pióra m ę ża , 
który dziełam i swe nu  literaturze i  historyi 
kraiowev znakomicie się zasłużył.

P om im o , H  wiadomość ta  w  gazecie kra -  
iowey niegdyś luz ogłoszoną b y ła , upraszam  
atoli PVPDohr: abyś ią  umieszczeniem w P a­
m iętn iku  o d n o w ił, zapobiegaiąc, aby przecią­
g iem  czasu nie zaginęła .

w  Krakowie dnia 25. Lipca *8ig.

A m broży Grabowski Księg: Krak:

Opisanie Grobów dawnych Królów  
Eolskich w Krakowie.

Pr zez Tad. C z a c k i e g o  Starostę Nowogrodz- 
ckiego, Kommissarza Kom: Skarbowey 
Koronndy, do JTKgo N a r u s z e w i c z a  

Biskupa Łuckiego i  Brzeskiego L it. 
przesłane ( R. 1 7 9 1 .)

C e l  podróży m oiey do K rakow a» były  in!e- 
ressa skarbowe. K orzystałem  z tey sposobno­
ści , abym  razem  uczy ł się badać siadów sta­
rożytności tey stolicy, szanował dzieła przód-*
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kówj i now® w dziełach wielkości lub potny-; 
łek przeszłych wieków nabierał obinśnienie.

Chciałem zbiór uwag moich za powro­
tem do W arszawy oddać W P an u , iako hołd 
iemu w inny; bo znam , ze wiadomość histo- 
ry i iego św iatłu, iego przyiaźni winienem. 
Lecz kiedy uczynione odkrycia są w W a r­
szawie obiektem rozm ów ; przesyłam wierne 
ich opisanie W P a n u , naśladuiąc w tem 
pszczółkę, co zdobyty pokarm do ula powsze­
chnego przynosi: a tam okazaniem swego tru-. 
du do dalszego żywienia nabywa prawo.

Z woli JKM ci byt dawniey odkryty grób 
Zygmunta III , Znaleziono tam bogate ozdoby • 
napis, ręką pobożności syna lecz nieprawdy pi­
sany, sprawdził opisanie pogrzebu tego króla. 
Życzyłem sobie widzieć ród Jagiełłon», dobro-' 
czyńców narodu Polskiego: wtenczas uyrzyć 
i uczcić wielkich ludzi, a razem i królów; 
kiedy ich duch , konstytucyą narodową na 
nowo ożywiać Zaczyna umysły Polaków. P rzy- 
iaźń składaiących kapitułę sprawiła, iż dwóch 
wieków ciągiem zamknięte trunny otworzo­
ne zostały. Zygm unt August w cynowey wy- 
yabiauey en bas relie f czyli wypukłe rzniętey 
trunnie leży odkryty, przysypany cały chmie­
lem tak dochowanym, że 218. lal zawarcia
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g o  w  lem  g r o b o w ć m  n a c z y n iu , żadney różn i­
cy w  c z e r s t w o ś c i  nie czyni. Ciało iest całe ;  
m oc czasu odmieniła z w y k ły  kolor w czarny . 
Suknia  zm a te ry i  bogatey lecz iuż  zbutwiałey: 
na  głowie k o ro n a ,  p rz y  p raw ey  ręce św ia t ,  
p r z y  lew ey be rło  poz łacane ,  na p iersiach n a ­
pis*  na  blasze s reb rney  n a s tę p u ią c y : S ig is -  
rnundus A u g u s tu s  Poloniae H e x , S ig is m u n -  
d i  / . J iliu s , flo ren  i  s: Jag ie llom s dom us itlti-  
m us palm es, -Livoniae dom itor, L itu a n o r . cum  
Połonis u n ito r , kostium  suorum  v ic to r , eterciru  
P olon ici in s ta u ra to r , cujus p ru d e n tia m  orbis 
ad m ira tu s  e s t : m a n su e tu s , c o m is , p a tie n s , J u ­

stus e t clemens', p a d s , belli e t dom es ticor urn 
dissid iorum  m o d era to r , insignis in  ca tholica  
religione constanter p e t sever ans. A n n o  D om ini. 
M D L X X I I d i e  P I L  Ju lii hora X V I I I ,  ae ta tis  
suae L I I I ,  R e g n i vero X X X X I I 1  cum  m agno  

moerore m oritu r Iln ism i.
Znalaz łem  na  szyi Z y g m u n ta  A ugusta  

zło ty  p rostey  robo ty  ł a ń c u c h ,  na k lo iy m  wi 
si k r z y ż ,  z ie d n e y  s t ro n y  ru b in am i i szm a-  
rag d am i nasadzony, z d rug iey  s trony  zaw ’ 
r a  proste rysow anie  złotnicze N . Panny , t i z y  . 
m aiącey  syna. W  nogach  tego w i e l k i e g o  kio  
la , w podbney  t ru n n ie  , leży A n n a , córka Zyg 
m u n ta  I .  siostra A u g u s ta ;  k o ro n a ,  b e r ło ,  iabł-
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ko podobne pierwszym. Dwa łańcuchy ma 
na szy i;  na iednym wisi krzyż ośmiu rubina­
mi ozdobiony, z boku filgranowa robota; na 
drugim łacńuchu medal, na którego ieduey 
stronie Sty Joachim , Sta A n n a ,  we śrzodku 
N . Panna ,  napis w o k o ło :  Societas S. A nnae  
i58i ; na drugiey w czworogranie legenda z 
temi słowy: Fructus charita tiś , salus. Pod 
głową na srebrney, nic ni» zaśniedziałey bla­
sze, wiersze;

I l i a  Ja g ie llo n id u m  A u g u sto  de  sa n g u in e  c r e ta ,
A n n a  n u ru s Re g u m , f i l i a , s p o n s ą , se ro r •
M agna  o r ta  m a g n is , m a jo r  v ir tu tib u s  a d u n c ,
T a m  m a g n a m  brevis haec  co n tin e t u rn a  deatri.
A cc ip ite  S a u ro m a ta e , m ise ri lugete  c lien tes.
N o n  d o m in a  haec  vo b is , se d  f u i t  ilia  p a ren s ,

N iż e y :
Sigismundus III. Pol: Hex inclitus m a- 

terterae quantum m atri a lteri op t: m erita e , 
debilae gra titudin is m em or, cum luctu et 
moerore. A . a Christo M D X C V I.

R y m y  te czynią honor literaturze Zyg­
m unta  111 panowania.. Te dowodzą, ze iak 
podobny iest sposób pisania W P a n a ,  tak 
sprawiedliwie wdzięczność k ró la ,  zbliżaiąc na 
iednym medalu Scirhiewskitgo z Naruszewiczem^ 
wieki same w7guście łączyć umiała.
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Zygm unta  I ■ grób przywalony kamie­
n iem , przycisniony żelazem, czyni! nieiakio 
do przystępu niepodobieństwo. Przyjaźń ka­
pituły, przełożenie światłego Kustosza X. T rze­
bińskiego, usunęły przeszkody. Po dwugo- 
dzinney blisko pracy podniesiona połowa ka­
mienia; pod nim tarcice ieszcze nie zgniłe, 
p rzykryw ały  axamit szafirowy ze złotemi 
krzyżami: daley piasek u b ity ,  przez ztwar- 
dnienie nabywaiący własności kamienia; w gtym 
calu głębokości tego piaski!, okazał się Z yg­
m un t I. Pod głową na tablicy srebrney, p o ­
złacaną obwódką obwiedzioney, w paralel- 
ogram zrobioney, napis: Sigism undus prim us, 
T e x  P oloniae , supremus D u x  L ith u a n ia e , 
T u ss ia e , M azoviae etc. Dominus et haeres, 
regum  specim en, v irtu tum  norm a, p iet a te , 
relig ione , sanctim onia, nem ini secundus; m ul-  
tis victoriis clarus , sed fid e i in Christum  
constantia c larior, in illius passione et san­
guine fu so  pro om nibus, spe et fiducia  su a 
reposita , m o ritu r , ut mori oportebat, non 
solo n o m in e , sed re ipsa christianissim um  
regem , ipsa die resurrectionis dorhinicae. F ir­
m a spe se quoque resurrecturum in g loriam  
aeternam  quod pio reg i pro sua D eus mise— 
ricordia praestare dignelur. F ix it  annis o-
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cloo-inta e t u no , mensibus duobus, cliebus sep- 
tern , mortuus est a Christo nato  i548. Miara 
lego króla osoby iest łokci 3. cali 2 . Na głowie 
korona ,  wcale i’ózna od in n y ch ,  które gro­
bom następnie zostawiali. T w arzy  nie zn a c ; 
ciała ieszcze, czyli bardziey skóry przyschłey, 
są oznaki: ieszcze włosy na brodzie i gło­
wie widać. T rz y  suknie okrywały zwłoki 
tego króla: pierwsza adamaszkowa czerwona; 
druga z materyi bogatey, trzeciey tylko zbu- , 
twiałe ostatki widzieć. Pasek iedwabny ko­
ścielny przepasywał te szaty: obuwia miey- 
sce zastępowało obwiązanie nóg płótnem, 
przepasywane ni często galonami złotem i : na 
jiogach ostrogi wielkie pozłacane, z napisem 
5 .  B ex P. Na prawey stronie berło zwyczayne 
i iabłko pozłacane: na lewey ułomek, czy od 
pałasza czy od szyszaka, nie iest wiadomo, 
bo żelaza nie znaleźliśmy, ani skóry zwykłey 
W szyszaku, Ma zaś na iedney stronie ,G. Sta­
nisława, trzymaiącego iedną ręką Piotrowina, 
drugą pastorał; S. F lo ryna ,  trzymaiącego w 
ieduey ręce sztandar woyskowy, w drugiey 
wiadro do zalewania ognia, nizey d a l a i5 2 i . ,  
reszta placu blachy naznaczona napisem
g  t  g  na. Na drugiey stronie tego odłamku
widzieć błąchę. srebrną pozłacaną, wyrażaiącą
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bohatera brodatego w szyszaku skrzydlastym , - 
w iak im  M erkurego m alu ią , w stro iu  greckim , 
zamierzaiącego się na sm oka, pod tym  w iel­
ka iest litera S. Łańcuch zloty, ważący lo ­
tów 21 i 1 ,  w isi na szy i: na nim krzyż z ja­
spisu czerw onego, na około osadzony orien- 
talnem i perłam i: z ły c h  na każdym  rogu po 
trzy osadzonych, pom iędzy terni ieden ru ­
b in : prócz tego w sam ych kątach krzyża, 
znayduie się ieszcze po ied n ey  p erle , ró-. 
wnie n iżey  sztuczki z ło ley , szm elcem  zielo­
nym  po wieczon,ey* N a krzyzu passyyka z łon 
ta ,  a cały krzyżyk kam ienny osadzony w zło­
te ramki. N a palcu lew ey ręki pierścień zło- 
ty  grubą robotą; w śrzodku ma osadzony  
D ickslein  w  kwadrat rznięty, którego każdy 
bok długości ma blisko pół cala: sygnet ten  
Waży \  łóta.

Przy nogach Z ygm unta, mała trunieuka 
cynowa , na niey leżał w y ry ły  na tablicy 
napis, że A lb e r t  syn Zygmunta I. i Bony, r. 
1547. d. 20. W rześn ia  urodzony, razem z °y~  
cem pochowany. A lb ertu s  SigU m undi p r i-  
m i Regi$ Poloniae cum Bona Regina, in fan -  
tulus i548. una cum pare n ie suo hurxialus% 
natus vero A .  D ni. die 20. Sepłem br/s ,,
W y z n a m ,  ze nie czytałem Q t y " 1 potóm ką
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ostatnim Bony, a os'mdziesiątletniego Z y g m u n ­
ta. T o  wynalezienie doda ieden p rzyp is  w 
genealogii i h is tory i Z y g m u n ta  1.

W ie m  źe W  P an  ciekawy będziesz wszy­
stkich szczegółów zna lez ionych  W grobie te ­
go wielkiego K r ó la ,  odrysow ane  m am  h o n o r  
przy łączyć. T o  iest w ierne g robu  i  now o o -  
tw o rz o n y rh  t run ien  opisanie.

P o trzebne  iest badanie o p rzy czy n ie  b icia  
m edalu znalezionego na A nnie .  P rzy p o m iu am  
sobie, że sądziłem  w A ssesso ry i  spraw ę K o n fra -  
tern ii S. A n n y  u  B ern ard ynów . K on frontacya  
łatwa roku u fu nd ow ania  tego bractwa.

N ie  przestałem  na  odk ry c iu  ty c h  o- 
zdób. Szukałem  w szafkach tłustością i py_ 
łem napo ionych  rękopismów. Znalazłem  K a ­

dłubka  , iezeli nie iego , to p rz y n ay m n iey  
współczesną ręką  pisane dzieie. W idziałem . 
K ad łu b k a  rękopism w bibliotece Załusk ich ; 
inóy  daleko pięknieyszy, dla obszerności no t 
a dawności charak teru . U ło m ek  h is to ry i  n a -  
tu ra ln e y  po p o l s k u , z m ięszaną słowiańszczy- 
n ą ,  cha rak te rem  X I I I  wieku. T a m  trak ta t  o 
kam ieniach  i ich  użyciu . — D a le y  d y a ry u sa  
legacyi Krusińskiego  r  1066. do M axym iliana  
I I  i R. e=?y, (o którem  poselstwie ty lko n a d -  
grobek  iego w Borzęcinie św iadczy )  nay le -



piey konserwowany; a iak z konfrontacyi pod­
pisu iego ręki na innych pismach pokazilie 
s ię , od niego pisany. — Rożne od czasów 
Zygmunta pisma i zbiory. Doszedłem biblio­
teki Długosza: x i ą ż k i  niektóre od niego, lego- 
Wane wziąłem, a zdziwiłem się, ze ten wiel­
ki człowiek nie ma trunny, i kości iego, w 
mieyscu bogatey przez niego fundacyi, w gar- 
ku złożone. —  Znalazłem oryginalną Komis- 
syą W ielicką r  1682. zgoła kilkanaście rza­
dkich wiozę rękopismów.

Między dawnemi drukowanemi książka­
mi wygrzebałem sławną Ximęnesa biblią 
w 6. tom ach, a za Filipa II zakończoną; — 
ową sławną i zarzuconą książkę Cichockiego 
kanonika Sandomirskiego, co w r. l 6i 5. pi­
sząc przeciw heretykom, Jakóba FI. nazwał 
m atkobóycą, że się śmierci matki nie m ścił, 
a j Elibietę krwi pragnącą poczwarą: o co sła­
wną mowę miał Gordon, poseł angielski, pro­
sząc aby xiądz piszący to dzieło był karany, 
a książka w przytomności wyznaczonego sena­
tora palona. Na co mięszaną fanatyzmem i roz­
sądkiem dał Zygmunt III. odpowiedź. Dosta­
łem dwą exemplarze Janidloivskiego prawni­
ka. Kilkadziesiąt wiozę ksiąg, które cieka-j 
wośc YV Pana zatrudnią.
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Jadąc do kopalni kamiennych , wstąpiłem
do Bądzynia. W  Archiwum tego miasteczka 
znalazłem, że i to miasteczko do rządu za A l-  
le r ta  i A lexa n d ra  wpływało. Lecz co iest 
rzeczą szczegół nieyszą, to uniwersał Zygmun­
ta 1. r. 1 545- w którym wyraża: że gdy mu 
są przekładane uciążliwości, których miasta 
doświadczaią w dawauiu podwód, ma m ysi 
■widzieć odmienioną te powinność, w czynsz 
wieczny; lecz że nie chcącym rozkazywać nie 
można, wzywa wszystkie miasta w obowiązku 
dawania podwód będące, aby na zjazd gene­
ralny miast na Gromnice, do Krakowa posłów  
przysłały, gdzie król cum Consiliariis e t N u n -  
tiis  villarum  de ea re statuere umyślił. Ostrze­
ga daley, ze choćby wszystkie miasta N u n -  
iios euos nie przysłały, on iednak cum Consi- 
l ia n is  et aliarum  villarum  N u n tiis  pewne pra­
widła ustanowi. Możeż być większy dowód, 
ze odmieniać podatku nie wolno było bez we­
zwania i zgouy miast? Możeżli być uroczyst­
sze świadectwo wpływania ludu mieyskiego 
do władzy rządowey? Posyłam oryginał tego 
uniwersału P. Marszalkowi seymowemu.— Zo* 
®Uię z winnetn uszanowaniem W Pana etc.

C z a c k i  Starosta  N o w o g ró d zk i,  
Kom-. Skar-. K o n



Pam iąlka po d o b rey  M alce
p rze z  m łodą  Polkę.

( wydanie drugie)

Tu ż to drugiem, godnem zalety dziełem, zboga- 
ca piec piękna oyczystą literature w tym roku. 
Nad wszelkie pochwały zaleca te prace tak 
spieszne powtórzenie edycyi, gdy Pielgrzym u> 
Dolromilu trzeci, a pamiątka po dobrey ma* 
tce , drugi raz, w tak krótkim przeciągu czasu 
z pod prassy wychodzą. Czas, i wielki czas, 
aby oświecenie rolników zaięło literaturę pol­
ską. Szczęśliwie utworzone dzieło Pielgrzym 
w Dolromilu, iak iest wzorowem, tak niechay 
dalsze ku temu celowi usiłowania pobudzi. 
Ale równie któryż Polak oboiętnie poglądać 
może na sposób wychowania płci piękney, do 
którego tak blisko narodowość nasza, cnoty 
i  szczęście domowe są przywiązane? Staranr 
ność Kommissyi oświecenia i towarzystwo e-* 
lementarne, iak narodowi przez ustanowienia 
swoie chwałę przyniosło, tak równie ugrunto­
wało zasady wychowania zabezpieczaiąco mło-J 
dzież naszą od obłąkań zagranicznych, trzy-
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m aiąc się n ieodstępnie ścisłych nauk i s ta ro -  
^ Ż y tn e y  .klassy c z n o śc i , i a k o  nayblizszyeh śrzod- 

kó w  do grun tow nego  oświecenia. W z ras ta ią  
ścisłe n a u k i , szerzy s?ę powoli gust l i te ra tu ry ,  
postępujem y znowu na drodze , z k tó rey  n ie ­
szczęśliwe obłąkanie  dziadów naszych o wiek 
Mas ieden cofnęło  ; przeciąż nie możem y sobie 
ieszcze r y c h ły c h  skutków  ro k o w a ć ,  póki b a -  
cznieysze oko na  wychowanie d rug iey  połowy 

n a r o d u , płci piękhey, z\Vrócone nie będzie;
N ie mieliśmy,podobno żadoey ieszcze książ. 

ki e lem en la rnćy  dla młodzieży p łc i  p iękney . 
P ierw sze w ty m  rodza1u dzieło P a m ią tk a  po 
dóbrćy m atce  ozdohiło L i te ra tu rą  i u c ieszy ­
ło  czytelników Polskich. Umieszczony onego 
rozb io r  w 56. N u m e rz e  T ygodn ika  W a r s z a w ­
sk iego , nie dozwala m i pow tarzać  uw ag 
nad pięknością z am ia ró w , szlachetnością u -  
czuć , > czystością s ty lu  A u to rk i ;  pow tórzyć  
m i ty lko  zostaie życzenie, ażeby to dzieło do­
szło r ą k  wszystkich  m atek  troskliwych o 
narodow e w ychowanie swych córek. U y m u ią c e , 
Ho z tkliwością wyrażane p raw dy  w zględem  oy -  
czvstego ięzyka, p rę d z e y  może trafią do p rzek o ­
nan ia ,  niż ty lu  uczonych, darem nie  zanoszone 
p ro ib y  o rzecz tak  świętą, o ięzyk narodow y-

W  tym

V.



W  ty m  przedmiocie niechay mi ieszcze 
wolno będzie dodać uwagi, iuż może za zby* 
teczn e ; ale w dobrey sprawie nigdy nadto 
mówić nie rnoźna.

W ychow anie  kobiet zawisło od mężczyzn, 
łagodnieysze uczucie , szczęście domowego p o ­
życia od kobiet zależy. One są nieodstępnemi 
stróżami domów oyczystych, obyczaiów i zwy- 
czaiów narodowych. Taki cel ma i mieć po­
winno wszędzie wychowanie kobiet. Już  m y  

z Chińskim Mandarynem nie chcemy narzekać 
na  wolność, na obyczaie kobiet, nmiiiąc ce­
nić oświecenie, które do moralności i szczę­
ścia wzaiemnego prowadzić nas winno; ale ma­
m y prawo upominać się o naszą narodowość, 
względem k tó rey ,  iuż się żaden naród na płeć 
piękną nie żali, którą każdy prawie Polak krwią 
i  m aiątk iem , a każda matka i siostra łzami 
opłaciła. Za droga to iest puścizna nasza, a- 
żebyśmy wszyscy wszystkiego względem niey 
dopełniać nie mieli, abyśmy do czasu opuszczać 
mogli cokolwiek, co do iey wzrostu i pomyśle 
ności przyczynić się może.

W ie lu  iuż z oburzeniem i doszczypli- 
woscią odzywało się przeciw szanownym Pol­
kom , w obronie ięzyka i obyczaiów n a ro d u , 
ale zwróćmy oko na stan ich wychowania, na 

1819. Listopad. T . X r .  ii



p i e r w s z e '  w r a ż e n i a , ia k iem i  się e d u k a c j a  w  

m ło d z ie ń c z y m  w ieku  n a p a w a ,  a p o z n a m y ,  jak 

iesfeśm y n fe p ra w ie d l iw i , p o z n a m y ,  że m iłość 
o y c z y z n y , ta k  iest w ro d z o n ą  o b o ie y  p łc i  n a-  

3 o d u , iż ie y  n ie  ty lk o  o bca  p r z e m o c  w y tę p ić  

m e  m o g ł a ,  ale n a w e t  szczęśc iem  nasza w łasna 

o b o ję tność  Zagubić i e y  n ie  m oże,

.Nie d o ś ć ,  że dz iec ię  ro zw iia iąe  do p ie ro  

d a r  m o w y ,  iu ź  się  s ta ie  u c z n ie m  obcego  ię -  
z y k a , a le  n a d t o  p r z e z  ro d z ic ó w  ia k b y  n a  

w y g n a n ie  w s k a z a n e , idz ie  w  m u r y  tak  zw a­

n y c h  P e n s y y , gdzie  ię z y k  o y c z y s ty  p ra w ie  
o b c ą  iest rzeczą ,  gdz ie  n a  z iem i o y c ó w  sw o­
i c h  p o d  r ę k ą  c u d z o z ie m k i ,  p ie rw sz y c h  w ra że ń  
w  c iek a w y m  w ie k u  sw o im  n ab ie ra .  P ie rw sz e  
w y lau ie  p r z y i a ź n i , w  ro z m o w a c h ,  p ie rw sze  w y ­

r a ż e n ie  u y m u ią c e y  w dzięczności ro d z ic o m  w 

l i s t a c h ,  w o b c y m  b y ć  m usi i ę z y k u ,  a naw e t  
u n ie s ie n ia  d u sz y  do B o g a ,  w m o d l i tw a c h  ob- .  

cego  ię zy k a  syllabizow ać p o t r z e b a ! O d  ta k i c h -  

to  I  o lek  w y c h o d z ą c y c h  z p e n s y y ,  ia k o b y  z 

o b c e g o  n a r o d u ,  w y m a g a m y  p a t r y o t y z m u ,  
p r z y w ią z a n ia  do oyczystego  i ę z y k a !

/^adne ieszcze u  nas  p jp ro  n ie  poświęciło  

się dla n a u k  p łc i  ż e ń s k ie y ,  p rze z  co  w y b ó r  

w zo ró w  i n a u k  m o r a l n y c h  ie d y n ie  d o b rey  chęc i  
i  r o z t r o p n o ś c i  G u w e r n a n te k  zo s taw io n y  b y ć
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musi, i to wyłącznie prawie w języku fran- 
cu2kim (#). W  oyczystey mowie nic nie ma­
my dla kobiet prócz wieczorów zamkowych 
iuż zarzuconych i licznych 1 ani Genlis Ro­
mansów. Jak szkodliwy wpływ maią pisma 
pani Genlis na edukacyą’płci żeńskiey w na.  
szym narodzie, łatwo poymie każdy, kto się 
zastanowi nad skalą iey nauk, nad obyczaiami 
jakie maluie, iakie w wychowanicach swoich 
mieć życzy, kto ie porówna ze średnim sta­
nem , z stanem i obyczaiami kraiu naszego. 
Dworszczyzna, uprzykrzona sentymentalnośc, 
proźna i romansowa dobroczynność, tęschnośe 
do nadzwyczaynych zdarzeń, (owoc wszyst­
kich romansów) ,  gust do przepychu i ządza 
do wielkiego świata , to są główne pożytki, któ­
re młode i tkliwe serca z ksiąg pani Genlis

(*) P rócz wyboru zdań m oralności i stosownych poezyi 
naypotrzebnieyszą iest Ilistorya narodu dla m łodzie­
ży  płci żeńskiey wypracowana. Dotąd Ś p iew y  h i­
s to r y c z n e  naykorzystniey ten brak  zastąpić mogą: 
Ale bardzo weszło w używanie dzieło P ifk n o fc t  
H is to r y i  P o ls k i /y  z  f r a n c u s k ie g o ! które dotąd 
n ie b y ł o  ieszcze pod Reęenzyą biegłych w dzie* 

lach  narodowych.
£ 1*
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odnoszą. P iękne  m a x y m y  i t ra fne  malowanie 
tow arzystw a , p rzyw ięzuią  dobre  serce j -  
wą w yobraźn ią ,  ale nie zostawią w niem n i­
gdy tey naypotrzebnieyszey  nauki: źyć spn<<.y- 
nie i  szczęśliw ie w edle  przeznaczenia . P rze­
ciąż pisma P. Genlis , naycelnieyszem i są dzie­
łami do czy tan ia  dla pici żeńskiey po  p ro -  

w incyach .
Słusznie winszować sobie m o ż e m y , ze 

■literatura oyczysta, acz nie b o g a ta ,  czystą iest 
co do oby czy an o śc i , i pisarze nasi nigdy w tey 
m ierze  wolności d ru k u  nie nadużywali. Biada 
k ra io w i,  gdzie przy surowości Cenzorów wzglę- 
dem  zdań polityki!  f i lozofii ,  pisma obyczaie 
psuiące wolno przechodzą! Jakże teraz na­
zwisko C enzor  odbiia od Cenzorów Kpltey 
J lz y m s k ie y , k ló rey  p raw odaw cy dobrze poy- 
jn o w a i i , ze wolność na dobrych  obvczuia th  
z a w is ła ! Ale ciesząc się z czystości l i te ra tu ry  
nasr .ey , oboiętni przeciąż iesteśtny na w y­
b ó r  ptsm z za g ran icy  sprow adzanych . J ę z y k  
fran cu zk i  po wszystkich iuż praw ie domach 
u ż y w a n y ,  służy większey części czyteln iczek 
do  niczego więcey iak do rom ansów . W c h o ­
dzące u  nas w m odę Biblioteki do pożycza­
nia  ks iążek , ( a  dotąd tylko z a g ra n ic z n y c h )  
nie wiele pomyślności l i te ra tu rze  i  obyczajom



rokuią . W y b o r e m  takich książek tanność ty l­
ko k ieruie , spekulacya księgarska nie pozwo- 
li  umieszczać w n im  żadnego dzieła maiącego 
pow szechną zaletę , a liczne czyielniczki p rę d ­
k o ,  i co cię na  los w ybrać m o g ło ,  czylać 
muszą. Rozumie się^ że takow y z b ió r ,  sama
składaią rom anse.

N ad to  , więcey Jeszcze powszechną uw a­
gę obudzić pow inny książki polskie z za g ran i­
cy sprowadzane , bo te iuż nie ty lko  oby czay -  
ność i s tra tę  czasu obchodzą , ale same nawet 
w ychow anie  młodzieży płci ieńsk iey  i ięzyk 
oyczysty. Z  podziw ieniem  w ypada się zasta­

nowić , że prócz ksiąg e le m e n ta rn y c h ,  po 
szkołach ty lko  pub l iczn y ch  uży w an y ch ,  całą 
ed ukacyą  dom ową w stolicy i  na  p row incyach  
stanowią K s ią żk i VKroctatvskie. Cóż pomoże 
znana  troskliwość K om m issy i oświecenia o wy­
chow an ie  p u b l ic z n e ,  ieżeli po d o m a c h ,  a p o ­
wszechnie prawie po pensyach , ednkacya m ło ­
dzieży polskiey zawisła ty lko  od przem ysłu  
zagran icznych  Księgarzy  , k tó ry ch  nasza mło­
dzież , nasza narodowość i ięzyk bynaym niey  
obchodzić  nie może ? Żadne tam  niemal dzieł 
ko do edukacy i nie wyvdzie  bez textu  f rau -  
cuzkiego , obok nielitościwey polszczyzny, bez 
k tó reg o b y  często naw et zrozum ianą nie była.
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O b ra z k i , piękna ok ładka, a naywięcey po* 
wszechny ty tuł a francuskiego dla m łodzieży 
polskióy, całym są pochopGin do kupna , iak- 
bys'my tylko chcieli oczy dzieci zabawiać, 
i iząd  Pruski muióy troskliwy o nasz ięzyk 
w Prowincyach od Polski oderw anych , może 
być oboiętnym na rozchodzenie się podo­
bnych książek ed u k acyynych , czemu zapo­
biegać w kraiu naszym koniecznie wypada. 
P r /y  ulepszeniu D rukarń  kraiowych , pod 
dozorem Kommissyi oświecenia wychodzić m o­
gą książki naukowe, godne celów edukacyi 
narodowcy , tańsze i ła lw ie y s z e  do kupienia, 
o pieniądze dość znaczne za granicę nie poydą. 
Szczególuiey też w  r o z le g ły m  narodzie naszym, 
dla prowincyy pod obcemi rządami, dobór ksią­
żek do edukacyi domowey, wielkiey iest wagi, 
dla u trzym ania  języka i ducha n a r o d o w e g l  
Gdzie ięzyk nasz ledwo tylko c ie rp iany , 
po szkołach publicznych o tyle tylko iest 
uczniom wskazywany ile do poięcia gram m a- 
tyki niemieckićy p o trzeb a , gdzie tenże po 
pismach rządowych cechę ostatniego zanie­
dbania nosi na sobie i niebawem zupełnego 
upadku oczekiwać pow inien , tam narodo­
wa edukacya od domowych książek zawisła, o 
które troskliwi Rodzice za granicą starać się
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muszą. Chlubniey i korzystnieyby by ło ,  a- 
zeby z W arszaw y i W iln a ,  iako od ogniska 
oświaty narodow ćy, zbawienne pisma dla 
młodzieży Polskiey nie tylko się p 0 kraiu , 
ale i po całym Narodzie rozchodziły.

K. Br.

U f n o ś ć  w  Bogu .

W i o s e n  minęło tysiące,
Jak  gwiazdy dzień witaiące 
Chwaliły wśrzód wdzięcznych pieni 
Stwórcę zielonych przestrzeni;
G ór szczyty, śnieżne kryształy,
Ł ąk i ,  kwiaty uwieńczały,
K rąg  słońca wznosił się zm o rz ą ,  
W r a c a ł  w bezdenne przestworza; 
X ię iyc  oświecał k ry n ic e ;
Nie dla m ey ieszcze zrzenice.

Srebrney iutrzenki kochanek,
Nie budził mię złoty ran ek ;
N im  się wysnuł dni mych wątek, 
Ciemność kryła ich  początek.



Jeszcze nieznaną mi była 
Dnia ziemskiego światłość m iła; 
Żaden mi z mieszkańców ziemi 
Nie nucił miłości pieni,
Lecz ten ,  którego prawica 
Stworzyła koło x iężyca ,
Co rzucił słońce w lazury, 
W iedzia ł  o mtiie Pan natury.

Istnienia chwila nadchodzi,
Stawia mię na życia łodzi,
W lew a twórczy dar poięcia ,
I w chciwych zmysłach dziecięcia, 
Rozwiia rozkosz nasiona;
Poi ztkliwey matki łona 
Słodyczy uczuciem żywem,
I pod iey sercem troskliwem, 
Pierwsze przeznacza schronienie; 
N ikną krótkiey nocy cienie, 
Przemiia i boleść raiła,
Z którą mię czule nosiła.

Pozdrowienie niemowlęce!
Łzami zrosiłem iey ręce,
A  tuląc się w iey obięcia 
Zprzycodzonego natchnięcia ,
Sen skrzydłami zapomnienia 
U śpił me pierwsze cierpienia.



U yrzala słaba zrzen ica ,
Łagodne światło X ię z y c a ,
I  gw iazdę ognistą  św iata. 
T rosk liw ość  w iodła m e Ja ta , 
P odniosłem  w dzięczności p ien ia  
D o w szech w ładzcy p rzy  r d z e n ia .

D ni m ych chw ile , chwile ro k u , 
N ikniycie w czasie p o to k u , 
Gaśniycie rozano zorze,
N iech  złoci poranek m o rze ,
Gdzie stwórcy powietrze wieie ,
N ie kołyszą mię nadzieie,
Lecz ufność serce napawa.
P ełn iąc śmiertelności p raw a ,
G dy zam knę zw ątlone oczy,
I  noc mię druga zaskoczy,
W  ziem i, k tó rey  dary  cenię,
Nowe mi wskaże schronienie.

W te d y  budow niku globu,
M uraw a moiego g ro b u , 
Dobrodzieyslw  Tw oich pamięci ,, 
N iektóre kw iaty poświęci; 
M ieszkańcy nadem ną leśni 
Stokroć przez codzienne pieśni, 
T clinąc wdzięcznością i rozkoszą, 
W szechm ocność Tw oią rozgłoszą;
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Jak  na Ionic czułey matki 
M ile usypiaią dziatk i,
Spokoyny na losy własne 
W  kolebce nadziei zasnę.

N ie  w m ądrości ziemskiey inoey 
Zdiąć zasłonę śm ierci n o cy ; 
M ilczenie panuie w g ro b ie ,
Jednak treść życia p rzy  tobie; 
P iz y  tobie ogień miłości 
I  źrzódło wszelkiey światłości;
Z  nieśmiertelnego natchnienia 
Przeglądasz końce stworzenia. 
W szystko  coc oyca imieniem 
Pod niebios zowie sk lep ien iem ,
N a twoiem łonie zostaie. —
D ucha ci mego oddaię.

If .  T.

B a y k a.
Piasznik  i Sokół.

P ta s z n ik  wziąwszy sieci, k latk i, 
W y szed ł na czyże, dzierlalki.
A  że mu szczęście śprzyiało 
I m iał zdobyczy nje m ało;
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Już zam yślało powrocie,
Gdy uyrzał sokola w locie.
Skryie się, m szy  wabiki,
Były tam d rozdy , czyżyki,
I  inne ptaszki na nici ,
Jak się to robi przy sieci.
Sokół by stry , łupu chciw y,

D obry myśliwy ,
Ufny w pazury ,
Rzuca się z góry.

Lecz , co się stanie, olem myśl nie 
Sieć go nakryła. (była

Postrzeże błąd sw ó y , ale po niewczasie.
A  gdy ptasznik przybliża się: 
Okrutny, zdraduy człowiecze !

Com ci zawinił ? rzecze!
Darmo bracie! odpowie, irza uledz potrzebie, 
.Wszak i tyś łowił drugich, dziś koley na ciebie.

A. R.

A n a k r e o n t y k .
O to c z  mnie bachusowa czeladko wokoło, 
Niech się cymbały odezwą wesoło,
Cała piiaków zgromadzona rzesza,

Niech tu pośpieszni
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Carv, kacyk i,  żebrak i, kapłany,
Od brzegów l u d u , W is ły  i Sekwany,
Sławcie się w kształcie i slroiu wszelakiem 

Pod kufla znakiem.
Za nic tu ber ła ,  infuły, buławy,
To człowiek wielki, wieczney godzien chwały^ 
Ten chęci nasze i serca podbiie, .

K io tęźey piie.
Piecz ztąd uciski,  nędze i kłopoty,
Pu rozkosz p raw a, wiek prawdziwie złoty, 
Tuiay nieszczęście iak lekka mgła zginie 

W  w ytrawnym  winie.
Nie dbatu kto będzie władzcą na zachodzie. 
Niech spiekły Arab panuie na wschodzie,
N  as/a o y czy zn a , skarby i kochanie

W  brzemiennym dzbanie. 
Mędrszym od Sokratesa, większym od Cezara 
G dy wino ciągnę z pełnego puhara;
Dola czy będzie fortunna czy licha 

Poday kielicha.
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0  n iek tó rych  za łożeniach  Er iuka-  
kacy y n y ch  i D obroczynnośc i ,

JVyirnek z dzieła Pani Stacl o Niemczech.

•  ' * 4  '*

S zk o lę  Pestalozzego (*) uważać należy iako 
jedno z naylepszych założeń wieku naszego. 
Z pomiędzy nauk dawanych w tey szkole, m a­
tematyka do nayświetnieyszych doprowadza 
skutków. Lecz zdaie mi się, że sposób Po- 
stalozzego mógłby być przystosowanym do 
niek tórych  innych  części oświecenia i źe w 

.n ich  także postępki byłyby pewne i szybkie. 
Rousseau postrzegł, że dzieci przed dwuna­
stu lub trzynastu lat nie rnaią dostatecznego 
poięcia do pracy, iakiey po nich wymagaią, albo 
rac /ćy  do sposobu iakim ich uczą. Powtarza- 
ią nie rozumieiąc, pracuią nie nauczając się,
1 nie odnoszą w zysku z edukacyi, tylko na- 
■wyknienie do odbywania zadaney roboty, nie

(*) Obacz W y k ła d  m e to d y  e lem en ta rn ey  H enr. Pe~ 
sta lozzego  p .  A l  C havannes po fr a n c u z k u  n a p i - 
sany, a  t ló m a c to p y  p. A m  M arcinowskiego, w IV7/- 
Jtie u Zaw adzkiego  1808. Nota Tłoinacza.
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poiąw szy onćy, i oszukiwania władzy n a u c z /-  
cieJskiey studenckiem i w ykrętam i. W szystko 
co Rousseau powiedział przeciwko tey  ed u - 
kacyi nałogowey, naym ocnieyszą iest prawdą; 
lecz iak się częslo trafia , podane przez niego 
lekarstwo ieszcze gorsze iest n i l  sama cho­
roba.

D ziecię, klóreby według system u Roussa 
niczego się nie uczyło do lat dw unastu , s tra ­
ciłoby drogich sześć lat lyc ia  sw ego; organa 
iego umysłowe nigdy nie nabyłyby tey gię­
tkości, k tó rą im  ćwiczenie od naypierw sze- 
go dzieciństw a, iedynie dać m o g ło . Nałóg 
próżnow ania tak dalece w korzeniłby się w tem  
dziecięciu, że daleko nieszczęsliwszem uczu­
łoby się, wspominaiąc m u pierw szy raz 
o pracy  w i a t  dwanaście wieku iego , niżeli 
przyzw yczaiaiąc ie od urodzenia do uważa­
nia pracy  za konieczny życia ludzkiego o- 
bowiązek. Prócz tego, staran ie , którego R ous­
seau wynaaga po nauczycielu dla zastąpienia 
nauk i i doprowadzenia do niey przez potrze­
b ę , zobowiązałoby każdego człowieka do po­
święcenia całego życia na wychowanie d ru ­
giego i dziadowie tylko nasi mogliby osobi­
s ty  rozpoczynać zawód. Takowe proiekla są 
dziwaczne, sposób zaś Pestalozzego iest rze-
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czy wisty, m ogący być przystosowanym i mieć 
wielki wpływ  na dalsze rozwinięcie rozum u 
ludzkiego.

R oussau słusznie u trzy m u ie , | e dzieci 
nie rozum ieią tego czego się uczą , i z t^(j 
W nosi, że niczego nie pow inni się uczyć. Pe_ 
stalozzi zgłębił doskonale przyczynę, dla któ- 
rć y  dzieci nie rozum ieią, a sposob iego tak 
prostuie i stopniuie w yobrażenia, iż one nie 
przewyższaią dziecinnego poię.ia , i rozum  
wiekowi tem u właściwy dochodzi bez natę­
żenia do naygłębszych wywodów. P rzecho­
dząc scisle ^ szy s tk ie  stopnie rozum ow ania, 
Pestalozzi podaie dziecięciu sposobność od­
k ryw ania samo przez s ię  tego, czego ie chcą 
nauczyć.

N ie masz niedokładnego poytno wania w 
sposobie Pestalozzego: albo rozum ieią doskona­
le albo cale n ic , gdyż wszystkie twierdzenia 
tak są w bliskim pom iędzy sobą związku, iż 
każde rozumowanie iest zawsze bezpośrzeduim 
wnioskiem poprzedzaiąeego. Roussau m ów i, iż 
s*ę m orduie głowę dziecka przez prace, iakich. 
P° nićm wymagaią. Pestalozzi prow adzi dzieci 
drogą tak łatw ą i tak w y ra źn ą , że ich nie 
Więcey kosztuie spoufalenie się z um ieiętno- 
sciami naj oschleyszemi, iak nabycie -nayprost-
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szych  w iadom ości. K ażd y  k ro k  \r  ty c h  u -  
jn ie ię tnościach  rów nie  łatw o z poprzedzaiące-
go w y p ły w a , iak n ay n a tu ra ln iey szy  wniosek 
w yw iedziony  z okoliczności naypospo litszych . 
N ay b a rd z iey  dzieci m o rd u ie  przeskakiw anie 
pośredn ich  'w iadom ości, postępow anie dalćy 
k iedy  ieszćzo n ie  um ieią  tego co m niem aią źe 
się nauczy li. T w o rz y  się ty m  sposobem  W ic h  
g łow ach  pew ne zam ieszan ie , k tó re  iest p rz y ­
c z y n ą , że m aią w strę t od w szelkiego ro zb io ru  
i  nab ie ra ią  n iep rzełam anćy  do p ra c y  odrazy . 
N ie  m asz i siadu ty c h  niedogodności u  P es ta - 
lozzego: dzieci baw ią się n a u k ą , n ie  zeby im  
fca ig raszkę  s łu ży ła , co w  pośród  zabaw m ie­
sza n u d y  a w pośród n au k  ża rty  , ale pon ie­
waż od dzieciństw a doznaią  rozkoszy ludzi 
d o ro sły ch  , rozum ieiąc i  kończąc to nad  czein 

p racu ią .
Sposób Pestalozzego, iak  wszystko co iest 

p raw dziw ie  dobrem , nie iest zupełn ie  now em  
o d k ry c iem , lecz przystosow aniem  m ąd rem  i  
stułeiu praw d iuż znaiom ych. Za pom ocą c ie r­
p liw ości , uw agi i filozoficznego zastanaw iania 
się nad  postępow aniem  ro zu m u  ludzkiego , po­
zn a ł ón co iest p ierw iastkow em  w m yślach a 
co w ypływ a z ich  ro z w iia n ia , i posunął daley

niż

I
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niz inni, teoryą i praktykę stopniowania w 
uczeniu. Z pomyślnym przystosowano skut­
kiem, sposob iego do grammatyki, do geo­
grafii i do muzyki, lecz rtaymocniey życzy6 
wypada, ażeby znakomici Professorowie któ­
rzy  przyięli iego zasady, użyli onych do 
wszelkiego rodzaiu wiadomości. Szczególniey 
znaiomośc historyi nie dość ieszcze iest do­
brze obięlą. Nie zastanawiano się nad stopnio­
waniem wrażeń w literaturze tak iak nad sto­
pniowaniem problematów w umiejętnościach. 
Zgoła, wiele ieszcze do czyhienia zostaie, chcąc 
do naywyższego stopnia doprowadzić Eduka- 
cyą czyli sztukę przystosowania tego, co się 
umie do poięcia uczniów.

Pestalozzi uczy dzieci rachunków ary­
tmetycznych za pomocą Jeom elryi; tego sa­
mego sposobu używali dawni. Geometrya bar- 
dziey działa ne imaginacyą niż matematyka 
nieprzystosowana. Jeżeli chcemy władać całym 
rozumem ludzkim, pożyteczną iest rzeczą, aby 
przy dokładności w uczeniu wzbudzać ile mo­
żności żywe wrażenia; bo nie głębokość u- 
mteiętności, lecz ciemność w wystawianiu o-v 
nćy , czyni ze dzieci nie mogą iey poiąć: 
rozumieią wszystko kiedy się stopniami z nie-

.1819 .Listopad. T. X F .  aa



m i  p o s tę p u ie ;  a n a y w ię e e y  n a  tern-zależy, a b y  
lo  p o s tę p o w a n ie  w e d łu g  w zm a g an ia  się r o z ­

s ą d k u  dziecka  m ia r k o w a ć .  ł e n  " ro m y  lecz 
p e w n y  sposób  iak  n a y d a lć y  d o p r o w a d z i ć  m oże,  

b y le  n ig d y  s p ie sz n ie y sz y m  n ie  i ś ć  k ro k ie m .
P ra w d z iw ie  u y m u i ą c y m  i s z c z e g o lm e y -  

szym  ie s t  w  szkole  P es ta lozzego  w id o k  o -
w y c h  d z iec in n y ch  tw a r z y ,  k tó r y c h  z a o k r ą g la ­

n e ,  n ie p e w n e  i d e l ik a tn e  r y s y  p r z y b ic i  ą 

n a tu r a ln ie  w y ra ż e n ia  n a m y s ł u ; są  sami p rz e z  

się u w a ź n e m i  i  za s ta n a w ia ią  się  n a d  s w u m  
n a u k a m i ,  ia k b y  d o y r z a ły  cz łow iek  w łasnem u 
in te r e ś s a m i  za ię ty .  R z e c z  u w a g i  g o d n a  , ze an i  
k a r a ,  a n i  n a g r o d a  n ie  są  p o t r z e b n e  do za ­
c h ę c e n ia  i c h  do  p r a c y .  P ie rw sz y  Lo m o ż e  p r z y ­

k ła d ,  ż e b y  szkoła ze s tu  p ięc iu d z ie s ią t  dziec i 

z ło żo n a  , u t r z y m y w a ła  się bez p o m o c y  e m u -  

l a c y i  i  bo iaźn i .  I leż  to  z ł y c h  u c z u ć  o sz cz ę ­

d za  się cz łow iekow i o d d a ia ią c  od se rc a  iego

zaw iść  i  u p o k o rz e n ie  i  k ie d y  n ie  w id / i  w

s w y c h  to w a rz y sz a c h  r y w a l i ,  n i  w  n a u c z y ­

c ie la c h  sędziów . R o u s s e a u  chc ia ł ,  a b y  d z ieck o  

p o d le g a ł0 p ra w o m  p rz e z n a c z e n ia ;  P es ta lo z z i  

s am  p rz e z n a c z e n ie  tw o r z y  W c ią g u  e d u -

k a c y i  dziec ięc ia  i w y r o k i  iego  w y m u s z a  k u  

szczęśc iu  i u d o sk o n a le n iu  w y c h o w a ń c a .  D z ie ­

c ię  czu ie  się b y ć  w o ln y m  , gdy ż ż a d n e y  n ie



doznaie przykrości w postanowionym  w koło 
siebie porządku, którego doskonałey równości 
nie nadwerężaią nawet m niey lub więcey 
celuiące niektói-ych usposobienia. Nie idzie tam 
o to kto kogo p rzesadzi, lecz o postępek 

'  ku iednem u celow i, do którego wszyscy w 
równie dobrey wierze zmierzaią. Uczniowie, 
staią się nauczycielam i skoro więcey nad  
drugich u m ie ią ; nauczyciele staią .się na po­
w rót uczniam i, skoro poslrzegaią iakowe nie­
dokładności w swey metodzie , i n a  nowo roz­
p o c z y n a j własną edukacyą, ażeby lepiey są­
dzić mogli o trudnościach w uczeniu.

Dość powszechną iest obawa, żeby spo­
sób uczenia Pestalozzego nie przy tłum iał im a- 
g inacyi i nie tam ował sam orodności dow cipu; 
tru d n o  iest aby edukacya tw orzyła geniu­
sze , natura tylko i rząd  zw ykły ie wpaiać 
lub wzniecać. Lecz początkow e wiadomości 
doskonale iasne i pew ne, nie mogą być ta­
m ą geniuszu; nadaią one rozum ow i pew nćy 
tęgości, k tóra m u na potem  ułatwia wszelki* 
nayw yższe nauki. Szkołę Pestalozzego uważa* 
należy dotąd iako dla sam ych dzieci, W y ­
chow anie które on d a ie , dla pospólstwa tylko 
iest ostateczuem ; lecz przeto samo może m ieć 
bardzo zbaw ienny wpływ n» ducha narodo*

i



wego. Co się tycze ludzi bogatych , eduka- 
eya dzielić się powinna na dwie epoki: w 
pierw szey dzieci prowadzone są przez nau­
czy c ie li; w d ru g iey , uczą się według upo­
dobania i tey  w yborow ćy edukacyi nabyw ać 
trzeba w wielkich U niw ersytetach. Oświece-; 
nie, którego się nabyw a u  Pestalozzego , słu­
ży  każdem u z iakiego bądź stanu człowie­
kow i , za podstawę, na  k tó rey  może według 
woli budować prostą lepiankę lub pałace * 
M onarchów .

M ylnem  byłoby  zd an ie , z e w  szkole P e­
stalozzego godnym  iedynie naśladow ania iest 
sposób prędki uczenia rachunków . Peslalozzi 
sann nie iest m a t e m a t y k i e m  ; źle um ie ięzy-; 
k i ;  lecz posiada szczególnieyszą Zuaidmość 
wewuęlrznego rozwiiania się poięcia w dzie­
c ia c h ; um ie postrzegać iaką drogą ich  m yśł 
do celu zdąża. Peslalozzi sądził, że i co do 
działań um ysłu  potrzebną iest ta rzetelność 
charak teru , która uczucia serca obdarza szla­
chetną swobodą. M niema 011, iż nauki ufcoń^ 
czone przynoszą pewną rozkosz m oralną, J ą -  
koż w rzeczy sam ćy , uważać m ożna często­
kroć, iż wiadomości powierzchowne zw ykły 
wzbudzać iakowTąś pogardzającą zuchwałość, 
k tó ra to czego się nie u m ie , odrzuca , .  iako
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n ie u ż y te c z n e , n ieb ezp ieczn e , lu b  śm ieszne. 
.W id z iem y  tak o ż , iż te pow ierzchow ne w ia­
dom ości każą p o k ry w ać  zręczn ie  to , czego się 
n ie  wie. Szczerość c ierp i na  ty c h  w adach 0 -  
św iecen ia , k tóre  koniecznie  w styd  p rzynosić  
m uszą . K ied y  się doskonale u m ie  to  Co się 
u m ie  ■> u m y si  dozuaie w tedy  pew ney  sw obo­
d y  róyu ia iącey  się czystości sum ienia. C el- 
n iey szą  za le tą  szko ły  Pestalozzego ie s t ow a 
dobra  w iara iego, k tó rćy  rów n ie  się scisle tęzy - 
m a p rz y  rozb io rze  w yobrażeń  , iak  w  w szel­
k ic h  z ludźm i czynnościach  , i ty m to  spo­
sobem  zgrom adza w koło siebie m ężów  d o ­
b ru  d z ie c i z w szelką bezin teressow nością  p o - 

t  św ięconych . ' Skoro  k ie ru ią c y  In s ty tu tem  p u ­
b liczn y m  n ie  m ogą m ieć n a  ce lu  zadosc 
u czy n ien ia  żad n y m  osobistym  w id o k o m , za­
sad ą  w te d y  ca łey  b u d o w y  b y ć  m usi m i­
łość c n o ty , k tó rćy  ied y n ie  rozkosze  w yższe- 
m i są nad  dostatk i i  godności.

C hcąc  szkołę Pestalozzego naśladow ać, 
n ie  dość zaprow adzić gdzie in dz iey  iego spo- 

* sób u c z e n ia , trzeba  oraz zaprow adzić ową 
w ytrw ałość  w  n a u c zy c ie lach , ow ą prosto tę  
w  u c z n ia c h , ów n iezna iom y  życia  p o rząd ek , 
a zw łaszcza ow e re lig iy n e  uczucia  k tó re  tę  
szkołę ożyw iaią. O bow iązki pobożne n ie  z w ię-



kszą  taro iak gdzie indz iey  zachow yw a­
n e  byw ają ścisłością; lecz wszystko od b y ­
wa się w im ieniu  bóstwa, w im ien iu  tego 
■wysokiego, szlachetnego i  czystego uczucia, 
k tó re  iest naw y k łą  serca religiią. P r a w d a , 
dobroć, zaufanie, p rzychy lność ,  otaczaią dzie- 
e t ; w tćy  one a tm osferze ż y i ą c , obcem i są, 
p rz y n a y m n ie y  na  iakiś czas, wszelkim z a ­
w is tnym  nam ię tnośc iom , wszelkim d u m n y m  
świata przesądom . W y m o w n y  f i lo zo f ,  Ficlite , 
pow iedz ia ł ,  iź „ o d ro d z e n ia  się n a ro d u  N ie -  
i> mieckiego po In s ty tuc ie  Pestalozzego ocze- 
», ktiie , , — p rzy zn ać  trzeba p rz y n a y m u ie y  , że 
zm iana  na  podobnycli zasadzająca się środkach 
n ie  by łaby  ani gw ałto w n ą ,  an i  p rę d k ą ,  gdyż  
•edukacya iakkolwiek bądź w y d o s k o n a l a ,  nie 
m oże iść w porów nanie  z wpływem  p u b l i ­
c z n y c h  w ypadków: oświecenie k ruszy  po m a łu  
skałę ,  k tó rą  potok w iednyra  dn iu  p o ry w a  

INayznakomitszą Pestalozzego zasługą 
i e s t , że zniżyw szy  opłatę do iak n a y p o m ie r -  
n ieyszey  c e n y , p rzypuśc ił  osoby ń iem aię tne  
do korzystania  z* swey szk o ł j .  Klassa u b o ­

g ich  ciągłe go zaymowała i s taraniem iego 
iest, ażeby tey  klassie zapewnić dobrodz iey-  
stwo czystego i g run tow nego  oświecen ia. D z ie ­
ła  Pestalozzego są w ty m  względzie nader
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c iekaw e: p isa ł  ro m a n se ,  w  k tó r y c h  ró ż n e  o -  
k o l ic z n o ś c i  życ ia  p ro s te g o  l u d u ,  o d m a lo w a n e  

są ia k  u ay tk l iw ió y ,  n a y t r o f n e y  i n a y m o r a lm e y .
U c z u c i a ,  które > y « ż a  w  p ism a c h ,  są  p o n ie k ą d

r ó w n i e  p ie rw ia s tk o w e iak  z a sa d y  m e to d y  iego. 
JN aym nieysze  s ło w o ,  o k o l ic zn o ść  n a y p r o s t s z a ,  

n a y p o s p o l i ts z a  n a w e t ,  do  łez nas  p o ru sz a .  
L u d  p r o s ty  ies t  s ta n e m  p o ś r e d n im  m ię d z y  

d z ik ie m i  a u c y w i l iz o w a n e m i  l u d ź m i ;  k ie d y  

ie s t  c n o t l iw y m  , to  n ie w in n o ś ć  i  d o b r o ć  iego  
m a  w łaśc iw ą  sobie  ce c h ę  n ie w id z ia n ą  n a  w ie l­
k im  sw iecie .  C ie r p i  za ca łe  sp o łe c z e ń s tw o ,  

p as su ie  się  z p r z y r o d z e n ie m  i  p o k ła d a  w l ło -  

p u  ż y w s z e ,  s ta lsze ,  n iż  b ogatsze  k l a s s y ,  z a ­

u fa n ie .  N ie u s ta n n i e  n ie szczęśc iem  z a g r o ż o n y ,  

u c i e k a ią c y  się  n ie u s ta n n ie  do  m od łoW , co  r a n o

n i e s p o k o y n y , u r a to w a n y  co w ie c z ó r ,  l u d  u -  
b o g i  dozn a ie  b e z p o ś re d n ie y  op iek i  te g o  , k tó ­

r y  n ie  o p u sz c z a  o p u s z c z o n y c h  od  l u d z i ,  a 

k ie d y  ie s t  r z e te ln y m  to  rze te ln o ść  iego  ie s t

i a k  n a y s u m ie ń n ie y s z a .
P r z y p o m i n a m  s o b ie ,  w  i e d n y m  r o m a n ­

sie P es la lozzego  z w r o t  k i lk u  z i e m n i a k ó w  p> z ez

dz ieck o  k tó r e  ie b y ło  u k r a d ł o ;  u m i e i a i ą t i  
b a b k a  on eg o ż  r o z k a z u ie  m u ,  a b y  m °  nios o, 

d o  w łaścic iela  o g ro d u  sk ą d  ie w zię ł°  i 
na  w skroś se rce  rozcku la .  f e n  b ie d n y  w jsS ę
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p e k , ieżeli lak można powiedzieć, t y le  zgry­
zoty sum ienia spraw ujący; uroczystość śm ier­
ci w pośród nędzy życia; starość i wiek dzie­
cinny  zbliżone głosem B o sk im , rów nie Jo  
o bu  przem awiaiącym , to  wszystko boli i bar­
dzo boli; w  poetycznych bowiem naszych 
zm yśleniach, świetność przeznaczenia uig£ 
sprawia w litości przeciwnościam i "wzbudzo- 
n e y ; lecz w tych  rom ansach przygody ludu  
prostego m alu jących , daie się nieiako postrze­
gać blada lam pa oświecaiąca ubogą skałę, a 
dobioc duszy iasnieie w pośrod dolegliwości 
k tó re  ią  doświadczają.

G dy sztuka ry su n k u  uważaną być m o­
że ze względów użyteczności, powiedzieć m o­
żna , iż z pom iędzy sztuk p rzy iem n y ch , ie- 
d na  tylko m uzyka zaprowadzoną iest do szkoły 
P estalozzego, a i . ten w ybór godzien p o - , 
chw ały. Jest! cały poczet uczuć, rzecby  naw et 
m ożna cały poczet cnot zależących od zna­
jomości lub przynaym niey  od upodobania w 
m uzyce,- i byłoby t0 barbarzyństw em , p o ­
zbawiać takow ych wrażeń liczńey rodu  luż 
dzkiego częs'ci. D aw ni utrzym yw ali, że naro­
d y  przez m uzykę ucywilizowane zostały i ta 
allegorya ma bardzo głębokie znaczenie, gdyż 
zawsze należy przypuścić, .że węzeł towarzy-



‘ ki utw orzonym  został prze* sym patyą lub
in te re s , a pierwszy początek ezlachetniey- 
*zym iest zaiste n iz drugi.

N ie sam tyxko i  estaiozzi zaym uie si<| 
gorliwie w Szw aycaryi N iem ieckiey, kształ­
ceniem prostego ludu; z tego m nie w zględu 
zastanowiło założenie Pana de Felleuberg. 
W iele  osóo odwiedziło go dla nabycia no ­
w ych w rolnictw ie wiadomości , i m ówią źo 
zam iar ich  spełnionym  został w tym  wzglę­
dzie ; lecz co n a  szczególniejszy szacunek, 
przyiaciół ludzkości zasługuie, to iest stara­
nie Pana de Feilenberg około wychowania 
prostego lu d u ; każe on uczyć , według spo­
sobu Pestalozzcgo , b ak d arzy  wieyskich , a- 
ie b y  podobnież uczyli dziec i; robotnicy koło 
ziem i iego p ra c u ią c y , uczą się m uzyki Psal­
mów, i  niedługo słyszeć będzie m ożna na wsi 
pochw ały  iłoskie śpiewane prostem i lecz h a r- 
m oniynem i głosami i sławiące razem  p rzy - 
1’odzeuie i Tw órcę onego. Słowem P. de Feł- 
lenbei'g stara się przez wszelkie, iakie można 
sposoby , ażeby utw orzyć między niższą klas- 
*ą a n aszą , stosunek w olny, slosunek nie za- 
sadzaiący się iedynie na pieniężnych wido­
kach bogatych i  ubogich.
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P rzykład  Anglii i  A m eryki naucza nas, 
i i  urządzenia na w olnych oparte zasadach są 
doslatecznemi do rozwinięcia um ysłu i rozu­
m u  pospólstw a; lecz daiąc m u więcey nad 
pierwsze potrzeby w względzie oświecenia, 
krok się ieden da,ley czyni. Pierwsze potrzeby 
w każdym  rodzaiu , m aią coś odrażaiącego , 
skoro ie szacuią c i ,  k tórzy m aią więcey nad 
pierwsze pots zęby. Nie dość zatrudniać się 
prostym  ludem  pod względem uży teczności, 

.trzeba także aby on m iał udział w rozkoszach 
im aginacyi i serca. W  tyrnto d u c h u , świetli 
bardzo Filanlropowie zaięli się losem żebraków 
w H am burgu. Nie zaprowadzili oni w swe In -  
s ty lu ,t.a  m iłosierdzia, ani przym usu, ani eko­
nom icznych spekulacyy: starali s ię , , aby lu ­
dzie biedni sami pragnęli pracy, klórey po 
nich żąd a ią , równie iak dobrodzieystw któ- 
rem i ich obdarzaią. A  ponieważ w swym  u -  
k ład z ie , nie uważali ubogich iako ś ro d ek , 
lecz iako c e l , nie nakazali im ro b o ty , lecz 
W nich chęć do niey zaszczepili. W id ać  ciągle 
w rozm aitych raportach ty ch  założeń m iło- 
s ie rn y -h , źe założycielom onych szło daleko 
więcey, ażeby ludzi lepszemi a niżeli użylecz- 
nieyszem i z ro b ić ; i teuto wielki filozoficzny
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2a m ia r , znam ionn ie  du ch a  m ądrośc i i w olności 
tego d aw n eg o  A nzeatyck iego  m iasta.

W ie le  iest d ob roczynnośc i na św iecie, 
i  ten  co n ie  iest gotów  u c z y n ić  dla b liźn ie­
go  s w e g o  o fia ry  z czasu  i  akłonności sw oich, 
w s p ie r a  g °  chętn ie p ien ięd zm i, iestto  za­
wsze coś, a żadną  cn o tą  p i#  należy gardzić. 
L ecz w  w ielo n ayczęśc iey  k ra ia c t  tra fia  się, 
ze znaczny  ogół is łm u ż a  azczególnych n ie  
ie s t dość rozsądn ie  ob racanym  , i  okijzuiąc 
ze bez n o w y ch  o f ia r , l>ez w daw ania »ię r z ^_ 
d u ,  dob roczynność  p a rty k u la rn y c h  osób d o ­

s ta teczn ą  iest n a  w sparcie nieszczęśliw ych , 
B aron  V o g h t i  zacn i iego w spółrodacy n a y -  
znako in itszą  oddali p rzy słu g ę  ludzkości. T o  
co szczególne osoby ro b ią , nayw łaściw iey 
'dla N iem iec  s łu ly , gdyż tam  każda rzecz 
osobno u w ażan a , w ięcey w arta n iż cały  

ogół.
W sz e lk ie  m iłosierne  zam iary  p o w in n y  

się udaw ać w m ieście ta k ie m , iakiem  iest 
H am b u rg . T y le  iest m orałnośsi pom iędzy  
m ieszkańcam i tam ecznem i, iż przez długi czas 
sk ładano  podatk i w pew ną k a rb o n ę , a n ik t 
n ie  p ilnow ał znoszonych  tam  p ien iędzy  
po d atk i t«  p o w inny  były  być um ia rk o w a- 
,n*  stosow nie do m aią lku  każdego , i  po  u«
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czynionym obrachunku, zawsze nayściśtev 
złożone były, Zdaie się słyszeć opowiadania 
przykładu z  wieku złotego * ieśli tylko w zło­
tym wieku ̂  były oddzielne bogactwa i na_ 
kłady publiczne? Nie można dość się wy„ 
dziwić, iak dobra wiara, równie w względzie 
naukowym iak i w względzie adrainistracyi, 
wszystko łatwóm czyni. Słusznie należały­
by iey się wszelkie zaszczyty, które zrę­
czność utrzym uie; bo wszystko dobre zwa­
żywszy, nawet i co do światowych spraw , 
lepszym ona iest środkiem.

H i  s t o r y  a N a t u r a l n a
Postrzeżenia względem przela tyw ania  

J a s k ó ł e k .
(Tłum aczenie wyiątku z Bibliotherjue Britanique N: 38g 3g0.)

L is t do Pana N i c h o l s o n ,
Mości Panie!

C h ę ć , iaką oświadczył W P ana Korrespondent 
Pan Forster, nabycia wiadomości o przelocie 
jaskółek, była powodem doktorowi T ra ill, iź 
żądał, aby następujące uwiadomienie czytane



W towarzystwie uczonych w Derby, zostało u -  
m ieszćzonem  yrW P «na Dzienniku.  Stosując 
się więc do jego W tern < bęci,  mara zaszczyt 
przesłać W Panu wspomoi-raą wiadomość, a 
nie wątpię, iżby ona nie była interessuiącą dla 
W szystkich m iłośników hiatoryi naturalney.

Jestem etc.
K arol Sylwester.

Derby.

TVyciqg z Dziennika okrętu Jan de Lan-
kastr, Kapitan  ( John Thomson.

Dnia 17. Maia 1807. wysokość 5 i°  4a’ N: 
długość a i°  44’ W . Czas iasny i piękny. W iatr  

,W  N  W .
Dnia 18. Czas pogodny. Lekkie porusze­

nie wiatrów, i cisza. W iatr zmienny od S E  
ku E N  E. W ysok: 5i°  6* N . dług: 21° 44’ W .

Dnia iq. wiatr zachodni ciągły od E S E .  
Kilka ulew deszczu, i czas mglisty przez wię­
kszą część dnia. W ysok: 5x° n ’ N . dług: 3 i°
16’ W . >.

Dnia 20. m ocny wiatr zachodni zmień-; 
ny, od S. ku S  E. Czasy mgliste. Około 4.' 
godziny po południu', spostrzeżono w blisko-; 
ści dwóch okrętów nieiaką liczbę ierzyków i 
jaskółek. O osmey w wieczór, te ptaki ukazać 
ly  się skupione w zn.aczney mnogości. W ię j
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le  z nich przysiadł* po wielu miayscach na­
szego o k rę tu , i dały się brać m aytkom , N a 
zaiutrz znaleziono ich wiele zdechłych ua po­
kładzie mostowym i innych  częściach okrętu. 
iWrysok :5a0 33’ dług: ao® ai* W :

Dnia 21. czas ciągle m glisty z deszczem. 
W ia tr  głównie wieiący od S £ . W  ciągu dnia 
tnay tk i schw ytali wielką liczbę iaskółek i ie- 
rzyków , przy tern koty  i psy  okrętowe wiele 
ich  także naznosiły. P tak i te czepiały się 
grom adnie po różnych stronach o k rę tu , zna­
leziono ie zdechłe po większey części z rana.

Uwagi Doktora Trill.
T e n , k tó ry  na m oią proźbę raczył zro­

bić poprzedzaiący w yiątek ze swoiego dzien­
nika , w owym  czasie powracał z podróży do 
In d y  ów zachodnich. Jestto żeglarz będący 
przez długi czas kapitanem  okrętu kupieckie­
go , prowadzącego handel z wyspami. Znara 
go za człowieka równie uczciwego iako 
i  rozsądnego; prócz tego , doniesienie iakie 
m i on uczynił, potwierdzonem  mnie zostało przez 
rozm aite osoby, będące w tedy na innym  okręcie 
p łynącym  razem  z okrętem kapitana.

N iektóre okoliczności tego doniesienia, 
w arte są szczególnieyszey uw ag i:
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1, W  dniach poprzedniczych powietrza 
nie było tak zbytnie wzruszone, iżby ztąd ' 
wnosić można byb>, żo burza iakowa zbli­
żyła owe i a s k o ł k i  do poniższego brzegu, zwła­
szcza ii Przez te dlli kieruuefc wiatru ie- 
dnakowy zdawałby się przyświadczać mnie- 
m anie, iź tenże wiatr pomagał ich lotowi z 
brzegu A fry k i, k ra iu , dokąd sławny i nie­
szczęśliwy Adanson uważał iż się na zimę 
wracały.

a. Czas roku w iakim zdarzyło się to zja­
wisko , zgadza się oraz z mniemaniem: że 
te ptaki przelatywały z brzegów A fryki na 
północ Europy. Albowiem pokazały się one na 
okrętach właśnie w tę sarnę porę, kiedy ia- 
skołki poczynaię się zjawiać w A nglii, miey- 
scu , do którego zapewne udawały się pod 
ów czas. P rzy czern zważać należy, iż w ley- 
że porze postrzegaię, iak iaskółki opusczaię 
brzegi Senegalu i inne części Afryki.

3. Osłabienie tych ptaków, iakie było 
przyczynę tak łatwego ich łowienia przez 
psy i ko ty , tudzież łatwego ich brania przeż 
ludzi okrętowych, ich niezmierna chudość, iak 
mi to opowiedzieli ci co* tego sarni doświad­
czyli , t0 wszystko zdaie się widocznie dowo­
dzić, iż wspomnionę iaskółki musiały odprawią

\



<lługą podróż, nie lo zaś, że były mocą wiatru
zachwycone i odpędzone od brzegów Anglii i  
Irlandyi. Tern bardziey, iż kiedy się zastano- 
wiemy nad wielką siłą m uskularną i nad ra r  
ptówńośeią lotu iaskółek, potrzeba byłoby 
przypuścić:, ze dla możności odpędzenia ich 
od brzegów, wiatr musiałby być niewymo­
wnie mocnym. Lecz- kapitan Thomson wcale 
nie deświadezaiąc takiego wiatru , aż do mo­
m entu kiedy spostrzegł iaskółki, płynął 

, zawdy wiatrem zachodnim, równym  i cią­
głym.

4. Mnogość wielka tychże ptaków, przed­
stawia nowy powód naprzeciw suppozycyi: że 
burzą iakową były na morze zabrane. W , 
p r a w d z ie  p r z y p a d e k  ten wydarza się ptakom, 
maiącym słabą siłę n iuskularńę, i  tym  któ­
r e  nie zwykły zbierać się w stada. Raz bę­
dąc na okręcie burzą raptowną uniesionym 
opodal brzegów SzkoCyi, znalazłem na nim ie- 
tłnego ptaszka zwanego królik lub strzyżyk 
z czubkiem złocislo-żołtym ( m otadlla regu- 
lus Lin:), ale rzadko się zdarza postrzedz naJ 
wet W czasie b u rzy , aby dały się pc wodo­
wać wiatrom ptaki tak silne i zw rotne, ia- 
iiem i są iaskółki,

5.
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Kapitan Thomson mówi wyraźnie o ia- 

skółka<h i ierzykachj dodał nawet, ze się 
różniły wielkością, zkąd wnosi, H postrzegał 
naymnićy dwa gatunki iaskółek. Lecz gdy on 
sam wyznaie, i i  nie iest biegłym w history! 
naturalnćy , można m niem ać, ;ie pomiędzy 
owemi iaskółkami było onych więcey iak dwa 
gatunki , i nie tylko liirundo rustica i hirun- 
du urhica , ale ieszcze hirundo apusy a nawet 
hirurulo riparia.

Te szczegóły nieiako zastąpićby mo­
gły brąk dokładności doniesień P. Adam­
son który w swoich ciekawych postrzeżeniach 
ziawienia się iaskółek w Afryce opuścił wy­
mienienie różnicy ich rodzaiów, lub przy- 
naymnićy ziniankę, iż onych postrzegał wię-. 
cey iak ieden gatunek.

Zdaie się m nie, iż poprzedniczy wyciąg 
dostarcza ieszcze innego dowodu, co się ty­
cze rocznego przelotu iaskółek. Nie chcę ia 
tu  iednak zaprzeczać: iżby w klimatach zi- 
mnieyszych nie znaydowano niekiedy w zi­
mie iaskółki wstanie otrętwienia. Ale ieżeli- 
hy ptaki tak pospolite iak iaskółki pozostawa­
ły  przez całą zimę w otrętwieniu , musianoby 
ie w ówczas znaydować w daleko większey 
liczbie, niżeli się to wydarzało dotąd,

1819. Listopad• T. X K ,  a3
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Przypuszczam nawet, iż w tym stanie znay- 
dowano iaskółki ukryte pomiędzy trzciną 
przy  brzegach rzecznych; lecz aby ie mo­
żna było znaydować na dnie iezioi’ lub rzek, 
w reszcie w każdym innem raieyscu, gdzieby 
powietrze atmosferyczne nie miała przystę­
pu , o tern wątpić będę dopóty, dopóki do- 
wiedzionem nie będzie: iż naczynia oddy- 
chalne iaskółek, różnią się od tychże w i n ­
nych ptakach, albo te ż , iż powietrze atmo­
sferyczne nie iest istotnie potrzebne do ży­
cia zwierząt spiocliow. Nadzwyczayne za-; 
wieszenie funkcyy żywotnych u tego rodza- 
iu  zw ierząt, iest rzeczą która powdnna ścią­
gnąć uwagę i ciekawość fizyologistów, i go­
dną ich dostrzegań wszelkiey usilności. A - 
leż dyssekcyie wielkiey liczby iaskółek czy­
nione przez sławnego H untera, niszczą całą 
suppozycyią, iakoby te ptaki miały udzielną 
konstrukcyią naczyń oddychalnych. Co się 
zaś tycze mniemania, i i  pozostawaią zauurzo- ' ' 
lie w wodzie, łatwowierność lub niedokła­
dne postrzeżenia mogą iedynie przypuścić 
takową suppozycyią. W  ogólności nie wie­
rzę, izby było trudno umieścić wiele po­
dobnych wypadków w oboygu wyżey wy­
mienionych artykułach.

AJ. K . . .
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U w a g i
N ad pism em , pod tytułem : Myśli o wie- 

c z y s ty c h  dzierżawach w Nrzc P~I. 
Pamiętnika Warszawskiego 

r. b. umieszczonem.

"Vv waznćy sprawie polepszenia losu W ło-i 
ścian , a to nietylko bez szkody, ale owszem 
z w yraźną korzyścią t y c h , k tó rzy  na p iacy  
ich  całe swoie zakładaią widoki, tyle iuż na­
m nożyło się pisarzy, iż zdawać się może rze­
czą nie tylko nie po trzebną, ale prawdziwie 
nudzącą na nowo ieszcze czytelnika u tru ­
dniać. K iedy iednak lepiey nieco się W 
pisma takowe wczytam y, postrzeżem y tako­
w e , iż większa część p iszących  nie znaydo- 
wala się wwłaściwem  położeniu bezstronno­
ści i usposobienia, z iakim rzecz tę należa­
łoby rozbierać; nic zatem dziwnego, że albo 
teorya z nieznaiomością p ra k ty k i, albo p ra­
ktyka z źle zrozum ianym  interessem własnym 
prowadziła pióro piszących.

Śmiem sobie pochlebiać, iż okoliczności 
postawiły m nie na m ieyscu , którego dla in -

a3*
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n y ch  wyciągani. W yznaczony  opiekunem 
usam ow olnionych włościan dóbr narodowych, 
w okręgu wolnego Miasta K rakow a, ieslem 
naocznym  od lat kiiku świadkiem sposobu 
postępow ania, gospodarow ania,. , zgoła całego 
stanu tak i c h , iako leź w ieczystych Dzier­
żawców. N ie ieslem w g rze , ale patrzę na nią 
z b liska; naylepsze stanowisko sądzących. 
Dość byłoby dla mnie same tylko postrze­
żenia opisać, bo z tych  wspartych fa k ta m i^  
k tórym  nie można zaprzecz7Ć, czytelnik sam 
czynić może w nioski; lub z przytocSonycłt 
dowodów czynione przezemnie oceniać. W  t}'ni 
stanie rzecz}', ieśli co było ieszcze do życze­
n ia ,  to chyba aby włościanin leż iakie zdanie 
swoie otworzył. Dotąd sami tylko o nich p i­
szemy: „ deme sine me „ mogliby n am zarzu­
cić , któż zaś lepiey wiedzieć może czyli iest?  
i  iak iest szczęśliwym? ieżeli nie ten  kogo 
to właściwie obchodzi. Spełniło się dla m nie 
j  to ieszcze zyczenie; szczegółnieyszy wypa­
dek nastręczył ni i sposobność usłyszenia co 
o tem mówią i m yślą; tak więc przy  mnie 
sama tylko -będzie Redakcya, kiedy rzecz iak 
się stała opowiem.

Syn iednego włościanina z Łobzowa, bio­
rący nauki w K rakow ie, powrócił na waka-
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eye  do dom u; dostał m u się przypadkiem vr 
ręce Num: 6 Pamiętnika Warszawskiego r. b ; 
a w nim Myśli Pana Szymona JJarankiewicza 
Względem zasad urządzeuia dóbr narodowych 
w obwodzie Rrakowskjm , w których  w arun­
ki wieczystey dóbr tych dzierżawy, miano­
wicie co do zniesienia pańszczyzny a zara­
biania g run tu  n ay il ią , sądzi autor nie odpo- 
wiadaiącemi widokom iakie rząd sobie zamie­
rzył.

Pismo to nie mogące być oboiętnem dla 
stanu, który miłym m u być nie przestał,  
przyniósł z sobą i począł odczytywać Rodzi­
com i sąsiadom; wyrażone w niem  zdania ścią­
gnęły ich uwagę. Zatrwożeni, aby wystawione 
w fałszywóm świetle , niektóre przeciw czyn­
szom z a rz u ty , szkodliwego nie uczyniły na  
umyśle rządowych osób wrażenia, przyszli 
do mnie i z x iążk ą , użalaiąc się w ogólności 
że ich oczerniono; a razem wyrażaiąc obawę 
względem zakosztowanych owoców nowego 
rzeczy porządku. Korzystaiąc z dobrey ich 
c h ę c i , i że właśnie nadchodziła Niedziala, 
radziłem, żeby się nazaiutrz zaraz po mszy do 
mnie zebrali , abyśmy roztrząsneli razem czy - 
nione im przez autora zarzuty. Stawiła się 
prawie cała grom ada, a io. przystąpiłem do
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odczytania rozp raw y , przerywaliby często 
przym awiahiem  się /i myagami , które staran­
nie spisawszy, czytelnikom moim udzielam. 
A  że opposita penes seposita magi.s elucescuntx 
więc kategoryam i do rozbioru  myśli autora 
przystępuię.

1 lak pierwszym zarzutem  P. B arankie- 
wicza przeciwko zniesieniu pańszczyzny, iest: 
,, iź włościanin polski będąc z przyrodzenia 
„  leniw ym , n ierząd n y m , bez statku i oszczę- 
„  dności, p tz y  w rodzoney ku  panom  niechę- 
„  ci 5 otrzym awszy usam owolnienie od pań- 
,, szczyzny, i obiąwszy rolę swoię na czynsz, 
,, nie będzie dość starannie o k o ło  niey cho- 
,, dził, nie d a  się ła tw o  naiąć aby sobie za- 
„  ro b ił, a zarobionego grosza nie u trz y m a , 
„  ale go do karczm y zaniesie. Dzierżawca 
„  zaś bez pańszczyzny nie mogąc dostać ro - 
,, botniKa za naiem , „lub leż zbyt go drogo, 
„  przopłacaiąc,- tak na spóźnieniu czasu do- 
„  godnego rolniczym  robotom , iako też i na 
„  zbyteczney drogości naym u, koniecznie tra - 
,, c i , a tern samem upadać musi.”

W łościanie na takowy zarzut w yznali 
w szczerości » praw dzie, iź rob iąd  w przó d y  
pańszczyznę od wschodu do zachodu słońca , 
rob ili wolno i len iw ie, aby siebie i sprzę-
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żaiu  nie zm ęczyć, a powinność byle iak od­
być ; skorzey zaś i cbątniey robili sobie, a 
naw et i P anu  , kiedy im m iara roboty  wy­
znaczoną b y ła ; znali bowiem iż robolą swoią 
o d byw szy , byli wolnemi do użycia reszty 
czasu na ich własną potrzebą. Przyznali, iź

r 1dopóki rolą swoią na pańszczyzną trzym ali, i 
wiedzieli że pole, dom , i dobytek ich nier 
by ł ich  własnością, ale od woli i rozrządzen pa­
na za leża ł, n ie mogli być rządnem i, gdyż 
ty le  tylko starali sią zapracow ać, i tyle ty l­
ko mieć, aby do przednów ku d o c iąg n ąć , 
bądąc pew ni, iz pan zm uszony o nich mieć 
stn ran ie , żywić ich i utrzym yw ać spichrzem  
swoim będzie. Nie zaprzeczali, iz m niey o sta 
tek i oszczędność dbali, bo niepewni P l 7-y- 
szłego losu sw ego , od dnia do dnia tylko 
życie swoie w lek li, i  w ciążkiem przeznacze­
n iu  sw oiem , W tenczas tylko doznawali po­
ciechy, kiedy tro sk i, uciski i przykrego tra ­
k tam entu  doświadczone razy, w kwaterce mo­

gli utopić.
P rzyznaw ali, iż być mogą po wsiach 

w łościanie, co m aią do sw ych panoW nie­
chęć , ale ci tam  sią tylko z n a y d u i ą ,  gdzie 
Pan lnb D zierżaw ca, nieludzkiem i bezwzglę­
dnym po stępowaniem od siebie ich zraża, gdzie-



it'll uciska, krzywdzi, przeciąża, i  aiu  w 
cierpienia ich ; aui w potrzeby wgląda.

Lecz przy lem do iluż nie odwoływali 
*ię. Panów, do iluż sąsiednich o s a d , gdzie 
włościanie z ochotą Panu  swemu wszelką od- 
bywaią usługę, i gdzie uięci daną pomocą lub 
opieką, na dowód wdzięczności sw oiey , z 
własney o c h o ty , i bez żądzy n a g ro d y , no~ 
ta m i n a w e t , ubiegali m u się z robo tą ;  gdzie 
wsiód okropności woyny i  rabunków , u -  
krywali i przechowywali bądź osobę, bądź 
izeczy Pana sw ego , które śfhu wiernie po 
lem oddali ;  gdzie po śmierci pana lub pani, 
włościanie łz a m i , ięk iem , powszechnym za-, 
lem i smutkiem , okazywali niezaprzeczona 
przywiązania swego dow o d y ; odwoływali »ię 
nawet do własnych panów , i n iektórych 
Dzierżawców dóbr narodowych w obwodzie 
wolnego miasta K rakow a, iako ci źadney od 
włościan swoich nie doznaią niechęci, i w
każdym razie potrzeby „ a y m u , maią sobie 
powolnych (*).

(*) W dowód rzetelności ic], zeznania dołąezain świade­

ctwo wiecznego dzierżawcy z  Dziekanowic i z fol­
w arku KapUulka w Z ielonkach, iako żadncy tru ­

dności w n ajm ie  od W łościan nie doświadczałli.



O dwoływali się do świadectwa mego iako  
opiekuna ic h , źe sposobowi postępowania ich  
nic zarzucić teraz nie in oźn a; źe ich teraz 
nie tak często iak dawniey w  karczmie *i^

Na żądanie gromady wsi Dziekanowic ninieyszena 
©ne zaśw iadczam , iź zawsze i do każdych robót 
od czasu usamowolmenia ich. za dobrowolną ugodą 
liaymowała s ię , tak  dalece, iź podpisany w robotach 
rolniczo-gospodarskich żadnego nie doznał opóźnie­
n ia ,  prócz tego gromada rzeczona sprawicie się iak 
nayprzyzwoiciey.

Dań dnia 1. W rześnia 1819 roku,. 

Dziekanowice Karol Okoński D zićr: wieczysty.

(LS)
No żądanie W go Zastępcy opiekuna usamowoluio- 

uych włościan ńini jyszóin zaświadczam, iź zawsze i 
do każdych robót gromada wsi Zielonek, od epoki 
swego usaino wolni ortia naytno wała się podpisanem u 
za dobrowolną ugodą, tak dalece, iż podpisany w ro 
botach rolniczo-gospodarskicu nie doznał opóźnienia. 

Prócz tego gromada rzeczona spraw nie się iak n ay- 
przyzwoiciey.

Dan w Folwarku K apitułka 4g° WrzeŚ: 1819V 
Jan  Nowicki Dzier: wieczysty 

Folw arku K apitułek w Z ie lonkach .

(LS)
R ed a k to r F am. nie  m oże za ta ić  tu  swego za d z ie  

ien ia } n a d  słowną zgodnością św iadectw  dwóchr 
w ie c zy s ty c h  dzierżaw ców , W s z y s t  kie z as w ead-* 
czen ia  ctryngowe są  cokolwiek podeyrzetne*
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n a p o ty k a , i  ieźeli chodzą do n iey , to chyba
* ,\v czasie w olnym  od robo ty ; piią oszczedniey, 

gdyż  żaden z n ich  ani się W karczmie z a ­
d łu ż y ł ,  a n i  doby tku  nie zm arn o w a ł ,  odtąd 
z u ła s z c z a , ia t żyd co w n iey  siedział, i podw oy- 
n ą  kredką kresk i na  s'cianie p isa ł ,  w ygna­
n y m  z n iey  został. K ażdy  z W ło śc ian  w yli­
cza ł w otwartości serca , ile się z własnego 
dochow ał d o b y tk u  , do iakiey  p rzyszedł u p rz ę ­
ż y ,  w iakie opa trzy ł  się zasoby.

K ażd y  pop isyw ał się ze stanem gospo- 
.darstwa sw ego , aby  okazać tak  niesłusznie 
sobie zaprzeczone statek i  p raco w ito ść ; a ta 
koniecznie  nastąp ić  musiała , skoro włościa­
n in  panem  własności s w o ie y , panem  czasu 
swego został. N ao czn y m  świadkiem iestem 
iz  chę tn iey  p racu ią  te raz ,  bo p racu ią  dla s ie­
b ie ,  dra własnego swego z y s k u ;  bo lękaią 
s i ę ,  aby  się skarbow i nie z a d łu ż y ć ,  aby 
su row o ex e k w o w a n e m i, i w dob y tk u  swoim, 
n iszczonem i n ie  hy li , PiIauj-ą si? sami  ̂ aby

się w gospodarstwie nie opuszczali ,  p ilnuie  
ic h  p rócz  tego i rząd  b a c z n y ,  przez n a d a ­
nego  im  o p iekuna ,  k tó ry  iuż nie g ro ź b ą ,  ani 
c h ło s tą ,  aie własnćy ich  po lrzeby | i  k o r z y -  

wystawieniem , zachęca ich  clo ochoczey 
około gospodarsLwa p r a c y ;  i  śmiało wyznać



mogę, iż bstrych nawet słów nie potrzebo*: 
wałem używać ku  pobudzeniu ich do p iln iey- 
ezey rządności, tyle , m iłość własności mo­
cn iejszą  iest nad. wszystkie inne pobudki. Sami 
poznali s k u t k i  przeszłego len istw a, sami czuią 
k o r z y ś c i  dzisieyszey pracow itości, garną si<j 
więc ochoczo i w swobodzie swoiey opie­
kuńczy rząd błogosławią.

Co się zaś tycze zarzucaney trudności 
n a y m u , Ha takową żaden się jeszcze dzier­
żawca w obwodzie Krakowskim  nie uskarżał 
i uskarżać nie m o że , gdyż włościanie m aiąc 
szczupłe g ru n ta , aż nadto m aią zbyw aią- 
cego, po upraw ieniu i oporządzeniu własnćy 
r o l i , c z a su , w którym  naym ować się mogą 
i chętnie się. naym uią. Oprócz włościan ro l­
ników  czyli km ieci, są p ó ł-ro ln icy , zagro­
dnicy , k o m o rn icy , k tó rzy  w każdym  czasie 
z nayw iększą naym uią się łatw ością, ten iedy- 
n y  maiąc sposób zarobku i życia. P rócz lego, 
z innych pobliższych i okolicznych w iosek, 
a naw et i z G alicyi przychodzą ząrobnicy, któ- 

■ ry c h  naięcic w każdym  czasie łatwe , zaspo­
koić może potrzebę dzierżawcy , wtenczas na­
w e t, gdyby włościanin mieysco wyr , bądź 
d \a  własnego za trudn ien ia , bądź z zarzuco- 
jiey m u niechęci, nie był do naym u skłonnym ,



T rz y  takowey więc łatwości drogość zbyte­
czna mieysca mieć nie m oże, zwłaszcza iż 
cena dzienney ro b o ty , przez Kommissyą 
włościańską do ceny zboża w przeciągu z 25. 
la t wziętey zastosow ana, stale oznaczoną zo­
stała , to iest:

Dzień czw orobydlny złl. 2. gr. 21.
Dzień parobyd lny  , — j.  gr. 22.
Dzień pieszy —  —. gr. 18

klórato cena, cliociażby we dwóynasób przez 
dobrowolnie naym uiącego się podniesioną by­
ła , zbytecznie drogą nie będzie; zwykle bo­
wiem taka w Krakow skim  icst praktykow a­
n ą  , to iest: dzień czw orobydlny od ztp 5
do 6 ,  — parobydiny  od złp. 3 do 4 , — pie­
szy od zip. 1. do 1. gr. 6 .— Ze zaś dzier­
żawca nie opłaca tego ze sw ego, obowiązany 
jestem to w tom m ieyscu dodać obiaśnienie, 
jz Kom missy a reguluiąca wieczyste dzierżawy, 
m iała przedm iot ten na u w a d ze , i bacząc, 
iż upraw a i sprzątnienie z* r o l i , bez dosta­
tecznych rąk  naiem niczych obeyść się nie 
m o że , przeznaczyła na koszta rzeczone dw a  
z ia r n a , k tóre od ogólney w yprow adzonej z 
dóbr in tra ty , w tym  celu się potrącaią.

Mówi daley au tor myśli o w ieczystych 
dzierżawach: !.' iż praca będąc udziałem  w io-



śc ia n in a ,  zarów no więc dla niego i d la  zie~; 
„ m i ,  k tó ra  rę k ą  iego koniecznie  ob rab ia -  
,, n ą  być  m u s i , czyli on w n ie y  pracow ać 
,, będzie za, g o to w ą . dz ienną  o p ła tę ,  iako n a— 
„ ienm ik , czyli też p ań szczy zn ą ,  k tó rą  się w y -  
„  płaca z żywiącego go iaki posiada g ru n tu  ; 
„ i  że zniesienie pańszczyzny ten  ty lko  ro b i  
„ s k u te k ,  iż zaym uie  znaczną  część gotow izny 
„ n a  bezuży teczny  obieg n a iem n iczy ,  która  
„W  ręku  dzierżawcy korzys tn iey  dla ekono-  
„ m ik i  u ż y tą  b y ć  b y  mogła „

P r a w d a ,  iź p raca zwłaszcza około r o l i ;  
iest w y łącznym  po większey części do tąd  
w łościan  u d z ia łem , i  ziemia w W oiew ództw i®  
K rakow sk iem  , n ie  in n ą  iak iego ręk ą  u p ra ­
w iona być m u s i ,  chociaż w W ojew ództw ach . 
M azow ieckiem  i  Podlaskiern iest wiele wsi 
sz lacheck ich , gdzie sama szlachta zagony swo- 
ie upraw ia . P raw da, iż za rów no  to iest dla 
g r u n t u ,  czyli on  pań szczy źn ian y m , czy n a -  
iem n iczy m  zo ran y  iest p łu g iem ; względnie 
przecież korzyści nie rów no  to an i dla wło­
śc ian ina ,  an i dla pana. R obo ta  pańszczyźnia­
n a  będąc p rz y m u se m ,  i zależąc od bunroru  i  
a rb itra lności właściciela lub  dzierżawcy g ru n ­
t u ,  n ig d y  wypełnioną nie iest z laką ochotą  
i p i lnośc ią ,  iak k iedy  I* od woli włościani-
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na zależąc, peWną mu za pracę przynosi
nagrodę. Nie raz słyszałem od włościan , iź 
w tenczas kiedy dni pogodne służyły, wyga­
niani na pańszczyznę, grurfta swoie nie do-J 
orane, i naypięknieysze zboża nie sprzątanej 
całą przyszłey i spodziewaney ich swobody 
nadzieię opuścić musieli, dopiero zbiorem, 
zatrudnić się mogli, kiedy ich połowę spo­
dziewanego p lonu, bądź, zbytnia .przestalośó, 
bądź słoty, bądź na wygon puszczone bydłoj 
pozbawiły. Strata krwawey ich pracy, go­
ryczą zaprawiaiąc serce, oboiętnemi ich ha 
los własny, oboiętnieyszemi leszcze na korzy­
ści pana czyniła. Uprawiali rolę, aby upra­
wiać; odrabiali powinności, aby pańszczyznę 
odrobić. ,

W ielka zaś dziś różnica w uprawie ich 
roli i robocie dostrzegać się daie; pracuiąc 
na siebie samych, uprawiaią dokładniey, pil— 
niey, aby tym lepsze i plonnieysze otrzymali 
żniwo; sprzątaią woześniey, sieią raniey, ro ­
dzi im się lepićy; a ztąd w ogólności byt ich 
znacznie się poprawił. Skończywszy robotę swo- 
i ę , idą robie za naiem panu , spokoyni iuź 
o swoie, pewni umówioney zapłaty, pracuią 
szczerzey i ochoczey. Nie bez tego, aby do­
zorca nie ^ i a ł  rzucać na ich robotę oka, lecz
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bodźcem ich dzisiay większym i godniej­
szym istoty człowieka, iest wlany inte­
res przyzwoitego zarobku, gdy daw niej by­
ła boiaźń kary, często od humoru i namię­
tności dózóruiącego zawisła. Do tego, zmiana 
pańszczyzny odeymuiąc właścicielowi i dzier­
żawcy przykute do gospodarstwa ręce, ostrze­
ga go o potrzebieutrzymysvania czeladzi, która 
z wolnychludzi złozona, do rządnego, pod do- 
zorczem iego okiem wprawia się do zarobku, 
a mnićy nierównie kosztuie. Skłania go do 
zastąpienia niedostatecznych robotników, prze­
mysłem, machinami, sposobami, które w Niem­
czech, Anglii i Francyi, gdzie od wielu lat 
nie znaią pańszczyzny, z taką korzyścią są 
używ ane; zmusza go aby w m ieyscach, gdzi® 
dotąd zbyt obszerpe dwór posiada niwy, część 
takowych, bądź między osiadłych na czynsz 
podzielił włościan, bądź nowe zakładał osa­
dy ; przekona go w końcu, iż mnieysza roz­
ległość ziemi, a dobrze i przemiennie uprawio­
n a , większe mu przyniesie korzyści, iak wiel- 

. kie obszary, których doprawić i uprzątnąć 
trudno.

O b i e g  zaś gotowizny, który naiem ro« 
botnika sprawia, ułatwiwszy w ł o ś c i a n i n o w i  mo­
żność opłacania czynszów, podatków, i cię-ą
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żarów rządow ych, zwróci się nazad do kiesze-s 
n i  pańskićy różnem i kanałam i, a nawet p ro - 
p in acy y n y rn , k tó ry  zawsze W ręku  dw ora 
zostaie; a tak na tym  obiegu nie tylko dzierżą 
wca nic nie tra c i, ale więcey podobno ieszcza 
•ko rzysta , bo go z procentem  odbierze.

A u to r utrzym uie w dziele swoiem: „  iż 
5, na wykorzenienie nałógów, zniszczenie prze-; 
,, sądów, wzniecenie pracow itości, zaszczepie- 
„  nie czystey m oralności, zgoła na przeisto- 
„  czenie naszego w ieśniaka, potrzeba n ay - 

m niey pół wieku ; a nadto podobne przei- 
„  stoczenie samo z siebie stać się nie m oże, 
,,  lecz potrzebuie pewney i szanowney rę k i, 
,, k tóraby w każdey chwili i  rozmailemi 
„  śzrodkam i do niego prow adziła, potrzeba 
„  pewnego stopnia podległości i bo iaźn i, bez 
„  czego usamowolnienie wieśniaka będzie te m , 
j, czem miecz w ręku szalonego.,,

Zapewne iż od iednego ra zu , ani w prze­
ciągu iednego ro k u , nie usposobi się wieśniak 
na zupełnie moralnego człowieka, lecz zaczą­
wszy ciągłem usiłowaniem i zacbętą, zwłaszcza 
z osobistego dobra i miłości własności pocho­
dzący , pracowitszym  i m oralnieyszym  stać 
się m usi. Zapewne, iż sam z siebie takim się

nie



nie stanie, ieżełi mu droga wskazną, śrzod- 
ki ufatwionemi nie będą, Przed wszystkiem ' 
więc trzeba go zrobić człowiekiem , gdyż do 
póki wieśniak nie pozna wartości istoty swo- 
iey ,  do poty ani o siebie, ani o nią dbać nie 
będzie. Uwolnienie go od pańszczyzny nie zro­
bi go wprawdzie natychmiast moralnym, ą- 
le otrząsnąwszy go przeciąż z większego iarz- 
ma , które mu ledwie myśleć dozwalało, zro­
bi go koniecznie skłonnieyszym do przyymo- 
wania rad zdrowych, ściśley z własnym iego 
interessem połączonych, którym więcey za­
ufa złego nawet względu, iż iuż żadnego po­
wodu nieufności ku panom mieć nie może. .
Krok ten pierwszy iuż iest dostatecznym do 
zrobienia dzisieyszey generacyi koniecznie 
moraluieyszą; a gdy przyszłe pokolenie przez 
przyzwoite szkolne nauki więcćy usposobio­
nym  zostanie, większy Zatem postęp w wy­
korzenieniu nałogów, przesądów, lenistwa i 
złych chęci uczyni. Ze takowe pokolenie w 
ciągu naydaley 25. lat wioski obsiądzie, i 
przykładem swoim nad Wszystkie dotąd pa­
nów i xięży nauki mccnieyszym, pozostałey 
generacyi szczątki, do poprawy przywiedzie t 
W daleko więc krótszym czasie, niż autof 

i8 jg .  Listopad. T, X K .  z4



562

przeznacza, przeistoczenie włościan naszych 
nasląpi. »

.Ze zaś wislocie do takotvey włościan na­
szych przemiany, potrzeba zachęt^ i ułatwie­
nia śrzodków, że przy tćm pewnśy potrze­
ba baczności, aby w pierwszem z pozyskaney 
wolności uniesieniu, takerwey, bądź na własną, 
bądź na obcą nie nadużyto szkodę, przezor­
ny  rząd postanowił po gminach opiekuń­
czą władzę, która nad postępkami wło­
ścian usamowolnionych czuwać, i tych w 
■wykonywaniu powinności sw’oich dozierac, 
w uchybieniach przestrzegać, do poprawy 
złych obyczaiów zachęcać, pilność \v gospo­
darstwie przypom inać, należące od nich o- 
płaty odbierać, do oddawania synów na ele­
mentarne nauki przynaglać, w nadużyciach 
uskram iać, w nieprzyzwoitościach karcić, ma 
-ja obowiązek; a tak , chociaż zupełna wie­
śniakowi nadana iest wolność, użyciu iey na 
złe położono tym sposobem tamę. Nayle- 
p szyna tego dowodem są włościanie dóbr 
narodow ych, okręgu wolnego miasta Krako­
wa , ktoi’zy od lat dopiero czterech usatrio- 
wolnieni, nie tylko iż żadney zdrożności z 
nadużycia wmlności swoiey nie popełnili, ale 
znacznie w pracowitości, pożyciu dobrem i
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m oralności postąpili, czego naw et skazówką 
iest ninieyszy w y p a d e k , k tóry  pisma tego 
stał się p o w o d e m ,  o k a z u ją c y ,  iż poniżenie 
swoje c z u ć ,  wolność cen ie , i zarzucanenij 
im  n a ło g a m i brzydzić się um ieią.

Zarzuca au to r „  iż wieśniak nie iest zdol- 
ny  poznać, na czym się prawdziwa iego 

„  wolność zasadza, sąd^i się nayszczęśliwszym 
„  gdy pańszczyzny robić nie b ęd z ie , radość 
,v iego ztąd pochodząca oszukuie rządców ,
„  wprowadza ich  nieiako na drogę p rzekona- 
„  nia, że istotnie tym  tylko sposobem stan wło- 
„  ścian polepszonym być może. Podobny on  
„  iest w tym razie do złożonego gorączką, k tó - 
„  ry  nie wiedząc o te m , pragnie zabóyczego 
„  n ap o iu , ale od roztropności lekarza zawi- 
„  s ło , taki m u tylko podaw ać, co nie po- 
„  chlebiaiąc zepsutem u smakowi zdrowie ie- 
„  dnak chorego pewnie um ocnić może.”

M yli si^, autor, ieżeli m yśl tę do włościan 
K rakow skich 1 stosuie \ może w dobrach osób 
p ry w a tn y ch , gdzie ieszcze odwiecznie chłopek 
do ro li swoiey przykuty , i tey  nawet nie zna- 
iący swobody, iokiey dotąd w dobrach naro­
dow ych czyli królewszczyznach doznaw ano, 
może tam usamowolnienie nagłe wiesniakao- 
błąkałoby iego tak, iż z doświadczoney niewoli

. 24*



do wolności nagle przyszedłszy, nie umiałby 
użyć tego prawa, iakiego źadney znaiomości 
nie miał, i wpadałby w nadużycia , naturalne 
obłąkania iego skutki. Lecz włościanie dobc 
narodow ych , znali i znaią od dawna pewno 
wyobrażenie wolności i swobody, którą że 
cenić urnieią, przekonywa doświadczenie wie­
ków, wskazuiące, iż prędzey chłop ze wsi 
prywatnego obywatela przeniósł się do k ró-  
lewszrzyzny, aniżeli przeciwnie. T y m  nada­
na teraz reszta wolności nie obłąkała ic h ,  
owszem zrobiła z n ich mocniey ieszcze do 
ziemi swoiey przywiązanemi. Znaią oni do­
b rz e ,  iż chociaż nie robią pańszczyzny, p ra­
cować przecież na utrzym anie życia i opłace­
nie czynszu należnego m uszą; iż wspólnie 
ze wszysikiemi kraiu mieszkań, a m i , bogate- 
m i  i ubogiem i, .potrzeba być prawu i rz ą ­
dowi posłusznym , mieyscowey władzy pod­
ległym , w domu i sąsiedztwie spokoynym; — 
Zresztą ,  same okoliczności i stosunki rządu i 
k r a iu , nie dozwolą nigdy wykroczyć z granic 
przyzwoitych wolności człowieka, wszelkim 
bowiem szkodliwym postępkom, policyynie 
i  sądownie rząd zapobiec potrafi. Dopuścić 
nawet wykroczeń takich nie można, zasta­
nowiwszy się nad stanem i sposobem obchodzę-
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nia się i rządzenia, nie tylko włościan Kra­
kowskich ód 4rech lat usamowolnionych, alo 
i  włości tylu dóbr obywatelskich, z dawniey-_ 
szych iuż lat od pańszczyzny uwolnionych (#)

W  sam ym  w ojew ództw ie K rak o w sk iem  w iele  w łości 

c ieszą  się od daw na w olnością  im n a d a n ą .- I  tak  B ro n o - 

w ice , B iskup ice , R acław ice, Ś w ią tn ik i, A ndrzychów , Ąo 

km ieciów  k lu cza  G lirobersk iego ,K ożubow skiego  w M ar. 

g rab stw ieP in ceo w sk iem , w in n y c h  zaś W ojew ództw ach  
ile  iest m m e  w iad o m o , zu p e łn e y  d o znaią  w ło śc ia ­

n ie  w olności. W  Pow iecie G ru d z iń sk im , w E konom ii 

K ró lew sk iey  G u b ern ii Jan o w sk ley , za d zierżaw y  X cia 

P odsk arb ieg o  S tan isław a  P on ia to w sk ieg o , z p ań szczy ­

z n y  n a  op ła tę  czy n szu  zm ien ione  tr z y  k lu cze  to 

ie s t:  K u p lisk  , O strów  i C zertońa; —  tu d z ież  w sta ro ­

stw ie B ie lsk ie m  W oiew ództw ie  P od lask iem  za P o sses- 

sy i tegoż X cia  S tan isław a P on ia tow sk iego  wypuszCzo-> 

n e  na  czy n sz  ca łe  leśnic tw o B ielsk ie czyli r a c z e j  

k lu c z e  L ad a  , T rew isz  i M o c h n a ty ,—  N adto w W o ­

jew ództw ie  M azow ieckiem  W ie s  O lszew nica , dziś w 

pośsessy i J W . G utakow śkich  zostaiąca : —  a w szy­

s tk ie  od la t  30. re g u la rn ie  w  sw ey n ależy tośc i o- 

p łacń iące  się .

Z n an y  z  cno t i , św ia tła  n iew y g as łe j pam ięci Ję - 

d rzey  Z am oysk i m aiętności sw oię B ieżuń w W o ­

iew ództw ie P ło ck iem  sy tu o w a n ą , rów n ie  z p ań szczy ­

z n y  n a  czynsz  o b ró c ił i ca łe  życie tey d o zn aw a ł 

pociechy , iż  w idzia ł sk u te k  p racy  lu d z k ie j  i  sz la ­

chetnych zam iarów .
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Spokoyność, posłuszeństwo, bynnymniey tam 
jiaruszonemi nie były, a Ożywiona m iło- 
ściąj wolności i własności, pracowitość i pil_ 
n o sć ,  postawiła ie w stSnie pewney zamo­
żności, iaką się odróżniaią' od innych włość 
sąsiedzkich. W. końcu dzieie narodów prze- 
konyw aią , iż ta naylicznieysza i n ay p o iy -  
tecznieysza klassa ludu Polskiego, pomimo 
doświadczonych ty lu  ucisków, iest iedną z 
naymoralnieyszych i naycnotliwszyclj. W  ka­
żdego prawie kra iu  historyi czytać się daią 
bunty , rozruchy, mordy, skutki okropne wzbu­
rzenia się prostego lu d u ,  n iedolą, głodem 
łub ciężką dotknionego klęską; w Polszczę 
wszystkie od wieków istnieiące na świecie

JW . Sobolew ski K aszte lan , oyciec dzisieyszego JVV 

M in is tia  S ek re ta rz a  S ta n u , ró w n ież  u k ła d  czynszo­

wy za zboże  z.w łościanam i dóbr K om orow a w W o ­

jew ództw ie M azow iezkiem  Pow cie W  arszaw sk ie in  

z ro b ił ,  i ten  n iezm ien n ie  aż  do tęy  chw ili trw a ­

jąc  żad n ą  n ie reg u la rn o sc ią  o p ła ty  p rze rw an y m  n ie  
zo sta ł.

T ak ie  dow ody istn ie iące  n ay łep iey  p rzek o n ać  m o­

g ą ,  o m ylności z d an ia  A u to ra  m yśli 0 w ieczystych 

d zierżaw ach  i o p raw dziw ym  p o ży tk u  iak i z  p ro ­

p en  ow aW y zam iany  pań szczy zn y  n a  c z y n s z , c ią­

gnąć  się da ie . "

\
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k l ę s k i ,  l u d  t e n  p r a c o w i t y  dotknęły; ięczał on 
pod niemi upadał, ale się nigdy nie wzburzał. 
Jeżeli więc la p r ó b a  d o b r o c i  i m o r a l n o ś c i  

c h a r a k t e r u  n a r o d w e g o ,  w  t r z ó d  t y l u  cierpieli 
zm ienioną n i e  by ła , możnaż się obawiać, aby 
p r z y n i e s i o n a  ludowi temu u l g a  i pociecha,
miała go " a zIe odmienić, przeinaczyć, skazić. 
N ie , doświadczenie nie tylko z włościan K ra­
kow skich, ale i z  ty lu  innych  usamowolnio- 
nych  dóbr obyw atelskich, czerpane przeko­
nywa, iż m ylną iesl autora w przypisku iego o- 
bawa, aby ci na tem wolność swoią zasadzali, 
żeby pańszczyzny nie ro b iąc , n ikogo.n ie  słu­
ch ać , i n i c  nie płacić. W szędzie rozporzą­
dzenia kraiowe .b y ły  dopełn ione, 'wszędzie 
zalecenie i zawiadomienia dworu i  rządców  
m ieyscowych słuclianem i, wszędzie należ) to - 
ści c z y n s z o w e  zaspokoianemi zostały. ł ° “ 
znali o n i, iż prawdziwa w olność, bezpie­
czeństwo osoby, własności i korzyści ich p ra ­
cy zapewniaiąca, na posłuszeństwie prawu > 
rz ąd o w i, w ypełnieniu obowiązków z a c i ą g m o -  

n y ch  iest o p artą , a pragnienie takowey, nie 
iest pragnieniem  gorączką złożonego, a ® 
zdrowego rozsądku i szlachetnych uczuć 

wieka.
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Twierdzi autor, „ iż włościanin przymu- 
„ szony opłacać skarbowi czynszu rocznie o- 
„ koło złp. 5oo. nie biorąc w to nadzwyczay- 
„ nj^ch ciężarów i dziesięciny, nie ie„t wsta- 
„m e  gotowizną należytości tey z roli swóićy 
„  J a ć ,  któia ledwie na utrzymanie życia, 
„ ładzi, spizęźaiu, i podatku wystarcza* 
„ A  ze zarobku dla niego ani w mieście, ani 
„ n a  wsi, ani w żadnym handlu, ani przy 
„  fabrykach , i kopalniach od niego oddalanych; 
„istotnego x wydostarczaiącego nie ma, s c h o ­
r o w a n i a  zaś bydła, koni, drobiu, żadnego 
„ zuaczmeyszego nad dotychczasowy „ie może 
„ eć z jsk u ,  nawet ze zmnieyszenia czeladzi 
„nie może żadnego doznać oszczędzenia, gdyż 
„ t a  składa się po większćy części z familii

„g run tu  p a n ^ j ™ ,  jMt V >
„ rzystmeysze dla wieśniaka •
„pożylecznieyszo dIa skarh^„a Pew,neysze J

Na wykazanie m yl„0ści twierdzenia te­
go naylepsżym dowodem, i naymocniey p rze , 
konywaiącym , iest świadectwo urzędowe fCas 
sy skarbu Krakowskiego, udowodniaiące iż 
Żadney na włościanach z dóbr narodowych w 
okręgu wolnego miasta Krakowa z upłynio-
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nych  lat tych 4ch nie ma zaległości; a zatem,’ 
iz ci byli,  i są wstanie opłacać gotowizną 
czynsz z roli nałożony, lubo ten tak wysoko 
Wyrachowanym być się okazuie (#).

Lecz pomimo tego d o w o d u , proste sa„ 
m ych włościan zeznania, przekonać autora 
zdołaią , iż wieśniak od pańszczyzny uwol­
n iony , nie tylko w własney swey roli znay- 
dzie dostateczny fundusz do uiszczenia się w 
większey części skarbowi, ale z łatwością ze 
wszelkich zarobku , i dochodu grunLowego
zrzódeł, ciągnie ku pomocy s w e y  zyski  .

Kmieć czworobydlny , lub p aro b y d ln y , chcąc 
i dworską odrobić pańszczyznę, i swoię przy­
zwoicie uprawić r o l ę , ‘ musiał koniecznie 
choć iednego parobka t rzy m ać ,  ieżeli mu 
cóika robotę dziwki zastępowała. Utrzymanie 
takiego parobka czyniło m u kosztów;-

Zapłaty i okrycia z kolędą zIp. 120.
Przysiewku mórg około ___ 4o.
Żywność iego około __  !5o.
W y d a tk i  na kowala, powrozy, >
smarowidła, podróże ___ 5o.
Ogół więc wydatków na sarne- 
go parobka rocznie złp. 36o.

(  )  W y k a z  n a le ź y to ś c i  c z y n sz o w y ch  o-t G rom -ul w  O k rę ­

g u  W . M . K ra k o w a  u s a in o w o ln io n y c li,  k a s s ie  g łó w n e y  

M . K ra k o w a  n a  p rz e p is  w sk a z a n y c h , i  p rz e z  te i,
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Gromady po dzień J. Czerwca 819- roku opłaconych, tudzież zaległ®’ 4 tychże po dzień powyłóy wymieniony do uiszczenia przypadaiących,
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W ydatek ten z leyże samey roli, z kto-  
rey gospodarz siebie , zonę i familią ż y w ił ,  
koniecznie ponoszony być musiał. Rachuiąc 
przez połowę, 'Z powodu i i  takowy parobek od­
robiwszy trzy dui dla d w o r u , drugie trzy  
dui dla gospodarza rob ił ,  więc tenże z tey-  
ze r o l i , z k t o r e y  trzydniową pańszczyznę od-

Usamowolnione grom ady  w u rządzonych  p rz e d  t r z e ­

m a i  dw om a /laty* wsiach narodowych: R a k o w ic e ,  

P ro m n ik  b i a ł y ,  G ó r k a ,  Batowice dobrowolnie  i z 

w łasn ey  c h ę c i ,  s taw aiąc  koleyno w  Biórze Kommis- 
syi W łościańsk iey ,  z łoży ły  dz iękczynienia  i  w dzię ­

czność za  uzy sk an e  dobrodzieystwo uw oln ien ia  od 

p ańszczyzny ,  i tym  sposobem po lepszen ia  by tu  swego, 
ośw ia dcza jąc ,  i i  n ie  tylko w czynszach i p o d a tkach  

reg u la rn ie  u iszczała  s i ę ,  i w  żadney nie  pozostałą,  

za ległości ,  ale n a d to ,  ile tak  k ró tk i  czas dozwolił  

po  t j lu le tn icu  z rozmaitych p rz y c z y n  zn iszcze ­

n i a c h ,  rolnictwo p o p r a w i a i a , '  bud o w le  podnoszą  i 

dobytek  swóy po m n a ia ią .  K tó rych  to oświadczeń 

oddzielne wywody słowne spisane ,  i p rzez  s ta w a ,  

iące g rom ady  podpisane ,  w  aktach  Koinmissyi  W ło -  
śc ianskiey zachowuia sie.

Go zaświadczam.

Adam Radwański.
D a n  W K rakow ie  w Biórze S. K. W,
K om m issy i W łośc iań sk iey  

dnia  17. S ierpnia  l g i g  r.

CLS)

/
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b y w a ł ,  i d o m  c a ły  ż y w i ł ,  p o d a tk i  i w sze lk ie  
c ię ż a ry  p o n o s i ł  , m u s ia ł  ieszcze  z łp .  180 na 
p a r o b k a  ze b rać .

T e r a z  k ie d y  iesfc w o ln y m  od  p a ń s z c z y ­
z n y  , n ie  p o l r z e b u ie  iu z  ' t r z y m a ć  p a r o b k a  , 
a lb o w iem  ty le  m a ią c  co w  p r z o d y  g r u n t u ,  

sa m  ie s t  w sta n ie  p o p r a w ić  go  p r z y z w o i c i e ; 
m a  więc iu ż  o s z c z ę d z o n y c h  z łp .  180. —

G d y  k m ie ć  c z w o r o b y d l n y  p łaci dziś z 

teyże  ro l i  c z y n s z u  złp. 427. zyrsk u ią c  n a  n ie -  
p o t r z e b n e m  t r z y m a n iu  p a ro b k a  z łp .  180. n ie  

p o zo s ta ie  m u  d o p ła c ić  iak  z łp ,  a i j .

C h ło p  zaś p a r o b y d ln y  p ła c ą c  z ro l i  sw o -  

i e y  c z y n sz u  złp . 279. p o  p o t r ą c e n iu  o sz cz ęd zo ­

n y c h  k o sz tó w  n a  n i e t r z y m a n iu  p a r o b k a  

z łp .  1 8 0 ,  n ie  m a  w ię c e y  do  za p ła ce n ia  iak  
z łp .  90.

Ź e  m a  d o w o ln y  czas do  u p r a w y  g r u n t u  

i  w czesnego  sp rz ą tn ie n ia  , g d y b y  n a  p lo n n ie y -  

s z y m  zb io rz e  ie d n o  z ia r n o  w ię c e y  n iż  p r z e d ­

t e m  s k o r z y s t a ł ,  co  ie s t  n i e z a w o d n i e ,  iu ż  

m a  d o s ta te c z n y  f u n d u s z  z s a m ć y  r o l i  n a  o r  
p ła tę  c z y n sz u .

A  i e  p o  u k o ń c z o n e y  swro b odn ie  o ko ło  

w łasn eg o  g o sp o d a rs tw a  r o b o c ie ,  z b y w a  m u  
ieszcze n ie  m a ło  od p r a c y  c z a s u , zuaydui®  

z n o w u  w  n a y m ie  u  w łasn eg o  p a n a  lu b  dz iex -



ia w c y ,  stale zrzódJo fcarobku, U z  szukan i i  

go po m iastach , lu b  kopalniach.
P rzypuściw szy , iż g d y b y  ty lk o  ieden  

dzień w ty d z ień  poszedł na naiem  sp rz ą ia y - 
n y , podług  cen y  anszlagoW ey po zip. 2. 'gr. 31 . 
za czw oro b y d ła , a po zip . i .  gr- ^4 . za parę  
b y d ła ,  zarob iłby  w r o k u ,  p ierw szy  *Ł l4 o » 

gr. 12 , d ru g i g5 g r. 18.
P rzypuśc iw szy  za ś , i i  g d yby  ty lk o  dwa 

d n i piesze co ty d z ień  p o d ług  cen y  anszlago- 
w ćy  za naiem  o d ro b ili, zarob iłby  każdy z n ich

W ro k u  po  z łp . 6o.
J u z  tedy  w m ie y sc u , p rz y  n ay lzey - 

sz , e y  cenie i  p rz y  n a y m n i e y s z y m  n a y m ie , 
i e d e n  m a  c z y s t e g o  zarobku  złp. 2 0 0 ,  d ru g i
złp . i 5 ° , c0 przecież koniecznie w ięcey im  
c z y n i ć  m u s i , raz  iż n ig d y  za cenę anszlago- 
w ą w ło ś c  ianin się nie n a y m u ie , ale prawi® 
Za dwa razy  w yższą , pow tóre  iż w ięcey dn i, 
s z c z e g ó l n i e y  p ie sz y c h , w ynaiąć  się m oze.

Ze zaś w łościaninow i wiele dzis na  tem  
z a le ż y , aby  w  tern sw obodnem  u ży w an iu  
w o l n o ś c i  i w łasności sw oiey p o z o s ta ł; ze 
cała ieg° spokoyflość i sw oboda od reg u la r­
nego w ypłacania czynszu  zaw isła ; że ź rzó - 
dłem  i  ied y n y m  funduszem  tey  w y p ła ty  i e s t  

jego r ola i  zarobek  tn ieyscow y; dokłada więc
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jąk naywiększćy pilności w  uprawieniu i sprzą- 
tnieniu sw oiey r o l i , aby i lepsze zebrawszy 
p ló n y , w ięo ey  zboża m ógł uprzedać , i aby 
również iak nayw ięcey m ógł dni u zyskać, 
w którychby za naiem golow y grosz zarobił.

Dla tego nie ma powodu autor obawiać 
s i ę ,  by dzierżawca w ieczysty doznawał tru­
dności n a y m u , niech tylko będzie rzetelnym ,
i ludzkim i do zbytku m ieć go będzie; bo 

*

w łośtianin z konieczney potrzeby uiszczenia  
się skarbow i, m usi szukać sposobu zarobku  
m ieyscow ego, który ^la n iego ieat naydo- 
godnieyszym  i naykorzystnieyszym .

T aż sama potrzeba wskazuiąc m u wszel­
kie inne żrzódła przem ysłu i zy sk u , a wska- 
zuiąc mu nSyprzód naydogodnieysze te któ­
re w m ieyscu posiadłości sw oićy ciągnąć m o­
że , m usi zwrócić uwagę iego na chodowa- 
nie bydła. Jeżeli dotąd nie można wielkich  
ieszecze ztąd liczyć korzyści, nie podobna 
iednakże zata ić , źe tak stan bydła iak i ilość 
ie g o , znacznie u  włościan Krakowskich się  
p o d n io sły , co n ie m ały iuż ma wrp ły w , tak 
na sterkoryzacyą g ru n tu , iako i lepszy byt 
o sa d y , a ztąd na pomnożenie sił reprodn- 
kcyyn ych .
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T a k  więc nie po trzebuie  włościanin Kra-, 

kow ski , ani szukać za ro b k u  W m ieśc ie ,  k tó ­
r y  m u w  istocie w ięcey szkod liw ym  iest iak 
k o rz y s tn y m , ani handlow ać k radzionem  drze­
w em  ; a ieżeli bądź położenie okolicy, bąda 
bliskość iakiego m a te ry a łu  , lub  p rzedm iotu  
h a n d l u ; podaie  sposobność użyc ia  p rzem ysłu , 
włościanin  K rakow sk i zapewne go nie opu-, 
ści. W sz a k ż e  m a m y  g a r n c a r z y , garbarzy* 
k o s z y k a r z y ,  g o n ta rz y ,  kam ien ia rzy , m ły n a ­
r z y  ro b ią c y c h  sławną K rakow ską  k a s z k ę , o -  
le ia rz y ,  i S i n n y c h * co będąc ro ln ik a m i,  d a -  
Wniey pańszczyznę ro b ią c e m i ,  dzis czynsz o-  
p ła c a ią c e m i , z ty c h  p rz y  lem  zrzódeł p rze­
m y s łu ,  ciągnęli d a w n ie y  i  teraz  sobie c iągną  
nie małe zyski (#).

U sam ow oln ien ie  ich  dzisieysze chociażby  
pom nożyło  te pożytki, nie m aią  one iednak u -  
ważać s ię ,  ty lko iak p rzypadkow y  posiłkow y 
d o c h ó d , na k tó ry m  fun d u sz  opłaty  czynszu nie

może

(*) W  Racławicach  włościanie skupuią rz e p a k , b iią  

oley, i tym haudluią w Jirodli i Porębie wyra­
biają g a rn k i, w Rea,ulic ach  b iią gonty, w Filipow i- 
cach  wszyscy są praw ie  garbarzam i, w okolicach 
S k a ty  robią kaszkę K rakow ską, w okolicach RU- 
doszyc  kunsztow ne wyplataią koszyki.

)
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może być całkowicie opartym; powiększają go oni 
wprawdzie,, a razem służą do okazania, iak 
mylnemi są krzywdzące autora o wieśniakach 
mniemania, iakohy ci w nicze/n do N iem ie- 
chich chłopów równać .się nie m o g li , £ tyH  
tylko surowemi próżniakami , s przemysłu o~ 
gołoconemi , cienmemi do zabolonności , i ,u‘e_ 
przyiaciolnii wszelkiey nowości, tak tez nigdy 
do zamożnego stanu przyyść nie potrafią.

Ze włościanie Krakowscy nie są takiemi 
iak ich autor wystawia, przekonywa obecny 
ich s tan ;  że dawniey byli zamożnemi, i w 
dobrym mieniu , wskazuie h istorya, w któ- 
rey, w rachunkach Seweryna JBonera Pędskarbie- 
go króla Zygmunta A ugusta , niewątpliwe* 
widać ślady ich zamożności, kiedy do stay- 
n i  tegoż króla kupione cztery konie od kinie-, 
cia na iarmarku w Bochni ze wsi blisko 

. Koszyc leżącey. Zkądże w ówczas taka być 
mogła wieśniaków zamożność , że tak piękne 
konie chodować byli w stanie? ztąd iż stan 
kmiecia zostawał ieszcze pod opieką prawj 
i doświadczał tey wolności, iaką mu dzisiey- 
szy rząd nadaie. Z nadużycia dopiero tey 
wygórowaney samowdadności, iaka klassę tę 
narodu poniżyła , ubóstwo zaięło mieysce za«

i 8 ic). T. AP", Listopad, 35
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m o ż n o ś c i ,  gnuśność  m ieysce p rz e m y s łu ,  le­
nistw o i ociężałość m ieysce pracowitości i za -  
b ie g ło śc i ; a g d y  obojętność zupe łna  i  o l r ę -  
t w i a ł o ś ć  ogarnęła d u c h a  ro ln ik ó w ,  źrzod ł*  
bogactw a i  pom yślności k ra iow ey  za tam ow a- 
n em i zostały. Dzisiay p r z e c ie z , tak piękne p o ­
czątki k ażą  mieć nadzeię, iż z czasem p r z y  
zw róconey  w olności włościan i po lepszeniu  
się ich  b y tu ,  p o w ró c i  d aw n a  n a ro d o w a  z a ­

m ożność .

D a le y  m ó w i  au to r :  ” P rz y p u śc iw sz y  n a -
„ w e t ,  ż e  nasz włościanin  stał się p r a c o w i t y m ,
„ p r z e m y ś l n y m ,  o s z c z ę d n y m ,  t r z e ź w y m ,  i a

„ z a  p o m o cą  ty c h  p r z y m io tó w ,  uzb ie ra  „ a -  
„ r e ś c i e  częścią z g r u n t u ,  częścią z za fobku  ,  

„  h a n d lu  , p rzem y s łu ,  gotow iznę na opłatę c z y n -  
„ s z u ,  iednak  ani dochody  iego us ta lo n e ,  an i  

d o ch o d y  sk a rb u  zabezpieczane są 5 gdy  b o -  
„w iena  ca łym  włościanina funduszem  iest p ro -  
,,  d u k t  z roli p  a ca łym  m aią tk iem  kilka sz tu k  

byd ła  , iedna  więc k lęska gradobicia  , nie-- 
u r o d z a iu ,  o g n ia ,  p o m o r u ,  n a  raz  go z n i -

  i  ten nie m aiąc  an i z a p a s u ,  an i
sp o s o b u  go nabycia  , u t r a c i  wszelki środek 

’’ p o d ź w ig n ie n ia  sieb ie , s trac iw szy  przez  dz i-  

„  sieyszą z m ia n ę  p ańszczyzny  ria czynsz , wszel-
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ką nadzielę zapomogi , iaką od właściciela, 

„  skarbu , dzierżawcy dotąd odbierał. „
Uwaga t a ,  ze dla zatrwożenia iedynie 

stron obu rzuconą i e s t , wykaże łatwy spo­
sób zapobieżenia upadkowi , i wynadgrodze- 
nia strat poniesionych. Pom inąw szy  środki 
przez opiekę rządową przedsięwziąć się nla- 
iące ,  iako to: Zakład spichrza grom adzk iego , 
składki ogniowey , kassy zapom ogi,  allewia- 
cy i ,  włościanin klęską nieurodzaiu lub g r a ­
dobicia do lkn iouy ,  utraciwszy p r o d u k t , koło 
którego większe pół-roku musiałby p raco ­
wać , większą część straty  swoiey odzyskać 
może zarobkiem z nayrr.u lub fab ryk i ,  na  
k tó re  cały czas swóy aż do upraw y roli po­
święcić może« Doktn iony  wylewem lub ogniem 
iest w położeniu tem samem iak wszyscy dzier­
żawcy i właściciele tąż klęską poszkodowali, co 
W dobrodzieystwie rządu  ulgę znayduią; a 
gdy rząd  na wszystkich zarówno opiekę swo- 
ią  rozciąga, w  razach takiey nadzwyczay- 
n ey  k lę sk i , takowey i włościanom nie odmowi. 
P rzypadk i te przecież' nie są przez rząd p rze- 
pom nianem i,  i Kom m issya do urządzenia wło­
ścian p rzeznaczona , stosowne w tey  mierze 
wygotowała ku obmyśleniu ulgi i wsparcia p o d ­
upadłym  włościanom proiekta,

20*



N astępn ie  a u to r  w uw agach  o polepszeniu  
s tanu  włościan po lsk ich , w yprow adza jąc  p rz y ­
czy n ę  n ęd zy  i c h ,  to  z w in y  r z ę d u ,  to ze 
źle z rozum ianey  p rzez  Szlach tę  w olnością i 
w y n ik łego  z tąd  n a d u ż y c ia ,  i p o g a rd y  s tanu  
ro ln iczeg o ,  oraz odrzucen ia  go od opieki p ra ­
w a ',  móWb ’’ z tam tąd  bez w ątpienia  p o czy -  
„  n a  się niedbalstwo , op tlszczęnie  s ię ,  o b rz y -  
„  d ły  na łóg  piiań.stwa z ro d zo n y  przez rozpacz , 
„ i  prawdziwa nędza  w łośc ian , z n ią  szkodli-  
,, wsza ieszczO od n iey  powzięta n iechęć  k u  
„ s w y m  ty ra n o m ,  i pom im o  na  iego k o r z y ś ć  

j, zm ien io n y ch  dziś zasad w  n i  czym. n ie  poko- 
„rcowaf nieu fność  | od  pokolen ia  do pokolenia , 
„ i a k o b y  n ie tyka lne , dziedzictwo w całości 
„ p r z e c h o d z ą c a ,  k tóra  naylepsze czasetn ra d y  i

„  ś rodk i P an ó w , iadem swoim zatruw a, i  zawszo 
„ w  opaczney  n ib y  ku  ich  szkodzie koniecznie  
„ d ą ż ą c e y  wystawia postaci. , ,

T u  au to r  w całey o tw artośc i serca swe­
go i p rz e k o n a n ia ,  wystawił sku tk i z uc ie-  
m ięźęnia  włościan p o ch o d zące ,  a lubo zna 
ie doskonale  , całe swe dzieło iednakże na  
to  iedyn ie  p o ś w i ę c i ł a b y  zapobieżenie im n a ­
dal , ieszcze n ieco opóźnić. U znaie  w ro ln iku  
cz łow ieka , a chce przeszkodzić, a b y  do p raw  

człowieka m ógł być p r z y w r ó c o n y m ;  czuie
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skutki n ad u ży c ia , a z  ciężkością zrzec m u  
go się przychodzi , W  obawie zapewne, aby 
wrodzona iak mówi nieufność p rzy  dzisiey- 
szem usanaowolnieniu, nip dała dzierżawcom 
uczuć oporu w gospodarskich ich widokach. 
Lecz niech się nie lęka tey  n ieufnośc i; z 
ustaniem p rz y c z y n y ,  upada i skutek. Nie 
tylko włościanie K rak o w scy , ale i w tylu in ­
n y ch  obywatelskich dobrach wieśniacy na­
śladowali rady i przykłady P anów , skoro 
się o ich słuszności i  dobroci przekonali. 
M omentalna nieufność , przemieni się potem 
w  zupełną wiarę i poleganie na rad /ie  pa­
na lub dzierżaw cy, iak tylko dobry  skutek 
z n iey  się okaże ('*).

Do trudności, z Jaką dotąd rady  dobre 
od, nich p rz y jm o w a n o ,  nie mało się przykła­
dała tak ciemnota lu d u ,  iako i interes ży­
dów , którzy z tey ciemnoty i poniżenia ie-

(*)  W  Sandeck iin  w łośc ian ie , p rz ek o n aw szy  się o p oży- 

tk u  k o n ic z y n y  z p rz y k ła d u  tam eczn y ch  k o lon istów , 

zas iew an ia  tey  p aszy  chw ycili s i ę .—■ W  okolicach 

K ro k o w a w szyscy  p ra w ie  w ieśn iacy  m arg lem  u z y -  

ź n ia ią  swe. p o la ,  chociaż p ierw iastkow o  tego n ie  

u ży w a li. —  W  O lk u sk im  w yw ożą zo łę  n a  z im ne 

g r u n ta ,  a w apno  n a  g lin iaste  , z  czego początkow o 

żarto w a li.



go n ayw lęcćy  korzysta ią ;  L e c z ’ z pom noże­
n iem  się ośw ia ty ,  i z oddalen iem  z u p e łn e m  
ż y d ó w , n ik n ąć  będą  i te  z a ro d y  wzaienaney 
do siebie n iechęci. S ko ro  dz ierżaw cy i p a ­
now ie  uzna ią  włościan  za lu d z i ,  i  iak  z lu ­
d źm i obchodzić  się i postępować b ę d ą ,  wło­
ścianie  n ie  zn ay d u iąc  w nich, uciem iężycie-  
l ó w ,  i n ie  m aiąc  iuż  pow odów  użalania  się 
n a  n i c h ,  chę tn iey  posłusznem i się s t a n ą  
r a d o m  ośw ieceńszych  od  n i c h , k tó ry c h  p o ­
m o c y ,  z sam ego położenia  rzeczy, p o t rz e b o ­
wać m uszą .

N a k o n ie c  a u to r  po w yiaśn ien iu  p rz y c z y n  
nędznego  s ta n u  w ło śc ian ,  p rzys tępn ie  do o -  
znaczen ia  , co polepszenie  iego s ta n o w i ,  i iak  
da leko g ran ice  tego zakreślić m o ż n a a  w  
p ię k n y c h  w ystaw iw szy  k o lo ra c h ,  obraz  szczę­
śliwego dzis s ta n u  włościanina: ” k tó r y ,  n a  
„ m a łe m  p rz e s ta ią c , w ięcey  do m a tk i  n a tu -  

. n ,-y  zbliżony , w z ło tym  p ro s to ty  w ie k u ,  u -  
, , żyw a spokoynie  sw obody  i  r o z k o s z y ,  r a -  
„ d z i  , ab y  oświecenia iego za te g ran ice  n ie  
„  posuw ać , a lbow iem  w  m iarę  postępu  oświa- 
„ t y ,  o dda la łby  się od swego szczęścia ,  
„ g d y ż  w razie n ie  p,odniesienia się ludnośc i ,  
„ h a n d l u ,  rz e m io s ł ,  fab ryk ,  k tó re b y  zapew niły  
„ k o rz y s tn ie y s z ą  sprzedaż p r o d u k tu ,  i  u ła tw iły
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nabyc ie  p o trzeb n y ch  a r ty k u łó w ,  zwiąkszo- 
„ n e  oświatą żą d z e ,  po łączone  z n iem ożnośc ią  
„ o n y ć h  zaspoko ien ia , pos taw iłyby  go w sta­
n i e ,  rów nie  lu b  w ią c śy  g o d n y m  po li tow a-

„  nia. „
p ie rw szą  dzielą swoiego za łożyw szy a u ­

to r  z a sad ą ,  iż  p rze is toczenie  włościanina na  
cz łow ieka , iest szkodliwe i ie m u  i in te resow i 
sk a rb u  lub  d w o ru  , nie m ógł i n a c z e y , i k o ­
rzy śc i  z oświecenia ludz i  w y n ik a ią c y c h ,  obi ócic 
iak  ty lk o  na szkodą w ie ś n ia k a ,  k tó reg o  vr 
dz is ieyszym  stan ie  c iem no ty  zostaiącego, ty lu  
p rze sąd o m  podleg łego , ty lu  w adam i n ap e łn io ­
n e g o ,  n ie  um ie jącego  arii sią z n a ć ,  an i  cenić, 
a n i  naśladow ać d o b ry c h  ra d  i p r z y k ła d ó w ,  
w ys taw u ie  w ripyszcząśliwszym dla niego sta­
n ie  p rzy rodzen ia .  Cała p iąkność  ob razu  tego 
nie  usid liła  przecież włościan  Ł obzow a, kto-, 
r z y  za raz  pozna li  i sp rzeczność  i  zam ia ry  ie-.

§0, . uJeżeli  wszystkie  w p o w y ższy ch  uwagactt
c z y n io n e  włościanom  z a rz u ty  są  praw dziw e-  
m i , iakim źe sposebem  ich  pozbyć  sią bądą  
m o g l i , skoro zostawać m aią  w trim og ran i­
czeniu  ś w ia t ła ,  a raczey  w  ley c iem n o c ie ,  
z k tó r e y  sią one w ylągły ? Oświecenie ie d y -  
n i e  i  s tosowne do ich  stanu, nauk i p o tra f ią



ich i pokolenie ich wyrwać z  tego pon i-  
iaiącego s tan u ,  w iakim ie umyślne p rzy-  
ćfn ien ie , nieodłączne od chęci i skutków 
przygnębienia postawiło. Czyli iuź usatno- 
w o lm en ie , czyli tnaiąey być usamowolnio- 
nem i , powinni być coraz więcey przysposo­
bieni do poznania i atauu i obowiązków swo* 
i c h , iakie z nowych wypływaią stosunków 
K ażdy  bowiem w łośc ian in , będąc w ówczas 
sam  sobie bądź dzierżawcą, bądź pan em , 
zm uszony iest więcey znać pismo i ra ch u ­
nek , bez którego i w rolniczych swoich 
w idokach , i w rządowych zahiegach obeyśó 
się bez uszczerbku nie może. Znanie to nie 
oderwie go przecież ani od upraw y  r-oli , ani 
od domowego zachodu, ani leż sposobu ży­
cia iego nie zmieni. Jeżeli p rzy  rozwiianiu 
się wła^z umysłowych lepiey pożytki swoie 
pozna jąc ,  pilniey się powinnościom stanu 
swego poświęci, i z  podwoionych przemysłem 
dochodów, zasoby iakieś zbierać p o tra f i ,  dola 
iego swoboduieysza, w zakresie stanu go u -  
t r z y m u ią c , skarbowi pewmieyszą w y p ła tę ,  
iem u spokoynieyszą starość, dzieciom pom yśl-  
nićyszą dalszego życia koley zapewni. Dq 
takowego bytu  włościanie gdy doprowadzeni 
b ę d ą ,  w swobodnieyszem natenczas ich  | y -
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ciu  v ludność  koniecznie  powiększać się m u s i ,  
s tosunek  bowiem iey  pom nażan ia  się od t r u ­
d n ie jszeg o  lub  łatwieyszogo u t rz y m a n ia  ź y -  
cia zależy, Z pow iększoney  ludnośc i  w y n ik a ,  
iż  bądź  g d y  wszystkie  dzieci n ie  m o g ą  skj 
n a  posadzie dyca  um ieścić  i w y ż y w ić ,  b ą d a  
przez  w ro d z o n ą  sk łonność  i ocho tę  do r z e ­
miosła iakiego, w n iem  u t r z y m a n ia  życia s z u ­
kać  z e c h c ą ,  cząstka  ic h  osiadać w m ia ­
s t a c h ,  one z a lu d n ia ć ,  a następnie  i  w  n ich  
budow ać  się będzie. U sposobien i w m łodości 
p rzez  stosowne do ich  s tanu  n auk i,  sn a d n ie y  
w  w yborze  swoim p r a c y ,  do k tó re y  n a y -  
w ięcey zdolności ezu ią ,  p o s tęp o w ać ,  k o r z y -  
s tn iey  w przedsięw zięciach sw oich  w y c h o ­
dzić będą. A ta k  miasta, f a b r y k i ,  r ę k o d z ie ła ,  
ct> raz się wzmagać poczną  , co raz  w ięcćy 
k w itn ą c ą  postać p rzy b ie rać  b ę d ą ; — nie  m o ­

żn a  bow iem  odmówić w łościanom  p o l s k i m , 
te y  z n a lu ry  iuż z ręczności  i p o ię tn o ś c i , iaką  
t r u d n ie y  w obcych  dostrzedz n a ro d ach  (*}•

( * )  S p r o w a d z e n i  p r z e z  S t a n i s ł a w a  A u g u s t a ,  t r ó j a  z  

W ł o c h  f a b r y k a n c i  m a r m u r ó w  zad z iw i l i  *>ie n a d  

z r ę c z n o ś c i ą  i p o i e tn o ś c i ą  w ło ś c i a n  z  D ę b n i c y  j  

C z e r n y .  W  d z i s i e y s z y c h  k o p a l n i a c h  g ó rn i c z y c h  7» 

j a k ą ż  ł a tw o ś c i ą  u s p o s o b ić  s i e  d a i ą  u ż y c i  do  u i c k
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T y m to  iedynie sposobem powstać m o­
gą i zaludnić się m iasta , bez sprowadze­
nia cudzoziem ców , k tó ry ch  osadzenie i ko­
sztowne i nayczęściey zaw odne, bez spędza­
n ia  do nich. żydów , k tó ry ch  cały by t i han ­
del na oszuk^isiw ie ty lko i szynku iest o- 
p arty . Lecz w zrost nie n astąp i, ieżeli stan 
dzisieyszy włościan popraw ionym  nie będzie, 
a to  zawisło od w yrw ania ich z tey  ciągłey 
n iew oli i c iem no ty , w iakióy dotąd zostaią.

N ie m a się p rzy czy n y  au to r obaw iać, 
aby  oświata włościan tak daleko powiększyła 
ich  żądze,, iżby  unosząc się za g r a n i c ę  sta­
n u ,  nędzy ich  stała się przyczyną. N ayprzód, ' 
iż oświecenie ich  n i e  pow inno rozciągać się 
daley, nad pierwsze ich p o trze b y ; p o tem , 
b rane nauki elem entarne w szkołach parafiial- 
n y c h ,  nie potraiią tak  dalece żądzy ich »po- 
w iększyć, aby  te nie m ogąc być zaspokoio-

w iesn iacy  ! Goralom zw łaszcza  udziel i ło  p rz y ro d z e ­

n ie  n a d zw y c zay  wiele  p r z e m y s ł u ,  zdatnos'ci i p r z e ­

n ik l iw o śc i ,  sami bovyiem ro b ią  sobie to w s z y s tk o ,  

co tylko do po trzeby ,  w ygody  ż y c ia ,  a n aw et  p rz y -  

s toynośc i  dom ow ey ies t  p o t r a e b n e in ,  tak  d a l e c e ,  

ż e  góra l  k i lka  doskona le  rzem iosł  p o s ia d a ,  k tó ­

ry c h  b e z  t e o r y i ,  sam em  tylko u ż y w a n ie m  mógł się 

nauczyć .
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nem! , nieszczęście nań. sprowadzały- O d la t  
kilkadziesiąt exystuią szkółki po m iasteczkach 
i  wsiach n ie k tó ry c h , iednakże ci k tó rzy  W 
n ich  iskierkę światła otrzym ali nie porzucili 
swoiey z a g ro d y , ani zm ienili sposobu życia. 
W szakże we w szystkich niem ieckich i I ra n -  
cuzkich kraiach wieśniacy uczęszczają tło szkó­
łek i po trzebną b io rą w nich  ośw iatę  , dla 
tego przecież też same upr&wiaią niwy, ».tóre 
ich  naddziadowie upraw iali. A  ieżeli zd arzy  
się pom iędzy tą k lassą .lueu  szczegól.iieyszey 
poiętnośei, zdolności i dowcipu gen iusz , dla 
czegóż nie ma talentu swsgo w wyższych ro z - 
w iiać szk o łach , aby . sobie i familii pom yśl- 
n ieyszą dolę u tw orzy ł ? W  czasach tego p o -  . 
wszechuego w strząśn ien ia, nie iesteśinyż św iad­
kam i i w k ra iu  n aszy m , i za g ran icą , ty lu  
w ielkich i sław nych lu d z i, to  w woyskowości, 
to  w n au k ach , to w rząd zie , to  y; biegłości 
praw a celuiąc) c h , k tórzy  w włościańskim 
zrodzeni stan ie , w pośród  całego blasku świe­
tn o śc i, dostatków , i sławy sw oiey , wspierali 
i  wspieraią rodziców i b ra c i , rodzinę u p ra ­
w iających ziemię. T ak  więc oświata włościan 
iest iedną z isto tnych zasad polepszenia ich  
jtan u , iest pierw szą sprężyną podniesienia sią
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m iast,  bez których pomyślności stałey, ani 
dla nich, ani dla kra iu  wróżyć niem ożna.

Z  tychto w krótkości i prostocie ducha 
przełożonych odpowiedzi włościan wsi Ł o ­
bzowa , i popiera jących ie bądź urzędowych 
SwiadectY/, bądź istniejących na gruncie do­
wodów , przekonać się m ole  szanowny autor 
myśli o wieczystych dzierżawach, iako iiego czy­
teln icy  , iż zarzuty  włościanom polskim w 
ogolę czynione , a tyle ich pokrzyw dzaiące, 
okazuią się być bezzasadnemi, i własnytn ie- 
dynie interesem dyktowanemi. Lękając, się au- 
to r  , aby vv nowym - stanie rzeczy nie chy ­
b iły  go dziś wyrachowane środki gospodar­
skich działań, rzuca nań czarne podeyrzenia, 
i  temi postęp iego wstrzymać usiłuie,- — a 
chociaż przekonany iest o całey okropności 
dzisieyszego stanu w łościan, wystawia go ie- 
dnak  za nieodzowną ich pom yślność , gdyż 
W' nim niechybne pańszczyźniane do praoy 
znayduie ręce. Dozwoliwszy przecież chwilę 
woluey i nie uprzedzoney re ilexy i,  trvvoga 
u s ta n i# ,  a mieysce iey zaymie przekonanie* 
iż  iedynym  środkiem polepszenia losu wło­
ścian , na k tórych  się cała wewnętrzna m o­
żność opiera k ra iu ,  iest przeistoczenie ich  na 
ludzi m o ra ln y ch , przez oświecenie i nadanie



im wolności, — iż zmiana p racy  pańsźczy- 
znianey na opłatę czynszu, na żadne skarb , 
dzierżawców i panów nie naraża s t ra ty ,  ow­
szem do poprawy rolnictwa , a w niem źwię- 
Łszonycli doprowadza k o rzyśc i , —.[i  posta­
wiony tym sposobem lud wieśniaczy Vv p rz y -  
zwoitym bycie , do powiększenia ludności, re_ 
pi-odukcyi, h a n d lu ,  rzem iosł ,  rękodzie ł ,  
i miast znacznie się p rz y c z y n i ;  — a gdy ztąd 
istotna i prawdziwa krain i narodu wynika 
pomyślność, w niey i dzierżawcy wieczyści swóy 
znaydą udział.

Gdy iednak to piszę, nie idzie zatem 
abym sądził,  iż warunki wieczystey dzier­
żaw y Obwodu wolnego miasta K rakow a, 
dadzą się całkowicie i bez należytego zasto­
sowania , w innych  częściach k ra iu  polskiego 
przyswoić. Zasady rzeczy mogą być iedne, 
ale inieysćowość nieskończoną czyni w u ży ­
ciu środków różnicę. Odległeysza od spławu, 
i miast większych po w ia ty ,  gdzie handel da­
leki n iepew ny , wytcorane lub na cudzey dy- 
skrecyi sprzężaie , a w powszechnem zniszcze­
n iu  nie prędko powstanie nadzieia , nie da­
dzą się porównać z obwodem wolnego mia­
sta K ra k o w a , gdzie nie znaią Ronsytencyi 
woyskowóy i l iw e ru n k ó w ,  a miasto Kraków



pospolicie m ałym  Gdańskiem  nazw ane, w 
k a id ey  porze gotow izny dostarcza. Rozdanie 
na czynsz g ru n tu  , ile w  ostatnim  tym może 
być dogodnem  , ty le  w pierwszych, niepodo­
bnym  do w ykonania byłoby; wiele naw et o- 
koliczności m ieysćow ych długo tem u będzie , 
się sprzeciwiać. Ale czyż zatem  koniecznie 
idzie P ańszczyzna  ? G chydny  ten  z sieb ie , 
i  barbarzyńskich przypom nień, a tak źle od- 
pow iadaiący. zam iarow i swemu środek, czy 
także iest koniecznym , aby uporczyw ie nale­
żało przy  n im  obstawać ? Pańszczyzna m ar­
no traw i się często złem  iey  przez rządców  u -  
lyw aniem  — pańszczyzna odby wa sią niedbale. 
D owiedziono sto razy , że robotn ik  na ilość 
ro b o ty  zgodzony , więcey zrobi w ie d n e y , 
n iz panszczyznik we dwie g o d zin y ; czem uż 
lego nie chwycie się sposobu ? R obota g ru n ­
tow a przez układ z włościanami na ogół ro ­
bo ty  zaw arta , dostatecznem  zdale się być roz­
w iązaniem  W'aznego zagadnienia: na  iakich. 
nasadach najdogodniej iest czynić z  w łościana­
m i um ow y w  stanie i  okolicznościach, w  ia ­
kich się aktualnie w  większdy części kraiu zn a y-  
duią  ? Zostaie więc tylko zastosować ilość ro ­
b o ty  do trzym anego g ru n tu , i to ie s t, co od 
mieyscowości zawisło.



Sgt

T yra sposobem czyni się krok pierwszy, 
któremu żadna mieyscowość przeciwić się nie 
może. Za powiększeniem się zamożności, a 
nadewszystko oświecenia i hand lu , następuie 
krok drugi, to iest: opłacania się zsypką zbo­
żową w natu rze, a nareszcie gotowym czyn­
szem- T °  co gdzie indziey byłoby może sko­
kiem , w Obvvodzie Krakowskim , przy sprzy­
jających okolicznościach mieyscowych , stad 

się mogło od razu; a że się stało dobrze, do 
przytoczonych przezemniew piśmie ninieyszem 
dowodów, mogę każdego czasu okazać zło­
żone w rękach moich oryginalne dobrey wo­
li świadectwa, które uaymnieyszey o rzeczy­
wistości twierdzenia zostawiać nie mogą w ąt­
pliwości.

W Krakowie dnia i 4
W rześnia  1819 roku.

Leonard Firólikiewicz 
Opiekun usamowolnionycJt 

włościan w okręgu wolnego 
miasta Krakowa,
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W i ć l m o i n y  R e d a k t o r ' z e !

Zdziwiłem się postrzegłszy wyimek z 
mego poufałego listu do przyjaciela , w któ­
rym  nawiasem parę dorywczych myśli w ma- 
teryi rozprawy JP . Barankiewicza o wieczy­
stych dzierżawach natraciłem. Redakcya W M . 
Pana kwalifikowała to pisemko do umieszcze­
n ia , i wyraziła szlachetne tego powody w 
przypisku na k. 278. Październikowego , ta ie s t 
logo N um eru swego Pamiętnika. Lecz ia na 
ten raz nie zgadzam się z iey zdaniem, i pro­
testuję się przeciwko takowemu uzdolnieniu. 
Stało się. Jakże się wycafamy z rak ciasnego 
wąwozu ? Podobno podług przyiętego zwycza­
ju  ten wslecz wysuwać się powinien , k tóry 
łatwieyszą lub krótszą ma drogę do cofuienia: 
W przypadku równości ciaśniny, ciężaru, i t. 
d. ustąpić musi z porządkuvmuiey baczny. T u , 
albo ia byłem nierozmyślny, albo Redakcya 
z inney strony przedmiot uważała. Rzadkim 
trafuukiem  słowa półgębkiem wyrzeczone za 
kulissą, dostały się na scenę. Mnieysz a o to; 
byleby autor Pustelnika z Krakowskiego Przed­
mieścia, i niestrudzony w zawodzie uczonym

nie



nie dosłyszał obmowy. Mozę on oburzył się na 
takową napaść, ale ia zasmuciłem się. Nie 
Wniesie ztąd ied n ak , iżbym  m ałą przyw iązy­
wał cenę do dzieł iego. T ak  wytłum aczy­
wszy się, proszę W M C Pana, k tó ry  podług 
oświadczenia własnego, iesteś zawsze wierny  
swemu postanowieniu  , abyś raczył dać ieszcze 
mieysce w Pam iętniku ninieyszemu listowi 
który’ na następuiących wspiera się pięciu 
zasadach:

/

i . P rzekonany zawsze by łem , iż przyiaciel- 
•kie listy nie pow inny być głoszonem i, sko­
ro  piszący w innym  celu ie przesyła.

a. K to nie chce być Donkiszotem , ten niech 
nie szuka zaczepki i przygód po świecie.

3. Poufałe korrespondencye, są to iak grze­
chy których  się spowiadamy.

4 . Jakokolwiek wolność m yślenia, wolność 
d ruku  i  liberalne zd an ia , zbliźaią się rzad­
ko iednak bywaią w zgodzie.

5. Ludzie Którzy nad wszystko cenią uta-r 
ienie , boią się sławy Herostratów.

Z tego w zględu , podpisany za niebyłe 
uznaie to vVszystko, co w drukowanym  wyim-

*819. Listopad. T. X r .  26
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ku  czytać się dało; stracił on nawet chęć wal-- 
czenia obok JP . JB*, który ma dosyć wla- 
fney siły i męstwa.

Jestem z wysokim poważeniem 
A utor wyimku. 

dnia 10. Paźdz. 1819. r.

H '  »



Poprawy do ninieyszego tomu Pamiętnika'.

karta  wiersz

aa3.
2 2 6 .
2 2 8 .
338.
238.
238 .
246 .

5 4 7 .
q 53.
254 .
254 .
254 .
254 .
2 6 0 .
2 6 0 .
2 6 1 . 
2 6 1 . 
263 .
2 6 6 .
2 6 7 .
2 6 8 . 
2 6 8 . 
2 7 4 .

&
5.

1 2 . 
3.

13. 
2 6 .

11.
9*
2 .

12.
13. 
24.
3. 

2 0 . 
1 1 . 
16. 
2 8 . 
2 7 . 
16. 
2 0 . 
23 . 
16.

w  m ity  see
utrzym ać
próżne
obrabiania
się
w yw ożona  
przekonali 
zatrzym ać 

W pamięci 
' ich  
Gdym  
nieleczni 
wartuią 
wartuią 
konie  
z okręgu  
kupić  
ludzi 
kraiowe 
w istocie 
kraiow ych  
pokolenia  
w  iakim

czytay. 
u trzym a 
pozorne 
obrabiana 
ich
wywożone 
przekonało 
zatrzyć 

w pamięci Anarchii 
ich nędzy 
G dybym  
nieliczni 
warta i ą 
wartaią 
konia 
z obiegu 
kupi 
ludu  
krainowa 
W istotne 
kraino wych 
pokolenie 
w iaki

w prow adzać, wprowadza; 
urzędowności przezorności
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Doniesienia Księgarskie.
O Chodowaniu, użytku, mnożeniu i pow 

jsnawaniu drzew, krzewów, roślin i ziół cel- 
nieyszych: ku ozdobie ogrodów przy zastoso­
waniu do naszey strefy. Dzieło miłośnikom 

' ogrodów, poświęcone pr. Stanisława W odzi- 
ckiego Tom If. obeymuiący kwiaty cebulko­
we roczne i w korzeniu trwałe , zioła pachną­
ce , zioła pastewne tudzież nieco o iarzynach 
i  ziołach tak gospodarskich iak lekarskich. 8vo 
str, 35o w Krakowie w Drukarni Macieia 
Dziedzickiego 1819. 9.

Dzień ostatni życia nieodżałowanego W o- 
dza Polaków Jozefa Xcia Poniatowskiego o- 
pisany przez naocznego świadka. 8vo maj. str. 
32. w W arszawie w D rukarni przy Nowolipiu 
N r o 646. 1&18. ził. 2. gr, i 5.

Myśli urywkowe Karola Kurpińskiego 
8vo ntaj. str. 44. w W arszawie 1819.

Geografia ogólna czyli krótkie opisanie 
ziemi i części mieszkalnego świata dla zaczy- 
n a i ą c e y  się ucz} c kraiowey młodzi, wydane pr. 
J. M. 8vo str: 70. w W arśz. nakładem Zawadz­
kiego i W ęckiego, uprzywileiowanych druka­
rzy i Księgarzy Dworu Królestwa Polskiego 
1819’ ził. r»
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CATALOGUE

DES LITRES FRANęAIS

Qui se trouvMit chez Zawadzki et 
W ęcki Imprimeurs Libraires 

de la Cour 4 Varsovie.
1 8 1 9 .

J k b ś c ć d a i r e  ( p e t i t )  d e s  c a m p a g n e s  i  1* u sa g e  d a
p e u p l e ,  o r n e  d e s  jo t ie*  g r a v u r e s  i l l u .  
in in e e s  in  18 P a r i s  1 8 1 6  f i .  1.

^ b ć c e d a i r e  d e s  C o i D m e n ę a n s  o u  n l t l m d e
i n s t r u c t i v e  e t  a m u s a n t e  p o o r  a p p r e n d r e  a 
l i r e  a u x  E n f a u s  a v .  ł i g :  P a r i s  1818 . i l i u m :

fl .  3.
n o i r 8   ̂ f l .  a .

i —  g e o g r a p h i q u e ,  o rn A  d e s  jo l i e s  g r a v u r e s  i l lu -  
m i n :  r e p r e s e n t a n s  les p r i n c i p a u x  p e n  p lea  
d e  la ł e r r e  e t  les  a n i m a u x  q u i  a p p a r *  
t i e n n e n t  a u x  d i f f e r e n t *  c i i m a t s .  2 d e  e d i t .  
P a r is  i 8 i 4. „ f l .  2 g r .  r o
m y t h o l o g i q u e  o u  p e t i t s  s u j e t s  t i r e s  d o  
1* h i s t o i r e  d e s  D i e u x ,  a r e c  des  c o n te s ,  d e s  
f a b l e s ,  e t  d i a l o g u e s ,  p r o p r e s  a  i n t e r e s s e r  
l a  c u r i o s i t e  d e s  e n f a u s ; o r n ć  d e s  
j o l i e s  g r a v u r e s .  in^ r a  A v i g n o n  » 8 i a

n o i r s  f l .  a .  g r i o .
i l l u m in e s *  F r * to*

•mm n o u v e a u  p o u r  a p p r e n d r e  f a c i l e m e n t  A 
b i e n  l i r e ,  e n  p e u  d e  t e m p s  le  f r a n c a i s .  
i n  12, P e t e r a b o u r g  » 8 i o .  f l .  2 , —

t .
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*•- (petit) parisien ou, description histori* 
que des principaux etals ambulans d*  
iś Capitate; orne de 3a sujets de gravu- 
re* illumin: 18 Paris i8 ib . fl. t . —  

Abecćdaire recreatif, ou methodearnusante pour 
enseigner 1* A. B. C. orne de a6. grav: 
pro pres a piquer la ęuriosite des entaiu; 45
edit, in ta Paris 1811. ft. 2----- 10.

jgLbecedaire et, feyllabisaire gywnastique j."X  
de I’ enfance. Lyon av: lig. fl. 2. gr. 10, 
utile, nu petit tableau d< s arts *>.. metiers; 
ouvrage ou tea vnfans peiivent, en ap- 
pn viant h lire pui er qnclques idees de 
la socićtć, ornś de 24 figures it'11 mimics, 
ade edit, in 12 Leipsic 1815 fl. 5 . — 

Ikbrćgć de 1* histoire aucieune R ollin ; 
par M. L ’ Ab^.e Tailhie; nouv: edit. 5.
▼ul. Lyon 1813. ft. a3.

jAbrigć de I* histoire romaine de Mr. Roiliu a 
IP usage des jeunes Gen- par M. I’ A bite 
Tailhie. nouv: edit. 5. Vol. L \o u  i8 i 3

fl. 23*
Jftbrźge de P histoire de France  depnis Phara- 

tnond  jusqu’au retour de Louis XVIII. 
precedće d’une courte description di la 
G aule, et d’une exquise des moeurs et 
du caradere des >es hahifans p. H. Four­
nier ; orne de 19 Grav. 3 vol. Parts 1807

fl. 24. —
/ihrigź  de P histoire Sainte par demandes et 

par reponses pour facilitar a ceux qui in- 
etrui.sent les jeuties gens les moyens de 
leur inspirer de bonne heure des senti- 
toens chretiens et d’ etahlir solidement 
dans leur esprit les verites de notre sa­
int* religion, nouv. edit. Lyon. 1816. fl. 2.

Abregć de P origine de to us les (Julies, par Du­
puis. Paris. 8. fi 12.,
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A b r e g ć  de la mvthologie universe! le;  ou d i -
ctionnaire de la fable; adopte par le 
Cdnseil de 1’ instruction publiqne pour 
les Colleges etc. p.F.Noel. Paris. i 8i 5 K. 1a* 

Abrege du systeme de la Nature de L nm ś. 
Hi toire des Matniuaires ou des Quadra- 
pedes et C t icees p. M J. E. Gdihert. 
Lyon 8v<>. i8“2 _ A* 2

Abrśge de I* hi toire universelle ancienm et 
moderne , i  I’ usae'- d la jeun-sse par le 
C- de Segur av. i 5o fig. 44 Vol. in 18 
Paris i 8i 5. fl* t 7 *̂

i— dr la vie des plus illustres philosopbea 
d’ Antiq lite avec leurs dogmes , leurs 
gysiemes, leur morale, et un recueil de  ̂
leurs plus belles maJtimes p. Fenelun* 
Lyon 1811 8vo. fl. «•

Abrege de 1’ histoire ancienne, en particulier 
de 1* histoire grec<yue *uivi d’ un abre­
ge de la fable a l’~usage des eleves de 
i’ ancienne ócole rojale militaire i te m  
edit. .Paris 1818. fl-

Abrege de P histoire romaine a 1’ usage des 
el eves de 1’ ancienne ecole royale mili. 
tai re tome edition Paris i 8 t 5 fl. 

Abrege de I’ histoire de fi ance a 1’ usage des 
eleve* de I’ ancienne ecole royale mi lit,.ire 
nouvelle edition deux partie Paris 181a

fl. it.
de la nouvelle Geographie universehe, 

physique. politique e th is to r iqu .de  V\ il- 
liam Guthrie avrc la Geographic ancien­
ne , fondue la moderne qme edit., orne*
de q nouvrlles cartes par Arrowsinith 2. par­
tie. Parts. 1817. _ A* 3*

Absent ou la familie Irlandaise; traduit. 
de V Anglais de M. Edgeworth. Paris 
5. Vol. 1814. 8. fl*
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Acta Latom orum ; ou Chronologie d e l’ histoire 
de la tranche Maęonnerie franęaise et 
etrangere. a. Vol. av. fig. i 8 i5 fi. 43. i o .  

Adelaide de Mr.ran. p. Pigault Le Bruu. 4.
Vol. 8. i 8i 5. fl. 24.

Adele et Theodor ou lettres sur 1' education, 
p. M. de Genlis 4mo edition 3 Vol. gr. 
8vo Paris i8oa. fl. 32.

Adele et Theodor ou lettres sur 1’ Education 
p. Mde de Genlis 4 Vol. Paris. i 8i 5.

fl. 21*
Agenda des enfans; p, M. de Freville Paris. ł8vo 

, 18 16. fl. 3.
A gricuhure pratique des differentes parties da 

1’Angleterre p. Marshal 5 gr. Vol. ar. 
fig. et Atlas. Paris i 8o3. fl. gQ.

Albertine de Si. Albe p. M ary Gay Allart 2.
Vol. 8. 18̂ 18. fl. i 3.

Allemagne (d r  1’) p, Mde la Baronne de Siaiet 
Holsiein 5 edit, ornee do Portrait de 1’ Au­
teur, 3 gr. Vol. 8. Paris, 1818. fl. 3g» 

Alphabet des Arts et Metiers contenant la de­
scription de 24 Metiers ou A rts mecani- 
ques les plus utiles ar: 26 sujets des jolies 
figures. Paris *816. fl* 2. io.

Alphabet Chretien ou la croix de Iesus Christ 
orne de 20 sujets. Paris 1819. fl. 2.—10.’ 

Alphabet encyclopedique ou notions sur les 
sciences les arts et I* histoire natureile 
ar; fig. iJlumin. Paris 1816. fl. 2. — 10

£ ■»- des enfans obeissans ou tableau des dę­
ta uts dont les enfans peuvent »e corrigec 
par la soumission av. fig. color. Paris 
1816. fl. t .
des enfans religieux, contenant le tableau 
des priucipaux saints dont ils sont tenus 
de souhaiter la fdte k leurs Parents av. 
jolies Vign. color. Paris 1818. fl. 3.— 15.

noirs 3. — »5.



s
francos' contenant des leęons pour ap-
prendr* a lire d. a principes d o'A<og';a- 
phie et d’ arithmefiquc et un A b.ege 
de 1’ liis:oire de France. aV. fig: col<'£*
Paris 1818. fl* , 7

noirs. a*
A lp h ab e t del* bistoire ancienne contenant u a  

A b re g e d e l’ hjstoire des Egyptien*, des 
Assyriens, des Babyloniens, des Pheniciens* 
de- Carthaginois, des Medes et des Per- 
ses; av. fig. illutninees. Paris 1818 fl- 3-—

noirs* 2 .— 10,
A lphabet moral des petites demoiselles 5me e- 

dition ornee de grav. Paris. 18170.2—10 
— personifie, 011 petit Bijou instruclif. p« 

M. Freville. av. figures color. Paris. 18 >5.
f l .  4 — 3 0 .

noirs. . *• ~~1
—■ des petites ecoles, ou tableau instructii 

et amusanl des p rin c ip a ls  contiaissan- 
ces raises a la po lee des enfa.ts; orne 
de ties joli es grav. en faille douce, ade 
edit, in lam o Paris 1817’ _ _ 0 . 1.

« - du petit naturaliste, ou notions elem en- 
* taires sur i’ histoire na tu re lle , suivi d ’ u a  

vocabulaire des individus composant lea 
trois regnes, et du cri de tous les am* 

maux, av: fig. noirs. Paris. i 8 i 5. fl 2. 
Alphonse ou le fils naturel. p. Mde de Genii*.

2. Vol. 8. Paris 1809 f i.7 .— i5.
A l p h o u s i n e  o u  latendresse M a t e r n e l l e ;  p .  Mda 

de Genlia 3. Vol. 3me edit. Paris 8. 1808
fl. 22 —15

Almanach pour I’ an: ?8i6. Varsovie. fl. 6. 
Americaines (les) ou la preuve de la Reli-* 

gion Chretienne p. le P. de Beaumont. 6. 
Vol. 8vo. 1811. Paris. fl* 3a.

Am i O’) des enfans, jolie edition ornće de 
12 gravures p. Berquia 1a Vol. in 18.
Paris »8i5 , fl*
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A m i ( P )  desJardins d’ utilfteeet d* ornement
p. Mi iiale 8vo fl. 5.

Amiales (le-) de la Vertu ou I’ histoire uni- 
ver-elie iconogi aphiqu. el literaire p. Vide 
de Genii? 5 Vol. in 8vo Par 1811 f. 3o.

Anatole , par I' Auteur <le Leonie de Mont-
breuse a Vol. »815 Paris fl. i o .

A n a s t a « e  et Nephtali ou let Amis. 4 Vol. i 8>5 
Paris. fl. a4.

Ange (I’) cond icteur dans la devotion chre- 
tienne red its en prauqnt en faveur dee 
ame« devotes •, uouvelle edit. Paris 8vo 
1 8 1 8 . f l .  >.

Anecdotes histor’ques et cirrieuses traduitec 
de 1’ Anglais Paris. 1791 8ro fl. ft..— ao. 

inedites pour faire suite aux inemoires 
de Madame d’ Fpinai, precedes ; de l’exa- 
men de ces Ale moires. Paris 8. 1818

fl. 6.
interessantev avecdestraits characteristiques 
6. Vol. 8vo 1806. II. So

w  seoreles du dix - huitidme siecle, redi­
gees avec soin d’ apres la eorrespondauce 
6ecrele politique et litleraire , pour fair* 
euile aux Memoir** de Bachaumoul 2.
V o l:  P a r i s .  1808. f!. 54.

J l n n o p o l i n e s  ( I * * )  ou Journćes mytholo iques 
a I’ usage de la Priucesse Julia d< Radsi- 
w i t l .  p .  l e  c l i e .  de Boudon Vilna 1 8 * 9  8vo

f l -  8 .
Arithmetique de Bezout a I’ usage de la Ma­

rine et de 1’ Artdlerie p. Peyrard 8inr edit. 
Paris 8. i 8 i4. fl. 6.

A r t  (1’) d’Atlaquer et de defendre les places, 
suivi d’ un essai sur les mines et d’ un nou­
veau traite sur le Nivellement par M. 
Lefebre av. 53 Flauches 2. Vol.4to
Paris. *808 fl. 74.



*f

A rt (!’) «łe la correspondence renfermant. i ,  le*
regies de I* Art de correpondance 2- lettre*  
de commerce, lettres sur divers sujets 3 . 
lettres ch.'-ie- des auteurs les plus ciJebre* 
4 rne edit. 1816. 8. Paris. fl- 7*

•Art (1’) du distd lateur des eaux de vie et des 
e prits , dan lequel on donnę la d- srri-

I.
Paris 1*817 av: fl- ^8*

Auguste et Frederic 2. Vol. 1817 Paris, fl. i.o« 
A ventures 'de Robinson Crouso* Paris a. Vol.

A  venture^; recentes d’ une joli* fem m e, ou 
m sm o ire s  de M d e  de. P a r is  12 1818. fl. 6. 

«— (les) de Telamon ou le* Athenians sous 
la Monarchie p. Mde de Renneville. av: f  gj 
3. Vol: Paris 1819. fl. 18.

__ (les) de Telemaqiie fil* d’ UIys**> p: Fr: 
S. de la Motte Fenelon, nouvelle edition 
augment e d un discour* sur la poesie 
epique et des notes pour 1* intelligenca 
de la partie geographique «t de la my- 
thologie a. Vol: 8. Paris i 8i 3. av. figures.

L e  mSme 4. Vol: tam o Paris *812. av:
figures. fl. i 5.

Aveux (les) au Tombcau ou la familie du fo- 
restier , traduits d’ Auguste La Fontaine, 
av: fig: Paris 1817. 3 Vol: fb >5*

Avis aux meres pour la conservation de leura 
enfans pendant la grossese, el pour leur 
education physique, depuis la naissanco 
jusqu'a l’age de puberle, aver des experien­
ces sur les vers. p. F. -Bartolozzy. V ilua-
8. i8w8. > fl. 8.

Avis aux pui usances sur l«s projets d* un grand

lion des nouvsaux appareits de distil-
I

8. i 8 i5 av: figure* noirs. 
Le mćme 4 Vol: lam o.

fl. i 4.
fl. 13.

fl. i3. — 10.

souveratn. fl. a —«ao.
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B a c h d ie r  (1*) del S a lam anque  oil lea m em o ir 
re s  e t a v eu tu re s  de D on C h e iu b in  d# 
Ja R onda p . L e  sage 4 . V o l. 1810 i8vo

fl. 7 — i5
B attu ecas  (les) p. M d e de G enlis 2 V ol. 8. 1817. 

Paris. fl. g — 10.
B eau ies de I’ h is to ire  de 1’ A m eriq u e  av . fig . 

2 V o l. 8. P a r is  1816. 11. i 4 .
_  l' h isto ire  de 1* E m p ire  G e rm an iq u e  p: M . 

G . 2. V o l. 8, av: figu res P a ris . 1817. 11. 1.4 . 
de 1’ h is to ire  de la H o llan d e  et des P ays 
Bas p. M de de  B eaum on t. P a r is  8 av: fig : 
1817. fl. 7.

B e a u ie -d e  1* h is to ire  de fran ce  ou £poques in -  
te re ssa n te s , tra ils  rem arq u o b les  be lles 
ac tio n s, o rig in es , u sag es, e t m oeurs, d e -  
p u is  la fo u d a lio n  de la  m on arch ie  j u -  
sq u ’ en 1790 red ig e  p a r  B lan ch ard  7m o 
ed it. «v. 8 fig. fl. 8.

fa- de T  h is to ire  de P o logne  ou" p rćc is  des 
ćvenem ens les p lus rem arq u ab les  e t les 
p lu s  iu te re s s a n ts , tirees des A r m a l e s  de 
ce lte  N a t i o n  , avec des details ou rieux  
s u r  ses m oeurs e t ses Usages, p. J .  B. N ou-
g are t. P aris  8. 1^17. 2de ed ition . fl. 7,

—  de 1’ h isto ire de P o rtu g a l, p. J .  R . D u rd e n t. 
av: fig u res  8. P a ris . 1816. f l . 7.

Bea utes de 1* histo ire ro m ain e  ou  T ab leau  de* 
ev<biemens qui on t im m orta lises les 
ro m a in s ; 3m e ed it, p .P .  H . P a ris  8. i 8 i 5 .

fl. 7.
—-  de 1’ h isto ire  Suisse depuis 1’ epoque de la 

co n fed era tio n  ju squ ’a nos jou rs, p . M. de 
P ro p ia c . Pari*. 8 1817. fl* 7*

W— de 1’ h isto ire  ou T ab leau  des vertu s e t 
des v ic e s , ouvrage  a 1’ usage des jeunes 
g en s les d eux  sexes e t des M aisons d‘ E -  
d u ca tio n  av. fig . 4m e E dits P a ris . 1817.

fl. 6. —  25 . 
de
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B e au te s  de 1’histoire de Tnrqm 'e, cornpranant
les fails les plus rsinai'£ju?*bles f*e 
siohe muzulmane par, J. R. Dufdent a r .  
6. grav. Paris 1816. , « p  J*

Belisairt- par Mde de Geulis, 2. ▼“ i- 1,1 **
1818. fi- »?•

BeiC ui< des roses sauTages, 00 I’ h e r i te r e  m e- 
coiiiiue. 4 Vol. Paris i 8 i 5. Ą. 20-

Eibliolhcque Acadeipiqm , ou choix fait p a r  
vine sociele des G em  dt8 JitrUrt-^ des 
different memoires des Academies fra.nę: 
el e lraugeies ,  la plupart tiad iites p o u r  i« 
i r e  fop  ). du l a t in , d** i {(alien d© I A n - 
glais elc. mist-s en ordre p, A. iNrieys. 
Paris 18,io. l a  gr. Vol. B- !"•«

B ib l io lh e q u e  hisioi ique ou  recue i l  d«s Maie- 
riaux p o o r  s e rv i r  a 1’ lii.^Łoire du Tfiaj)S. 
5.' Vol.  Paris j8 i8 .  fl"

B i ld e r b u c h  fu r  K inder enthaltend eine a n g e -  
nehuie S a m m l u n g ,  Ton Tliiereu, PHanzen, 
B lu m e n ,  F righ ten  , Minei alien, und a l -  
lerhand  anderer Gegem-aude am  dena 
Beiclie der Natur ,  der Kuuste und W is- 
se ns ch a f l rn ,  m i t  einer Kenner W is e n s c h t-  
fllichen Erk liuung begleitel, Vuu J. Ber- 
tuch , 3- B inde ill 4to W e im ar ,  ft. aao. 

B io g ra p b ie  miliiaire ron lenant u n e  notic* **1“ 
sonnee sur la vie et Je» action* de* l ie s  
n£raux et Capitaines pin* calebres. p. 
ftl. Chantreau Paris 8. 1808. fl- i 3« 

— des jcunes Gens ou Tie* des grands liom* 
rues q u i , par leurs v e r tu s , leur g6ni*r u e *  ,  r - .       > .V
e t  l e u r s  ac tions b e r o i q u t* , 501,1 o 'g n a a  
d ’ a tre s  p ro p o se s  p o u r  m o d e l « s _ a  la i « u s i  
n esse .  p a r  A  B e a u c h a m p .  *r - f igu res  3. 
V o l .  8. P a r is  1 8 1 5. fi- 28*

__ m o d e r n e  , ou  G a le r i e  h i s t o r i q u e , c iv i le ,  
m i l i i a i r e ,  p o l i t i q u e ,  l i t l e r a i re  , el j u d i c i a l



le

rft y orn£e de i5o Portrait* jm# edit. 3.
Vol. Pu i i* 1816. ti- 45.

J S l o g r a p h i e  des homines t  r a n t s  o u  h i s l o i r *  
p ar  ord re  alphabetic^* de la vi% publi- 
qu« de Lous le* hnitim*- qui se sont fait* 
re raarquer par l e i i r s  actions ou leurs e- 
crits ; onvrage *nl e cm eiu  cie . f ,  r e d ig i  
p ar  une soeiete d* gen* des Ie ltrese t .de*  
savants: 5 er. Vol. 8. Paris 1816. fl. 90. 

B :jou de 1’ e fa ice ou coilles et fables, p. Vl.
J. Paris 18ib. 8 r  > fl. 1: gr. x5.

Bolaniste (le) Cultira teur ou description, cul­
tu re  u*a*es de la pl"» grand* partio 
des p lan t 's  e trangire- na turali.se** et i n d i ­
g e n e s ,  cull ivies en France, en Autrich*, 
en Ilaiie et *n A og l* te rr* , rangćessui- 
vant la Method* de Jussieu d u M o n t  — 
dc- Cuurstl. ade *dit. P«ris 1811. 7. gr. 
Vol. 8. fl. 126,

Eotanique (la) des j*une* gens, ouvrage uti­
le aux g 'tis  du monde, q u i n e  desirent 
a rquerir  que des connais auce* usnelle* 
el des amateurs qni cullivent des plaules 
curiouse*. orlice de 35o fig. *n taille douce, 
p. M. J. B. Pujoulx. 2. Vol. Pari* 1810.

f .  3o.
—  (la) historiq”* e t l i t-e ra ire , p. Mde de 

Genii*, 2. Vol. 1810 Paris, fi: 8. gr. i 5 . 
Bouquet (1*0 d*s «nfans ou Alphabet instructif 

et amusant; av. 38 fig. 8. i 8 i 5 fi. u.’gr. 10. 
Bruce 011 le Don Quichoite de 1* Araitie, tra- 

cluit ds P ’Anglai* P. Chanin. 5. Vol. 8.
Pari* 1801. fl. 15-

Buffo n (le) de* ecoles «n hi*toir* n a tu ra l*  
iradciite d* 1’ Anglai* p. M. Breton 2.

;V ol.  av. fig. Paris 1809. fl. 20.
JBuffon (le nouveau) d* la jeunesse, ou próci* 

eieuientair* de 1’ hisloir* naturelle a 1’ a -



M

s a s e  de*  je u n e s  g * u .  * •«  d ,*"x
s l e  edit ,  o r n e e  d« 134  fig..4. V o l .  8 To R ™

B uonapaV t'. o «  1’ ab u s <’* 1’ ab d ica tion  i • *< £  
h is to . -  h e f i c o  _  roinaut'CO -  ^  *
e n  5. A rie* .  P a r is  i * « .  A b \  * r;  £  

C ab in et  des •  i łaus *-u U  m arch an d ^  oe  ̂
jo itx  m ora l is t*?  Iradtut de  > 
n m o  P a r is  i 8 i 5  ar . .f ig .  ade . ed it ,  fl 

—  du jeu  ' •  n a tu ra l is t*  ou tab leau  in e iv s -  
sa n t  d e  1’ h is to ire  d. s A u im a u X ,  o l i r a n t  
la  d e s c r ip t io n  d* la n a t u r * ,  d»s en o eu vs ,  
«i hab itu d e*  des q « ia d r u , , s d e s ,  o o e a u x ,  
p o is so n s ,  a m p  hi bies, r e p t i le s ,  e 'c .  u  ■ V> * -  
g e  e n r ic h i  d .  65. b * d k s  rra vu res .  uda  
ed it ,  de  t’ A n f l a "  de Al. 1 h. b m i ,  ■ ...
V ol. 8, Pari* 1818. n  * 1'

  (!*-) du p«til  N  a t n r* lis te ; p ar  M . U.  O n e
edit ,  ar: grav. Paris lB. 1 8 1 8 . fl

C a le u d r ie r  du C u ll i r a te u r  , c o u te n a n t  t*u t  c e
qni est  essen t ia l  d e  sa v o ir  p o u r  I a c o a ­
l i t i o n  , la reg i*  , I a m e l io r a t io n  e! I * x -  
p lo i la t io n  d ’ t in t  f e m m e ,  *oit c o m m ,  
p r o p r ie l e ir e ,  so it  c m n m e  io c a t a n e .  p. 1. . .  
B a st ia n  Pari* 1 8 1 1 . ’*

C a le u d r ie r  du  J a r d in w r  « u  J o u r n a l  d y > »  
tr av a i l ,  d is tr ib u e  p o u r  ch a q u e  m o is  de I a u -  
n e e ; O u v r a g *  u t i le  a  toutes  les pei.s > i 
n e s  qu i r * u le u t  c u l l iv e r  e u x  m onies  l*urs  
iard iu s;  p u b l ie  p. J._F. Bastion Paris tj jm o
l806j

C a m p i g n e  He M o sc o u  e n  ,8 1 2 ,  P flR g J ’ D ^ '  
d e n t  P a r i s  8. 1814.  “ • > l -. 20

C a m p a g u e  en i 8 t 5, on re la t ion  dcs o p e r a t io n s  
in id ta ira* ,  qui o n t  eu  l ieu  en F r a n c e  e t  «n  

B e lg iq u e  p e n d a n t  le* 100 jo u r s  p- le 
G o u r g a u d .  B e r l in  8- 1819- **• 7*

C a m p a g a e d c  P a r is  « a  i 8 i 4 .  p r e c e d e e  d u n  c o u p



* •

d* oeil sur celle de r 8 i 5 p. Giraild 7 me 
edil. Paris 1815 fi. 4. r r  20.

Ceracie-*■< (le>-) dc la Bruyere sta vis de* Ca- 
r a fe re s  do Theopbra Lt, trąduii du Grec 
2, Vol. 8. Paris 1818. fl. 2 J

Cate rliisme critique, m ora l ,  et poi tique a 
P usage dc-s jennes Polonais p. P. Gsiey:
Vilua 8. 784. fl. 2.

Cayerne (la) d’ A siolpho, bistoire Espagaule , 
traduite de I’ Anglais. 2. Vol. 8. Paris 
1816. fl. 12.

Charles B a i in o re .  3 ine edit. Paris 1817 8vo
fl 12.

Chateau (le) du rnysiere on Adolphe et Eu­
genie; puhlie par VI. Brissol de Varvilte 4: 
V o .  8. P ans  1807. • fl. tg.

Chateaux (i es) Suisses, anciennes anecdotes 
et chroniques, publiees p. Mde J. de \ io r i-  
tolieu. 2rne edit, ornee des fig. Paris 8. 
1817 4 . Vol. * fl. 20.

Chefs d ’ oeuvres poliliques el litteraires de la 
fiu du i8ine śierie 3. Vol. 8. fl. >8.

Chevalier*, (le*) du Cvgne , on la CourJ de 
Charlemagne ; p. Mde de Genlis 3. Vol. 8. 
Paris 1811. fl- 16.

C hoix  de Biographie ancienne et m o d ern e , a 
I’ u.age de ia Jennesse, ou notice* *ur 
ies homines les phi* celebres d es  diverse* 
nations,avec leurs Portraits, eutaille  donee, 
d’ apres les meillenrs originaux p. Lairdon. 
2. Vol. 8. >8io Paris. fl. 28.

*— des fables d Esope. p. J . C. Jum el. av. fig.
Paris !2mo 1816* fl. 4 .

Cinq (I* *) codes; edit, 'nonvelle confdrme au 
Bulb tins des l,oix. Paris 1816. Svo fl. 6".

Cinq mois de 1’ histoire de prance ou de la vie 
poii'ique do Napoleon, par M. R egnault 
de W a r in .  Paris i 8 i5, fl. i 5.

Clemen line, oU le Cigisbeisme p. D urdent 2. 
Vol. Svo Paris 1818. fi. 16.
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C o l le c t io n  m a c o n n iq u e .  6 . Vol, i 8 m o  P h :,a- .
delphie. 1787. , "  15

Comte (Ip) de C oke surnomme le grand , on 
la seduction sans artifice p. M le d e  1*
2. V ol. 8 . -Paris 1811. «• 9;

Comptes fails par Barerne Besancon 18 ^  2<

Confession! de madanie ... 011 principes d# m o ­
rale poor se conduire dans le. mornlr, V 
Vo!. 8. Paris 1817. fl »2*

Connaissance des Tem ps ou des mouve- 
mens celestes, a T  usage des A s t r o n o m e s  
e t  des Navigateur* ; publieo p. (■* h m 'r t t t  
des longitudes de France Paris 1816. f-. 16* 

Conscils i r a a  f i l l e ; p. Bouilly. 3me edit. a.
Vol. 8. Paris 1815. ±L l0*

C o n s i d e r a t i o n s  snr l a  libertee de !a .press* 
puisees dans l<v plaidoyer do M. Mukm- 
to sh ,  a c e u e  d’ nue libelle p o l i tq  ne a o n -  

tre  Napoleon Bounoparte, traduction  li- 
bre de 1’ Anglais. p. Berlin. Paris 1814.

f!. 8.
Considerations snr les principaux evenemens 

de la revolution f ran ę i is e ; ouvr»ge po- 
sthume de M. Stael. ade edit. 3. Vol. 8. 
Paris x8i8. P- 48.

Conspirations de Bounoparte contra L ,o is  
XVlII. p. Lamurteliere. 5me edit Paris 
i 8x5. fl. 5.

Contes de Borage, traduction nouvelle augmen- 
tee des divers Conies et Noovelles f-n vers, 
imites de ce Poete celebre p. La F on ta ine ,  
P asse ra t , V erg ie r ,  P e r ra u l t ; Dorat *t 
au tre s ,  et enrichie des Notes histor'ques 
gur les principaux nersonnagcs q u a  Bnoa- 
ge ;a mis sur la scene, et sur les usages «h« 
serves dans le siecle ou il vivo't. p. \f , 
Sabalięr de Castres. n ,  Vol; Paris 801.

fl 42,
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Conte d» La Fontaine. 2. Vol. i2ino Siei 4o:
f i .  4. gr. 20.

.— Gotiiiques. 2. Vol. 8. Paris. 818. fi. t i .
— m o ra .a c. p. Marrnontel. 7. Vol. 8 Pa­

ris. 801. fi. 3o.
— d'ntie Marrażne, de 1’Anglais, p. Berlin, 

s. Vol:  lam o av: tig: Paris,  8 i5. fi .  8.
y— et nouvelles de Maręueritle de Va! is 

reine de Navarre; av*c 85. jolie* g avu« 
res. 8. Vol: i8v« P i r s .  FI. 54.

*— 4 mon fils <.u les deux families, le ct>*u- 
miere de Rosunnaet le Negra reronuaissant, 
p. VI )rie Edgeworth, l ! aijucti• ■ t* lilve de 
rAnglais .  p. M. B rtin. *. V o |: 8. Paris.

fi. i3 gr. i5 .
«*- i  rire on recreations franęaises. 3. Vol. 

Paris. 1789. fl. 12
Conteur des peuts enfans 2. Vol. 12.no P a ' is.

1817. fl 6*
Conversations d’une petite filie nvec «a poop.-e; 

p. VI. de Renm ville .  12100 av; fig. Pa r i s .  
817. fi- 4

«— (les) rnaternelles; p. Dufrenoy. a. Vol. 
12. Paris. 8 i ł .  _ ,0.‘

Correspomlatioe iueclife de 1 Abbe Fer: Guiiani, 
pendanl les annges 1785— 1783. avec M. 
d. Ei.ioav, precede** d’une notice h sm nque 
sur l ’Ahfie Galiani. p. M. Mercier do 
Saint — Leger. 2. Vol 8. Pari?. 818 fl. 3o.

— de N apolem  Bounaparte avec le Cointe 
C arnot Miuislre de Pinierieur, pendant 
le 100. jours. Paris. 1819. f). 4.

Corinne ou Vitalie. p. Mde.de S tae l— Holstein.
7rne fid it 3. Vol. Paris. 818. fl. 20.

Coap d’oeil sur les dem les des Cours de Ba- 
v'ere et de Bade, precede des considerations 
s a r  1’intervention de Popinion puMique 
dans la politique exterieure des Etats. p. 
M. Bignon, 8. Pa,ri*. 818. fl. S.
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C ours  d 'etudes atl’usage de la Jeunesse, p rece­
de d’une m ethod# dVnseigtienicul <1 aprag 
les principes d ’uue theorie »imph> c J,,% 
et vraie. p. F. M. V.  P lluguer.  812 8.

f L’
—  de politique constitutionelle. p- • 

Constant. *. V o l ;  Peris. 818. fh ^6*
• — de liUeralv.re ancieun# et m odern# a 

l’usage des jeunes demoiselles, p. M, de 
B eaufort  d’l l a u p tp o u l .  Paris. 8. 8 i 5 . il. 6.

;  de litterature, d ’h isto ire , et de philoso­
phic ,  ex tra its  de nos meilleurs ouvr'ages p . 
M. de Levizac. el M. M oysaut. a. gr. Vol* 
8. Paris. 8 i 4 . _ fl* 2^:

e lem enta ire  et raisonne d ’hiatoirc. p. M. 
M ir .  4 . V o l.  8. Paris. 8 o4 .  ̂ fl.  28.

—  ćlćm eutaire  du Cod* Civil on exposA 
m ethodique des dispositions du Code Civil, 
p o u r  en faciliter P inte lige jicepar M.Pigeau. 
nou: edit: 2. V ol.  8. P a r i s  1818. fl. 36 .

_ .  p ra tique  d’ed u ca t io n  a. 1’usage des jeu -  
ncs demoiselles et convenable aux jeunea 
gen* qui ne sont pas a p o r te e  de auivre 
les etudes de college, ou qui le» ont suivies 
aan’s succes, con tena t  la G ra m m a ire ,  p rć -  
codec des princ ipes  de L ec tu re ,  servant 
d ’Jn troduc lion ,  la R hetorique, l’A r i lh n ie l i -  
que, [la C osm ographie , l a  G e o g r a p h i c ,  1 l l i -  
s to i ie ,  e t  la M ithologie , traitóe* separe-  
m e a t  pour 1’enfance et pou r  I’adol# 
Bceoce p. dem andes et  p. reponses p. Gal- 
land. 3 V ol. 8. Paris. 817. fl- 23. gr. t o .

_  p ra tique  et jpm gressif  d# lec tu re  ele- 
m eata ire .  p. Courlo is . Paris. 8. 816. av :  
figure*. fl. 8.

Cuisin iere  (la) Bourgeoise, suivie de l ’offiee, a 
l ’usage de tous ceux  qui se m elen t de la 
dśpense des maisons, con ten an t la tna_ 
n ie re  dedisseqiier, cb iina i 'te  p tse rv ir  ton- 
tss sorter dt viaades, Riom, 8. 808. fl. 3
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Cuisinier (le) R oyal, ou Part de faire la cu i-
wne Ja patisserie pour tonie* les fortu­
nes, avec la maniere d<* sei vir> une T ab le ,  
depuis 20. jusqit’a 60 CuUTfcrts; qr«e Edi« 
liou suivied’unc Notice sur les Vitis Pa­
ris. 8, 817 fi- i 3.

Danger d’uu premier amour sufvi de Tlielai-  
re, de Veruillo  et de Piuconduit*; routes 
moreaux. 2. Vol. 8‘Paris. 8 i 3 . il-g- gr. 10

Davila sloria d-. Ile Guerre Civili di Franria. 
8. Vol. Laindre 801. fl, bo.

D e  la maniere d’eludier les Malhematiques. 
p. Suzanne 3. Partie. 8. Paris 810.

fl. 46. gr. 20.
Delpfdne. p. M dede Slael Holstein. 6. Vol. 8. 

Paris. 818. 4me Edit: fi. 37.
D er  nie rs motnens des plus illustres p. r*on- 

nages francais cond.nnnes a mort, pour 
delits poliliques. Paris 818. fi. 12.

Des H r monvmes fran ęu s, 011 mots, qui dans 
notre larigue se ressemblent pa.- le son 

et different par le sens, ouvrage neeessaire 
a tous ceux qui desirent d’errue et de 

purler co'rrecfement le fra> ęai*. 3 me Fl.diti 
p# Phil; —  Madelaine. P o ri* . 8. 817. fl. 1 a

Des principales causes de la degeneration des 
Chevaux et des regies a suivre pour les 
relever, p. D. Hoianus. Vilna. 8. fl. 2.

Description des Calacombes d« Paris, precedee 
d’un precis historique sur les Catacombes  
de tous les peuplcs de 1’ Ancien et du 
Nouveau Continent, p. D. Hericart do 
T hury . Paris, 8. 8 i 5 ( fl- 19*

D eu x  (les) Ambitions, p. M . . .  Paris. 8. 818.
f l .  12.

Duchesse (la) de la Vali£re. p. M. de Genlis. 
3. V ol. 8. Paris. 8 i 5, P- 9*

Du Cougrea «U yieuu*. p. M. de FFadl. a*
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' ,  V o l ade edit. Paris i 8 i 5  fl. s4 .
• i. a • nimrp et d Eremomw ru -

* $ A  a— ‘ vt  £
Nismcr i 8o4. corrige et

_  de 1’ A ''adJ m,!eA J X m i e  elle- n ie m e /5m«
'  a u g r a e n t e  p- * A c a c te n  „ 0<

■ , edit. a. Vol. 4to Paris 181-  . de la
_  critique et rauonue des Ltiqiue ..

t o u r ,  des usages du Monde de* anm
semens, des modes, (fes moei .
f  Z ‘ rais depuis la raort de Louis XIH.
p t Z i  „ . . f . u r . o a  P E .p r i td e ,  ó u q » ^
et des asages a m iens compares ^  mo 
derues. .p. Mde de Genlts 2. g‘ -f l VoL
i8 i8  PtU s. t -t de celui de Mr:

  francais - I a tin, e x u u u .  , i> „n
>  Abbe Francois Alberti, enrichi d u
s u p p l e m e n t  c o n t e n a n t  la  d e fm H a o m  e t  
V e x p l i c a t i o n  des p r i n c i p a u x  t e r m e s  de 

la  g e o g r a p h i e  m o d e r u e  e t  l e s t e r ^

“V f  “  ' ' " " l u , i 0 " -  V *4 to Florence. 1812. . •

n  A ’tiMW (»ouv.»») libtorique on h.rton-0

D"  7 . lonlos 1m  q«' »  t j “
n,i „ 0 .0 , ]»>' U
forfaits, des e.reurs , etc. depu
commencement du monde ju. q .
•jours ; dans la quelle on expose avec »m- 
parciaiite ce que les Ecnvams les plus 
uidicieu out penses sur le ca ia tle ie ,  

‘ l e s  moet\rs , < A .  outrages des homines
cllebres dans tons les genres; avec des
tables clironologiques , Ptt" r , J eS ndu$ corps d’ hisloiie Ls arlides .e p e n d u
duns le Dictionnaire. p. M- V -

/



d o n .  e t  F .  A .  D c la n d in e .  i 3 V o l .  8vo 
C aen .  i 8o4. f[ . 212

—  la t in -franęa is '.  p .  N o e l .  P a r i s  8 i 3  8vó
fl.  20.

—- ( n o u v e a u )  d e  p o c l ie  d e  la la n g u e  f r a n -  
ęaise avec la  p r o n o n c i a t i o n , c o m p o se  
s u r  le s y s le m e  o r th o g r a p h iq u e  de  V o l ­
ta i r e  , c o n te n a n t :  les p r i t ic ip ęs  de  la l a n -  
g u e  f r a n ę a i s e ; u n  T r a i t e  de  P r o n o n c i a ­
t io n  ; des  r e m a r q u e s  s u r  les s ignes  o r -  
t h o g r a p h i q u e s ; u n  P a r a d ig m e  des C o n -  
j u g e s o n s ,  q u i  les r e d u i t  p r e s q u e  to u te s  
a  u n e  ' s e u l e ;  la  lis tę  des o e rb e s  x*egu— 
l ie r s  e t  i r r e g u l ie s  e n  u sag e  , o u  in u s i te s -  
u n e  M e lh o d e  s u r e  p o u r  c o u n a i t r e  la  de~ 
c l in a b i l i te  o u  1’ in d e c l in a b i l i t ć  des  p a r -  
t i c ip e s ;  des O b s e rv a t io n s  s u r  1’ e m p lo i  
des  d o u b le s  c o n s o n n e s ; rad ic a le s ,  f ina les  
d es  r e r b e s ; s u r  la  p o n c t u a t i o n ,  e tc .  
p .  C a t in e a u .  6 m e  edit .  P a r i s  1817. fl.  ł 2 . 

—  des  sc iences  n a tu re l le s  d a n s  le q u e l  o n  
t r a i te  m e th o d iq u e m e n t  des  d i f fe re n s  e t r e s  
d e  la n a t u r e , c o n s id e re s  so it  e n  e u x  
m e m e s ,  d ’ a p r e s  1’ e ta t  a c tu e l  d e  n o s  
c o n n a i s s a n n c e s , so it  r e l a t iv e m e n t  a 1’ u -  
t i l i te  i ju ’e n  p e u v e n t  retire l-  la  M e d e c i -  
n e ,  1’ A g r i c u l t u r e ,  le  C o m m e r c e  e t  le s  . 
A r t s ;  r a i n  d ’ u n e  b io g r a p h ie  de  p lu s  
c e le b rę s  n a lu r a l i s t e s ;  o u v ra g e  d e s t in e  a u x  
M e d e c i n s ,  au& A g r i c u l t e u r s ,  e u x  M a n u ­
f a c t u r e r s ,  a u x  A r t is te s ,  a u x  C o m m e r c a n s ,  
e t  a to u s  c e u x  q u i  d n t  i n t e r e t  a  c o n -  
n a i t r e  les p r o d u c t io n s  de  la n a t u r e ,  le u rs  
c a r a c t c r e s g e n e r iq u e s  e t  sp e c i f iq u e s ,  l e u r s -  - 
l ieu  n a ta l ,  le u rs  p r o p r ie te s  e t  l e u r s  usages  ; 
p a r  p lu s i e u r s  p r o fe s s e u r s  d u  ja rd in  d n  
r o i  e t  des  p r in e ip a le s  eco les  d e  P a r is .
( 1’ O u v ra g e  en  tier. do i t  e t re  co m p o se  
de  t r e n i e  V o lu m e s  de  c in q  a s ix  cen ts
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pages chacun, tirćs śur carre i m , en 
caractere petit romain interhgne. Ges 
dix premiers Volumes et huit cahters 
de planches sont eti vente. .

he  prix de cha quo Volume de, texte i 
sur papier fin B. 1

Le prix du calńer de planches en noir 111

Dictionnairc d1 Anecdotes, des traits singuliers 
et Caracteristiques, nouvelle edit. 2- V ol. 
8. Biom 1817. • 10‘

— universel des Synonymes de la langue 
francaise; p. G irard, Beausee, Roubaud. 
a. Vol. 8. Paris 1808. . P - i 6*

Difiu est 1’ amour le plus pur , ma priere et 
nia contemplation, p. Eckartshausen .ra-
ris lamo. . ' .'

Discours moreaux sur divers sujets et parti- 
culierement sur 1’ Education, p. Mde de 
Genlis. Paris 8. i 8o4. fl.’ 5- gr. 10. 

Discours sur 1’ histoire universelle. p. Bossuet.
6. Vol. Stereo: Pans 1817- A- 22.

Dissertations sur plusieurs especes de Fucas 
peu connues ou nouvelles avec leur de­
scription en latin et en łranęais. p. La- 
rnouroux 4to P. Agen i 8o5. fl. 10- 

Dix journees de la vie d’ Alphonse an
W orden . 3. Vol. 8. Paris 1814. fl.

Doctrine Chretienne en forme des lectures 8 
Piele. p. L ’Homond. Paris 1817. A- 

Domino (le) des enfans et l e ś  petites cpnt.es, 
l-ediges par phrase des six syliahes pour 
faciliter leS debuts des l e c t u r e s  courantes. 
p. A. F. J.Preville. 4me edit. Pans >8 i4. 

y r  11. 5.
Don Quichotte de la Manche, traduit de 1 Es- 

paguohp. Floriap. 4 . Vol. i8vo Paris 181a.

3*
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Ecole (1’) du  Jardin  potager co n ten an t , leu r  
( c u l tu re , It's qualites de ter r e , les situa­

tions et les cliujuts que leur soril pro- 
p re s ,  leurs propriete* > les diffśrens m o- 
yetis de les m ultipliesi, le temps de re- 
cuellir les graiues} leur duróe, etc. 2, 
"Vol. p. M. de Combles. 8. Paris 1802.

' *  fi. i 4.
—- (1’) du Village, -on la nouvelle morale 

ćle I’ Enfance , ay. fig. ia«no Paris 1817.
fl. 4.

— des jeunes demoiselles, ou Ifetlres d’ irne 
mere vertueuse a sa filie. p. 1’ Abbć R ey- 
re  2. Vol. L yon  1816. fl. t 4,

Ecole (!’) des rnoenrs ou reflexions m o r a l e s  et
historiques sur les maximes de la sagesse 
p. Al. Blanchard. 3. Vol. Lyoń. 8. 1807* '

*1 l3- F -  >5.
E d u ard  et E lfride ,  oil, la Comteśse de Sali- 

sbory. 3. Vol. Paris 1816. 8. fl. 16. 
Education complette ou abrege de 1’ histoire 

universelle melee de Geograpbie et de 
Chronologie p. Mde le Prince de Beau­
mont. 4. Vol. 8. Paris 1818. fl. j 5 .

Educa tion (de 1’) des fil les. p. F* de Salignac 
de la Motte— Fenelon. nouv. edit. 121110 
Paris 1809. fl, 4 ^  i5 .

Education pratique d’ Adolphe et de Gusta­
v e , ou recited des Jeęons dim ties pac 
J. F. Jauffret a sescedfans. 6. Vol. Paris 
■1.806. fl. 42.

Elemeus de la Science du droit a 1’usage de 
toules les Nations et*de toutes les Clas­
ses de Citoyeus , ■ oh sources de devoirs 
de 1’ hoinme social, tan t dans le fo r  in -  
iu te rm ir  que dans le fo r  exterieur. p. 
Lepage 2. Vol.* 8; 1819. f I. '3 1. gr. i 5.

Elemeus de B o tan iq u e ,o u  Methode pour c o a ,  
naitrp les plantes, p , P ittoo de Touruę-!
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franchise d u  texte  grec
spaces adruises darts les a u t e u t s ,  P 
des additions t r e s  considerables au  cu- 
c t ionna ire  des term es d a  botanists. etc .

- _ ~ i * n  T T  ; . l  1 t  o n

de Physique experim entale , suiVh d uu 
Abregó d’ A stronom ie p. P • Jacotot. l  a­
ris i8o4. a. Vol. av. Atlas. lb  3b.

—  d ’ histo ire  m ilitaire  non tenan t  touie
notions necessaires a I* inte lligence e 
I’ h isto ire  militaire des p e u p le s , avec, u u  
prec is  lvistorique e t  chrouologique nos
G u e r r e s  d c p u i s  1’ e r e  d ’ O l iu i p i a d e s  j u s -  
(iu’a u  ' t r a i l e  d e  T i l z i t  p- C h a n i r e a u .  
P ar is  8. 1808. *'•

  d’ Ideologie , p. A . L .  C. DesLutt—  I ra­
cy. 3 . V o l.  Paris  i8o4 in 8vo a l .  27.

,__ de littecature  , ou ex tra ils  dn F o u r s ,
d e s ,  bt-lles lettres de M . 1’ A bbe  lia tteux  
p a r  uu  P rofesseur ; n<>uvelle edit, re v u e ,  
c o r r ig e e ,  el augm eutee

—     _  ~

par N . Jolyclerc. 6. gro: Vol. Gy on
8™ fl- »00.

4. Vol: 8. P a r is  1817. 
d ’ histoire  generale, p. 1 A bbe  
i t .  V ol. 8. Paris  1809.  ̂ _
d’ histoire  na tu re l le  e t  de Clnrme 

1?.... ‘i  V ol Paris  1780.

de I’ histoire de France, p. l’A bbe  Mulofr. 
v « l .  8 Pnvia lSl-T. lb  30 .
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Elem ens des sciences et des arts littera ires; 
de 1’A nglais, de Beniamin M artin. Paris 
756. 3 . VoJ. 8. fi. , 5.

Em ilie de Coulanges. 8 .' Paris i 8 i 3 . fl. 6.
E m ilie , ou le dang&r de i ’ exaltation, a. V ol. 

8. Paris i8 ty . fl. q. gr. io
Encyelopedie des D am es, ouvrage destine a 

1’ instruction du  beau sexe. 2. V ol. P a­
ris  1806. 8 vo fl. io .

—  de la beaule ou la toilette des D am es; 
tam o Paris a. Vol. fl./ i 4 .

E n fan t (1 ) ly rique du Carnaval. p. M. CTurry
Paris i2ino. fl. 3.

E nfans (les) cheris de la v ic to ire  faits h isto- 
riques des generaux , officiers et soldats, 
qui par leurs belles actions, out liono- 
re#  le nom  franęais Paris. 8. 1818. fl. 6.

E nfans (les) V oyageurs ou les pelils B otani- 
Stes p. M. G erard , ornes de 200 vi­
gnettes. 4 . Vol. i8m o Paris 1818. fl. iq .
av: fig: illum inees. fl, 28.

E n fer (1’)̂  sur terre  , de J. G. G ru b e r av. fig. 
2. Vol. Paris, fl. 8.

E ntreliens sur la pluralite des M ondes, aug- 
m entes des dialogues des M olts, p. M. de 
Pontenelle Paris 8. 1811. fl. y,

E p ltre  de H enri IV  aux hahitans de F ribourg  
contre les Jesuites: publiee par un A no- 
nym e. Paris 1818. fp  4 . gr. 20.

Ephem erides poliliques, litteraires et religieu-> 
ses, presentant pour cbacun des jours 
de I’annee un  tableau des eyenemens 
rem arquables qui datent de ce meme 
dans i’histoire des tous les siecles et 
tous les pays. 3me edit. 12. V ol. 8. 1812. 
Paris. fl. 126.

Ephem erides ru sse s , politiques1, littei’aires, h i- 
storiques et necrologiques, presentant, dans 
l’otdie des jours, de i’annee un tableau
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des ivenem ens rc-raarquables qui datent 
de cbacun de ces jours dans l’histoire de 
ła K ussie jusqu’en 1816 p. Spada 4 gr. Vol. 
St. Petersbourg 8vo 1816. *’• 7°

Epoques et faits memorables de 1* histoire de 
France depuis P origine de la Monar­
chie jusqu’a ce jour. p. J. Durdent I aris
8. i 8i 5. _ _ A* 7*

— et faits inemox'ables de 1’ histoire de 
R ussie, depuis Rurik foudaleur de cet 
Em pire, jusqu’a Alexandre Ier. p. J .  R- 
Durdent. av. fig. 1816 Paris. fl. 7.

Epoux (les) nialheureux oil histoire de M. 
et Mde de. . . . p .  le C. d’ Arnaud. 4. Vol. 
i8vo Paris 1793.  ̂ fl. 7. gr i 5.

Ermance de Reaufrem ont, Chronique du IX . 
siecle,p. M, A. Gottis, av. fig. 2. Vol. 8.
P a r i s . 1818. f t .  1,5 .

Essai sur 1’ Eloquence de la Chaire p. le Car­
dinal M aury 2. gr. Vol. 8. 1810. fl. 4o.

   historique sur les liber tes de l’Eglise
Gallicane et des autres eglises de la Ca- 
tholicite pendant les deux derniers sie- 
cles. p. M. Gregoire. Paris 8. i 8 i5. fl. 15. 

Essais de Michel de Montaigne, nouvelle Edit: 
Paris 818. 6. Vol: 18. fl. 33

Essais de M. de Montaigne. 4 . Vol: 8. Paris. 
802, * A. 24

.—. de Michel de Montaigne nouv: Edit:: 5.
Vol: 8. Paris. 818. fl- 81

  Le ineme en 6. Vol: 18. fl- 33
j-  sur l ’enseignement en Genćral et sur ce- 

lui des Malhematiques en particulier. p.
S. F. Lacroix f*aris. 8. 816. fl. >2

Esprit. (1’) de l’Encyclopedie, ou Ohoix des 
Articles les plus agreables, les plus c u - 
ricux , et les plus plquans de ce grand 
Diclionnaire; on ne s’est attache qu’aux 
moiyeaux qui peuvent plaire universe!-



l e m e n t  et f o u r n i r  a  to u t e *  s o r t e s  de L e- 
* c t u r ę  e t  s u r t o u t  a u x  g e n s  d u  rn 'o n d e , Ja

m a t . ie re  d ’uvie l e c t u r e  i n t e r e s s a n t e .  12* 
Y o l :  8. 798. P a r i s .  fl. . 33.— 10

' E s p r i t  (1’) d e s  e n f a t t s , o u  n a i y e t e s , s a i l l ie s  p i -  
q u a n t e s  , r e p a r t i e s  i n g e n i e u s e s  , e s p i ć g l e r -  
i e s ,  t r a i t s  d e  b o n te ,  d e  c o u r a g e ,  e tc  d ’e n - .  
f a n s  q u i  Ja p l u p a r t  s o n t  d e .v e n u s  d p s  
h o m r u e s  c e l e b r e s ; r e c u e i t l i s  p . A n t o i n e .  
i 2 . n o  P a r i s .  8 i 3. av :  fig: fl . 3

s— (]’) d e  l ’h i s t o i r e ,  o u  l e l l r e s  p o l i t i q u e s  e t  
m o r a l e s  d ’u n  P e r e  a  s o n  fils s u r  la m a -  
n i e r e  d ’e l u d i e r  l ’h i s to i r e  c n  g e n e r a l ,  e t  
p a r l i c u l i e r e m e u t  l ’ b i s l o i r e  d e  F r a n c e  p .  
A .  F e r r a n d  5m e  E d i t :  4 . Y o l :  8. P a r i s .  
809 .  fl. 53— 10

E t a l  G e n e r a l  d e s  Poste 's .  P a r i s .  8 .  m i n .  fl; 4. 
E t r e n n e s  a u x  j e u u e s  G e n s , o u  n o u v e a u x  c o n -  

t e s  m o r e a u x ,  d e  M .  O p ie .  t r a d u i t s  d© 
1’A n g l a i s  p. M a r :  E l i s e  d e  B o n  a v .  f i g :  
2. V o l .  8. 818 . P a r i s .  - 11. 14

—  a  n io r .  f i l s , o u  s i m p l e s  c o n t e s  a  l ’u s a g e  
d e  la je u n e s s e .  p .  M ,  O p i e ,  t r a d u i t  d e  
I’A n g l a i s  p . M a r .  E l i s e  d e  B o u  2. ■ V o l :  
8 . 8 i 5 . • A- i 5

E v e l i n a  o u  I’e n t r e e  d ’u n e  j e u n e  p e r s o n n e  d a n s  
le  r n o n d e  p .  M i s s  B u r n e y .  2. Y o l :  8 . 
P a r i s .  8 1 6  11. . 2

E x e r n p l e s  c G e b r e s  o u  n o u v e a u x  c l io ix  d e s  
f a i l s  h i s t o r i q u e s  e t  d ’a n e c d o t e s  p r o p r e s
a  o r n e r  la  m em o ii -e  d e  la  J e u n e s s e  e t  a  
l i i i  i n s p i r e r  l ’a m o u r  d e  t o u t e s  le s  v e r -  
t u s ,  . q u i  p e u v e n t  f a i r e  le  b o n h e u r  e t  la  
g i o i r e  d e  i ’l i o m m e  e n  s o c i e t e , r e d i g e s  
p .  M .  L e m a i r e .  P a r i *  817 .  If- 6

E x p o s e  d e  l a  c o n d u i t e  p o l i t i q u e  d e  C a r n o t ,  d e -  
p u i s  le  1. J u i l l e t  8 t 4. 3m e  e d i t :  [P a r i s .  
8. 8 i 5.  , fl- 3
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fa b u lis tc  des Enfansi p. FAbbe Reyre. 8*
Breslau 8o5 . . . fl-

F ab les (les') d’E s o p e , raises eu  franęajs. A vi-, 
g ń o n  la m o  Paris 811. { ^

F am ilie  (la) T ilb u r y  ou la C averne ue V o k e y , 
p. M de d e  M alarm e n e e  de B ou rb on , o. 
V o 1: 8. Paris 816 . A;

F am ilie  (la ) L u c e v a l, ou  m em oires d ’u n e je u -  
ne fem m e q u i 11’etait pas jo lie ;  r e d i-  
gees  p. P ig a u lt L e  J3ru n . 4. V o l:  8 . P aris  
819. " A- 25 g r . i 5

F a u x  (le ) E rm ite  e t  les v ic tim es de la la ta­
l i  te , p . D u c r a y . 3 . \ o l :  8V 8 iS . P a r is .

11. 18
F e e  (la ) G r a c ie u se , ou la  b on n e A rnie des  

en fa n s . u. M de de R erm ev ille  la m o  P aris  
8 1 4 . *

F erd in an d  v o n  M o ll ,  od er d ie en tlarvte M a­
g ie ,  e in e w ahre G e sch ic h le  ans dem. 
B a y r is c h e n  S u ccesio n s -  k riege v: K . B u r g -  
liau sen . K rakau 800. U. 5

F ernan d  d’A lcan tara  ou  la va llee de R o n c e -  
v ea n x  p. M ae B arth elem y  H ad  o f  4 . V o l:  
8. Paris 819. A- 24

F orm u lare de ton s le s  A ctes  tant c iv ils  q ua  
c o m m e r e ia u x , que l ’o n  p eu t passer sou s  
se in g  p rive, avec des ob servation s et des 
n otes particu lieres en  te le  de chaque sorte  
d ’A cte  p. M: L eop o ld . Paris. 817. U. 5 g .  a5 

F ragm en s p o liliq u es et litteraires. p . L a c r e -  
le lle  a in e 2. P artie  Paris 8. 817. fl. 38 

—  du cou rs de liltera tu re fa it a l’A tb en ea  
de Paris en  806— 7. p. M . de C h em er, 
su iv is  d’au lres m oręeau x  littera ires d u  
m em e au teur. P er is  8. 818. 11. i 3 -  10

Francaises (n o u v e lles), p. M de D u fr e n o y  av: tig: 
2. Vol: 8.' 818. Paris. fl. *5



Francois te r  et Mde de C hateaubriand p. Af. 
A . G ottir atne edit: av: gray: a. Vol: 8 . 
Paris 8 18. fl. 11 gr. 20

F ie re s  (les) hongrois , tradu it de l’Auglais. p.
M. E. de Bon. 3. Vol. 8- Paris 818. fl, 14 

Galerie des E n fa n s , ou les motifs d’une noble 
em ulation, p. J. C. Juuiel. Paris 8. 8i4 . 
ar: figures. fl. 7

—-  historique des hommes les plus celebres de 
tous les sie les, et de toutes les n a tio n s; 
eontenat leurs p o rtra its , graves au tra it, 
d ’apres les m eilleurs o rig inaux , avec 
l ’abrege de leurs v ies, et des observa­
tions sur leurs caracteres, ou sur leurs 
ouvrages, par une societć des gens de 
lettres: publiee p : C. P . Landon. i 3 Vol:
8. Paris 8o5. av: fig: fl. 29a

—- m orale et politique p. M. lc Comte de
Segur deuxieme Volume. Paris 819. fl. i 4 

— religieuse ou vies abregees des saints 
M arty rs , avec 42. gravures. Paris 819.

fl. i 4
G enie du christianism e ou beautes de la re ­

ligion C hrdtienne. p. F. A. de C hateau­
briand. 6me Edit. Paris 8. 5 . Vol. 816

fL 75G eographie classique et e lem entaire, partie 
ancienne ou description du m onde con- 
nu  des Grees et des R em ains p. M. M en- 
telle Paris 8, 8 i 3 . fl. ia

Geographie universell* traduite de l ’AIlem and 
de Al. Biisching. 17. Vol: 8. S trasbourg 
786. fl. tao

G ram m aire franęaise par tableaux analitiques 
et ra isonnes, soumis a l’exam en de l’in -  
stitut national p. F. G allet, de C hateau- 
n e u f-  su r -L o ire . Paris 4 to 801. fl. 10
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Guide des VoyageoM en Kurope. ^  M.gR « J
chard  8tne E d it: av: A lias. 4 . ^  ^

G uillaum e le F ra n c  -  P a r le u r  ou  °b servalion* 
su r  les m oeurs franęaises au  co ” ‘ P1.m;te 
rnen l d u  i8 tne  s iec le , su ite  de 1H  
de la C haussee d A n U n . P a n s  a. Vol. 
5 me E d itio n . .

H e rb ie r  m oral ou recueil de f a b l e s ,  nouv
les et au tre s  poesies fu g itiv e s , s u m  d u n  
re c u e il de rom ances d ’education . p .  
de G.enlis P a ris  8. 1801. E  *•

H eritie rs  (les) des D ues de B ouilon  ou les 
franęais  a  A lg ie r, p .  M .  B arth e lem y  
H ado t. 4 . V o l. 8. P a r is  1816. fl. 19. g r. ib . 

H e rm ite  (1’) de la C haussee d ’ A n tin  , ou ob­
servations su r les m oeurs e t les usages 
franęaises. 6m e ed it. 5 . V o l. 8. i 8 i 5. fl. 30* 

H erm ite  ( i ')  de la  G u iane  ou observa tions 
su r  les m oeurs e t les usages P a n s ie n s ,
au c o m m e n c e m e n t  du 18111c siecle p.
M. de Jony. bme edit, faisant suite de 
1* hermite de la Chaussee d’Antm et da
franc parleur. P aris . 8. 3 . V ol. ^ 8 1 8 .

H erm ite  (1’) en  P ro v in c e  su ite  de 1’ h e rm ite  
de lr  C haussee d’ A n tin  cl d a  fran c  1 a r -  
le u r  e t de T h e rm ite  de la G u iane  p* M . 
de Jo u y . a. V ol: 1818. f !‘ 2°-

H om m e (1’) des C ham ps ou les G eorgique* 
fran ęa ises . p- J .  D elille. S trasbourg . 12
goo

H isto ire  anc ienne  e t rom aine  des E g y p tia n s , 
des C artag in o is , des A ssy riens des B a- 
b y lo n ie n s , des M e d e s , des P erses des. 
M aced o n ien s, e t des G re c s ; p. Rollin.
■our: edit. 38. Vol: *8vo P ^ t 8 r 5; .

4«
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Hiatoire de l’Ambassade dans le grand Duclie
de Varsovie en 181a. p. M. de Pradt 8me 
edit 1817 Paris. fj. gr. io .

llisto ire  du 18 Brumaire et de Buonaparte, 
•siiivie des pieces justificatifs p. M. Gal* 
lais 3me edit. 5, Partie. Paris 18 j 4.

Ilistoire de F rance , depuis Ies Gaulois, ju-  
squ’a la fin de la Monarchie p. M A n- 
quetil 14 Vol: 8. Paris 8o5. 11. J06

•— complete du proces, instruit devant la 
G ourd assises de I’Aveyron, relatif a Pas- 
sasinat du St. Fualdes, avec ties notes 
historiques sur leS principaux person- 
nages qui out figures dans celte causo 
ęelćbre. 3mo edit: ay: des portraits Pa- 
ris 8. 817. fl. l6

— complete du proces de l’Assassinat de M. 
Fualdes instruit a A lb i,  pour faire sui­
te a la premiere procedure que noil s a - 
rons deja publies. Paris 8. 818. fl. 13

de la campagne de j 8 i4 et de la restau- 
ration de la monarchie franęaise, avec 
ties pieces justificatives. p. M. Alpli. do 
Beauchamp 2. Vol. 8. Paris 8t 5. fl. 3{J 
des Campagnes d’Allemagne, d’ltalie 

de Suisse, etc: pendant les annees q6’ 07* 
oS. et 99. traduit de l ’Anglais 4. Vol: £
p a r i* 817- fl. 66 30

•— de 1 Eiablissement du Christianisme dans 
les fades orientales 3. Vol: 8. 8o3. fl. 10

■ de la revolution de Danemarck , traduito
de l’Allemand de Spittler p. S. Artaud 8. 
Metz 8o5. fl, j

i d e  la decadence et de la Chute de 1’E m - 
pire Romaiue p. Gibbon, abregee et re - 
duite a ce qu’elle contienne d’essentiej
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ct d’utile; p. A dam , et trad nile tle ] A n­
glais p. Briand 3. gr: Vol. 3. 8o4. fl. 38 

Histoire generale et raisonuee de la diplomatique 
franęaise, depuis la fondation de la Mo­
narchie jusqu’a la fin du regne de Louis 
X V I. avec des tables ehronologiques da 
tous les Traites conclus par la France, 
p. M. de Flassan 6. Vol. 8. Paris 809.

fl. 130
des Fantómes et des Demons qui se sont 
moutres parmi les homines, ou clioix 
d ’anecdotes et des contes p. Mde Gabrielle 
de P.... 8 . 8 .9 . A- S

de Fiance a l’usage de la jeunesse p. M. 
de Propiac a. Vol. 8 . Paris 8 1 3 . 11.

— de la G rece  d ep u is son origirie jusq u ’a la  
in ort d ’A lex a n d re  p. G o ld sm ith , traduit 
de l’A ngla is sue la  o n ziem e ed iiio n  2. gr: 
Vol. 8. Paris 892. fl- 33

_  de la G rece; p. VV. M itford 18. V<d: 12a 
809. A- 72

_  de ia Guerre de la V endee, et des Cltou- 
ans, d ep u is son orig iu e  ju sq u ’a la pa­
cifica tion  1801 p. H. Beauchamp 3. Vol. 
8. 806. A- 42

  de H enri le Grand p. Mde de Gerilis 2.
Vol: 8. 815 . 11. 26. 20.

_ litteraire et philosophique de Voltaire p. 
J. Durdent Paris 8. 818. fl- 9 91” 

moderne p. l’Abbe Millot nouv: Edit: Pa­
ris 817. 5 Vol: _ 11- do

_ /]>\ ouvrage d’Ignace K rasicki, traduit du
Polonais eu franęais p. J. Lavoisier Pan's
8. 817. _ , . . A; A

_ de Napoleon depuis sa naissance, jusqu a- 
pres le Champ de Mai et 1’installutioii de 
deux Chambres 4 Vol: fl- 3o



Histoire de Napoleon Buonaparte depuis sa nai*-:
sance en 176*9 jusqn’a sa translation a 
1’ile St Helene en i 8 i5 p- une societe des 
gens des lettres. 4 Voir,.8. Paris 817. fl. 54

—  d e s  naturels des lies Tonga ou d e s  Amis,
situes dans 1’Ocean pacifique, depuis leur 
decouverte par le Cptne Cook; redigee 
p. John M artin, traduite de 1’Anglais A. 
J . B. DE. F. 2. Vol: 8. Paris 817. 11. 3o

•— de Pologne depuis son origine jusqu’en 
1795 Epoque du partage definitif de ce 
Rayaum e entre la R ussie, la Prusse et 
1’Aulriche , precedee des details exacts 
sur la geographie, 1’agriculture le com> 
merce , 1’inslruction , les m oeurs, les cou- 
tumes et l’ancien Gouvernement des 
Polonais p. F. M. M . . .  g. Vol: 8. Paris 
807. fl. 21

— politique et civile des trois premieres
dynasties Franęaises, dans laquelle on 
presente la serie chronologique des evene- 
ments mititaires, politiques, ct civile*, 
avec des reinarques suivies sur J’e l a t  do 
la legislation, de l’administralion pu« 
blique, des Croyances, des moeurs, des 
Institutions et I’etablissements de touts 
les genres, de l’A gricullure, du Com­
m erce, de PIndustrie, des lettres et des
beaux arts dans chaque siecle p. P. La
B'luliniere 3 Vol: 8. 808. fl. 4o

— des progres et de la Chute de la republi- 
que romaine; p. A. Fergusson, ouvrago 
orne des cartes et traduit de l’Angl

— cotnplette du proces du Marechal N ey ; 
coulennnt le rerueil de tous les actes de 
la procedure instru ite , soit devant le 
Conseil de guerre de la im e division

Vol: Paris 1784.
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m ilitaire, soik devant la coin* des pairs,
•yec ie texle des M emoires, RequAtes, 
Consultations, Discours et Plaidoyers re-  
latifs a cette cause celebre; pre/edee d uue  
notice historique sur la vie du M aiec ia  
p. Evariste D..... 2  Vols 8. Paris 8 i 5* 11- ^7 

Histoire philosophique de la revolufiou ® 
f iance  , depuis la premiere assemblee des 
notables en 1787 jusqu’a L’abdicalion d e  
Napoleon Bounaparte p. A . F. D esodoards  
6aie Edit: Paris 8. 6 Vol: 817. fl. 73

—  romaine depuis la fondation^ de R om e  
jusqu’a la Chute de l’Empire roniain , en

occideut; traduite de l’Anglais p. Gold-  
smith 2 . Vol: 8. Paris 8o5* fl* 3o

—  d e  la r e p u b l i q u e  R o m a i n e ,  p .  F e r g u s s o n  l i  
Vol.* 12mo Paris 810. fl* 60

Hisloire de Russie et des principales Nation* 
de l’ Empire Russe. P. L evesq u e ,  4 me 
edit, revue et augmentee d’ une V ie ine-  \ 
dite” de Catherine II. p. 1’auteur, c o n -  
tinuee jusqu’a la mort de Paul Ier et 
publiee avec des N otes, p. M. Al. Malte—  
B iu u  et Depping. 8, V ol.  av. Atlas P a ­
ris 1812. . . 110

Histoire naturelle p a rB u ffo n ,  dedie auCitoyen  
Lacepede 76 V ol.  i8vo  Paris 1799I av‘ 
fig. noircs it. 3qo
le meiue av: fig: ilium: fl- 7,7 '̂
le mein: moiris ies m atieres generates  V ol.  
5 a> fl. 265.

Histoire des deux Chambres de Bounoparta  
depuis le 3 me Juin jusqu’a 7. Julli et i 8 i 5 . 
contenant le detail exaict des leurs sean­
ces. 2me edit. Paris 8. 1817. i fl. 12. 

__ abregee des trait.es de P a ix , entre les 
puissances d e l ’ E u ro p e ,  depuis la paix 
do W estphalie . p. Feu M. de K och^ ou-
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Yrage entierem ent i-efondu, augm enle et 
co n tin u e , jusqu’au Cońgres de V ienne 
et. a u s  trades de P a ris , de i 8 i 5 . p. F . 
Schoel. 15,  Vol. Paris 1 8 1 7 .  f l .  q 3o .

H istoriettes et petits contes a 1’ usage d es jeu - 
nes enfans. Paris 1802. 3 . Vol: i8vo fl. 8.

H isto ire  da  vieux et d a  nouveau testam ent 
»vec des explications edifiantes tires des 
St. Peres p o u r regler les nioeurs dans 
ton tes sortes de condition, p . de- R o y -  
o u m u n t Paris. fl. 6.

H u it annees de B ounoparte depuis lą paix de 
T ilsit jusqu 'a sa ame A bdication av. u n e  
fig: Paris i 8 i 5. fl.

H ygiene des Dames. Paris 8. 1819. fl. 5
Ja rd in s  (les) poeme. p. J .  D clille nou: edit: 

P aris 1809. n r a o  fl. g.
Ile  (1’1 inconnue on memoires du Chevalier des 

G astines. j>. M. Grivel. 2. Vol. 8. P aris  
1812. f l .  i4 .

Illustres (les) V ictim es vengees des in  uslices 
de leu rs contem porains et refu tations des 
paradoxes de M. Soniavie. P aris  8. 1802.

fl. 14.
Im anova on la filie de M oscau , trad u it de

1’ A nglais et augmerite de notes. p. E. 
de S .. e t su iv i, du danger d’ etre trop  
exige. n t 5 nouyelle suisse. 4 . Vol. 8. M etz 
1818. fl. 22.

In fluenco  (de 1') des feinnes su r la iittera lu - 
re  Vanoaise, comrne pró tectrice des le t-  
tre s  et com m e a u leurs, 011 precis de
1’ histoire des forum es franęaises les plus 
ceiebres. p. M de de Genlis. 2. Vol.- 8.
1811. fl. 10, g r. i 5 .

Inde inn ites (les) dea Gens des lettres, ou les 
encouragem ent* de la Jeunesse. 8vo fl. 6.

In -
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i n s t r u c t i o n  d e  la  jo u n . s ie  , o n  n o t io n s  e le m e n -  
ta ir e s  s u r  la  la u g u a  fra n ę a is a  , la  g e o ­
g r a p h ic ,  U  m y t h o lo g ie , l ' h i . l o u *  g « « g .  
f t  r o u t i n e  a t  1’ l i i s t o i r o  da  F ra n c e ,  p .  D u
C o e u i io lv .  P a r is  i 8o 5 * 2. V o l .  
i^ o - u  j  )  c iu ’ i l *  se c o n -

I n s t r u c i i o n s  d e s  H . v  G , . t e i s  q u i  r n r r e _  /  
f e r e . i t  d a n s  lea C h a p it r e s  de  la  c o i

s p o n d a n c e  d u  G - .  °  de  U t ? ’ es 
r i t  m o d e rn e  , a v e c  le s  d is c o u rs  a n a lo g u e s
a u x  re c e p t io n s  1807. 

lo la n d a  F . t z a l to n  , o u  l e s  M a ll ie ,n - s  d u n e  je u -
ne  I r la n d a is e .  P a r i*  8 . 1800  3 . V o l .  11. 

J e a n n e  de  F ra n c e ,  n o n v a l lO  h ia to n q u e  p . M d e  
de  G e n i i* .  2 . V o l .  P a n s  1 8 1 b . U ; » •

J e u n e  ( le )  age  des B o u rb o n s , -  p . A .  ^ u  o i
P a r is  l ś m o  i 8 i 5 . t . *.

J e u  d e  C a r t e s -  i n s t r u c t i f s ,  n o n te n a n t  1’ h is t o i r o  
r o m a in e .  f r a n ę i i s e ,  g re c q u e  , m y t h o lo g ie ,  
l ’ h is to i r e  s a in te ,  g e o g r a p h ic ,  n o u v e a u  
te s ta m e n t ,  F h is to ir e  d  A n g le le r r e , d e s  
a u i i n a u x , e» des E m p e r e u r s ,  a v . g r a v u -  
r e s ,  o u v ra g e  d e s t in e e  I in s l r u c tu o n  d «  
la  je u u e s s e  des d e u x  se xe *. p .

J e u x 1 ( le s )  des q u a tre s  s a is o n s , o u  le s
s e m e n s  d u  je u n e  A g e .  a v . f ig -  ^  ^  
r i s  18 1 f>. „  '

J o u r n a l  de  B a b e l,  d e d ie  a M a d a m e  C ou<r 01~  

-  d ia .  1 808 . T . n f "
J o u rn d e  ( la )  o u  l ’e r a p lo i d u  te m p s . p .  J n  -  

f r e t .  P a r is  1 817 . 1 2 .n o  i l .  ■3- t> 1 -

J u le s  o u  le  t o i t  p a te rn e h  p .  M .  D u c r a y  D u -  
i n i u i l .  4 . V o l :  8 . P a n *  180O. U . 2 1 .

Ł e c o n a  ó le m e n ta ir e s  d e  C h im ie  a  1 u sa g e  d e  
L y c e e s ,  o u v ra g e  re d ig e  p a r  o id . e  d u  
G o u v e r u e m e n t .  p .  P .  A .  A d e t .  P a n s  8 . 

i 8o 4 . .  “ ■ , S -
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Leęons de physique sur Jes proprietes gene­
rale,s des c o rp s , et. principalemąnt sur 
Jes pu e nonie u es observes dans les T u ­
bes eapillaires; sur k-s cffets de la cha ł 
Jeur, relaliyernenl a la dilatation des Me- 
taux employes dans les arls, et la con­
struction des Thernlomćtres et des P y ­
ro mc-Ires , sur les plieiiotneues de 1’ A t ­
m osphere, ayec des applications aux dif- 
terentes espćces d’E udionukres , des Baro- 
nrnLres, d’ flygrom®tres, <l'A nemo metres, 

Arlemonopes , et I’ explication des M e- 
teores ae r iens , aqueux , igues et lurai-
nsux  redigćes et publies sur ]e cours

t >n ,q.Ve . de l’-Eoole Politechnique par. J. B. Pujoulx: precedees d’ une in ­
troduction a 1’ etude de la nhysique, des 
notions historicp.es sur ceUe science, et 

1 explication des quelques phenomenes 
propre a completer retie par t ie d’ un
cours de physique generale, par le m<'--
tn e ;  av: qtfatre —- vingls dix fig, Paris 
x805. *> fj l6

Lccons p our  les en fan s , de 3 i  8 ans. 4. 
partie Paris 1817. £j( g

-  franęaises de litterature, et de moral-
7  re|CUe,] .e"  et en vers ,  des’
plus beaux W ę e a u x  de „otre  langue 
dans la litterature des deux derniers 
siecles, ouvrage classique a I’ usaye de 
tons les Etabhssements- d’instruction 
publics et par ticu liers , de P un  et des 
1 autre sexe. p N o d  et de la Place. 8me 
edit. 2. g r . Vol.- 1818. fl. 3o

L eonte ein rom an in 2. T heilen  von T . A . 
W encel. Breslau 1809, f], g
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L ettre s  A nglaise* on  h is to ire  du  C h e w lie r
C ra tid isso n . nouv: edit; L o n d res  ,1786. 7 .

L e l t r J d u  D ue d’O tran te  au  D ue  de W e ll in g ­
ton , L o n d res  816. r  A iL

L e ttre s  i  E m ilie  su r la m ythologie
m o u stie r. ay: fig: 3. P a rtie  P aris  817. • 7

L e ttre s  A lh en ieu n es, ou  co rrespondence  cl u n 
A g en t d u 'ro i  de P .rs e  res id en t a A lb eu es, 
p e n d an t la g u erre  du  Peloponese trad u it de 
PA nglais p. M atliieu  C liris tophe 4 . Vol:
8. P aris 8o3 . , , tL ó°

L ettre s  d’un  F ranęais  a u n  A llem and , se rv an t 
de reponse  a M r de K o tz e b u e , suivies 
d ’u u  precis h is to riq u e  de la d eporta tion  
e t de l’ex il de i’A u teu r, p. C. I', M asson. 
Basle 802. 11. 12

_  su r la G u erre  de R ussie  en 1812, su r  la 
ViHe de S t P e te rsb o u rg , les m o e u rs , e t 
les usages des hab itans de la R ussie  e t 
de la Pologne p . L . V. de P u isbusque 
2de edit: 817. f 1 P -  ,l °

_  L ith u a u ie n n e s , oi, co rrespondence  des
deux  A m is h ab itans des Bords de la  
P ty c z , avec quelques rem arques rapu les 
su r  V ilna. p. le C h: d eB o u d o n . V iln a  la in o  
8o q ,  ,  * -

_  de M de M ain tenon  precedees de sa vie
p. M. L . S. A u g e r ;  augm entees des no tes 
h is to riq u es  e t des notices b iograph iques 
su r  p lu sieu rs personnages celebres du
siście de L o u is  X IV , 4 . V ol: 8. P a ris

  de Ń an ine  a S in p h a l L yon 818. fl. 7. gv. 10
_  de N in o n  de l’E nclos au  M arqu is de Seyi-

g n e , augm entees d ’un ex tra: t de La Vie 
de M selle N in o n  de l ’E ucios 3 . V ol: r a - 
ris  810. 11 *
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Lettres Provincials* et pensćes p. Blaise Pascal
nnuv: edit: 2 Y ol: Paris 819. fl 3q

— * choisies'de Mde deSevigne et de M aiulenon  
3. Vol: 121110 Paris 817. fl. j 4

—  do Mde de Sevigne a sa fille et a ses a -
inis p. Grouvelle. 12. Vol; laino Paris.

fl. 67
L ivre ( le )  des enf’ans laborieux. Paris. ia m o  * 

8x3. fl 3
Londrrs, la Cour et les Provinces d A n gleterre, 

d Jicosse et d lr la n d e , ou esprit, m oeurs, 
coututnes, habitudes prives des liabitana 
de la Grande Bretagne. 2. Vol: 8. Paris. 
8x6. fl. 3 ^

L ouis XVI. detrone avant d’etre R oi, ou T a­
bleau des causes necessitante's de la re­
volution  franęaise et de I’ebranlement des 
to u s le s  I to n es, faisant partie integrante 
d’une V ie  de Louis X V I. qui suivra p JVf 

. L ’A bbe Pro "art. Londres 800. fl. 18 
L ucrece de la natufe des rhosesj tx’aduit p .

La Gran ge Paris 2 Vol: 8.
L udovico ou le fils d’un liom m e de Genie * 

tx’aduit de l’Anglaxs p. Mde la Baronne 
de M o n lo lieu , ouvrage dedie a la J eu -  
nesse 2 V ol: Paris 8x7. fl 12

Lydia Stevil ou le prisonier franęais p. M de 
A rm au d e-R olan d  3. V ol; 8. Paris 817.

fl. .17 gr. i 5
L ycee (le) des Arts utiles et agreables, ou Cours 

complenientair* de 1’Education publique  
et particulifere, p. Axnar Dix Rivier. Pai’is  
8- -8o4. fl. l 8

—  ou Cours de ntterature ancienne et m o­
dernę p. J. F. la Harpe 16. gr. Vol: 8: 
Pai’is 8x8. fl. i3 a

w  ou Cours de litterature ancienne et rno- 
derne p. J. F. la Harpe nouvelle editioa



, ,*  V ol: i8vf»
augm entin et cotnplette *0- &  ?a
Paris 8 17 - . ,P ancienne et

' ŁyCĆm odrrne°p-S J- F- L 0 H arP6 f l ^ S

_ nouveau coups d’mstructioU, a 1 «- 
4eu.iles Gens de l’uu el de PauUe «s £ c .  
edit: p. M- M oustalou a V ol. ^

8 l0 ‘ . Td • Gardes, suivant le  region*’
a -  de F r a u -  . , . fló "

__ sym lioiique suivant le regime u ^ ^
de France. 00,.^;r de suite &

M adame de M ain U u ig ,j o u r  ser*  r d . ^  ^  
J-histoire de la D uchcsse fl ia
Mde de Genii* a V ol. 8- g ^  ^
le rofime l8 ,£ j  nt nouyelle historiquo

M adem oiselle, ^  Us p aris l8 . g n .  fl. 2 g * a o
p. Mde de G siecle de Louis X III-

M agasin (le) <[•> Pf w ^

de C i ‘ a. p i r W i  « i 5  
_  (le) d .j e n e e .  D . . O ,  « «  I„

S e l  personnea , o ,  c„t
el se m arient, leu is  dcy«> ^
ćtat envers leurs enfans , p f^ is ^  ^
suite an m agasui de Beaumont
Adolesceutes p. Mde le P m i£ fl ̂  j5
6. V'»l: Paris 811. _ . des-arm ies

M anuel d e . .b r « « ^  “  E ..... ..
Franęaises en A l e m g  ^  H ollaiide, en  
en R u ssie , • e“ 1 ’ Egiptu etc. p .M .

,  Belg*lue ? en r
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f ' v  l 0n« Tpn’eSSeoE uS: B-  e*-C: »v: gray,4. V<j 1: 8. p ans 8,_ *
Manuel eleineutaire pour [’instruction de la jou- 

ues.se, ou premieres notions en touts
genre exposers par un sysleme d'estampes 
da  pres i’ouvrage allemand de Mr. Stov* 
redige en franęais; p. M. Gerault 3. Vol: 
av'\ a^ a;s Breslau 8. 8iq. (] 50

— epistolaire a i’usage de la jeunesse, ou 
instructions generales et particuliers sur

. cily)ers genres de correspondance, sui- 
vies d’exemples puisees dans nos xntiU 
leiirs £< rivaius p. L. Philipon de la Ma- 
delaine. 6me edit: Paris 818. fl. 5. gr. ],5

— des Goutteux, op dissertation medio'aie 
sur les l’A rtbrile ou la Goutte p. B.

_ Dulilleul. Paris 8. 802. fl 4
Maison rnsiique. pour st'rvir a 1’education de 

la jeunesse, ou re tour en France d’une 
iaunfle em ig re  par Mde Genlis 3. gr; 
Vol: 8vo Paris 810. fl. 45

lurtyrs ( le s )o u  le Triom phe de la religion 
Chrelienne. p. F. A, Chateaubriand 3 Vol; 
lS Paris 809. fl

Masque (le) de f t r  ou les avantures admirable* 
du Pflre et du Sis 3. Vol. 18 Paris fl !  

M atnm omo (xi) per concorso, conmxedia di I
Alii m prosa, dell Carlo Goldoni Viina 
8. 811.

Memoires pour servir d I’histoiro des eveue- 
mens de la fin du X V III siede, depuis 
1760 jusquen 1806— x8ro. p. M. Geor-
gel 4. Voi: 8.7. Paris. fl. 43

XU#moires pour servir a 1’histoire de uotre
h tteralure , depuis Franęois Ier jusqu’a 
nos jours p. M. Paiissot 2. Vol: relie en 
veau Paris 8o3. flt 3Q
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Mernoires secrets sur Napoleon, p. M. de 13...
,7me edit: a. Vol: 8. Paris 817. . «■ 12

  du Comte de Bonneval Bacha a trois queues
p. M. de Gain Moutagnac 2. i  artie. a-
ris 8. 806. , 11 21

_  de Louis XIV. ecrit por lui menie, pu­
blics p. M. Gain Moutaguac 2. Pa t i e  
Paris 8vo 806. A- ib gr. 20

— du Comte fortune Guyon de Rochecoile* 
rediges sur ses papiers et sur les notes 
de ses prinripaux officiers, p. M. Alph: 
de Beauchamp. Paris 8. 818. fl. g gr, 10 

d’Olivier Crotnvell et ile ses e rians, en  its 
par lui m em e; ouVrage traduit de 1 A n­
glais. 4. Vol: Paris 816. fl. 25 gv. i 5 

*— Turćs avec 1’histoire galante des P rin- 
cipaux Perssonnages, qui composent. la 
suite de Said - Ettendi p. Achraet - D ely- 
Aset. 2. par: Paris 1748. fl- 6

Menagerie (la) du Museum d’histoire naturella, 
OU les animaux vivans, avec des ohsnva- 
tions curieuses, faile sur les individus de 
chaque espece p. M. M. Lacepede, Cuvier, 
Geoll’roy, ornee de 53. ligi Paris 8. 817. 
a. Vol: A- 19 gr< 15

(les) riyales, ou la calorUilie* p. Mele de
Genlis 3. Vol. Paris 8 i 3. 6me edit: fl. 18

Metliode nouvelle d’enseignement pour la pre­
miere enfance, p. Mde de Genlis 5me edit: 
Paris 8. 813. A- 12

Michel Morin et Calignac, nouvelle polidgue 
traduite de l’lta lien , p. J. M. V. A udin 
Paris 8. 818.' _ A* 11

-x Mille (les) el une nuits Contes, Arabes tra- 
duits en franęais p. M. Galland, nouv: 
edit: orne de 36. figures 7. Vol: 18. Pa- 

, . ris 818. A- 38
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M inerve  (la) franęaise, o i irrage  periodique ( t e r  
amiees 1818) 4 , V o l:  ou 52 . L ivra ison . 
Paris  11, i 38

Moi-urs des Israelites et des Chretiens p. M.
1’A bbe F leury  Lille 8. 809. 11. 6

M onarch ie  , (la) franęa ise ,  depuis la seconde 
re s ta u ra t io n , jusqu’a la fin de la session 
en 1816. avec uti supp lem en t su r  la ses­
sion actuelle. P o u r  faire suite a la M o -  
u a rc h ie  f ran ęa ise ,  depuis le r e to u r  des 
Bourbons  ju sq u ’aii Ire  Avril. 1815 . p. 
M , le Comte de Montlosier. Paris 8. 1818.

fl. 20
M o n sieu r  de la Pauliriiere , ou tnemoires d ’ u n  

niari com m e il y en a tanl. 3 . Vol, 8. P a -  
l’is 1818. fl. i 5

M o n u m en s  ( l e s )  re lig ieux , description c r i t i ­
que et detaillee des M ouqm ens relig ieux; 
tab leaux  et statues de& grands M aitres ; 
G rav ities  sUr pierres m e ta u x ,  ouvrages 
d ’ OrfeVrer ie ,  Lglises des toutes les se r i e s  
do la religion c h re t ie n n e ,  tom beaux  , 
n io n a s l e re s ,  cim etie res ,  gro t teS ,  h e rm ita ­
ges  rem arquables  , etc. qui »e t ro u v e n t  
m a in  tenant en E u r o p e  el da n s  les a u -  
tre s  par t i e s  du tnonde; ou vr ag e  fait  p o u r  
les jeunes a r t i s t e s ,  p o u r  les V o y ag eu rs ,  
el po u r  servir  a 1’ E duca iion  de la J e u -  
nesse. p. M de de Geni is. Paris  o. i 8o 5 .

M orale  (la) de 1’Ei f a n c e ; on quatra ins  M o -  
r e a u x ,  a la porlee des enfana et ranges par  
o rd re  m elhodique. p. G. M ore l de V in d e  
Par is  121110 181), fl. 3

M orale  (la) en a c t io n ,  ou elite des fails m e-  
nm rables et d ’anecdotes iu struć tils  , p ro -  
jn-c* A fa ire  a im er  la aageasa, A lo r tp e r

U



N o  xv e K s  i ą ź K i -

P a m i ą t k a  p o  d o b r ć y  m a t c e  c z y l i  o s t a tn i e  

i ś y  r a d y  d la  c ó r k i  p r ; m ł o d ą  P o lk ą .  W y d a n i  

d r u g i e ,  z  g o d ł e m :  C nota , tr e ś c ią  c z lo tv ie k a  

i z t a  p r z y p a d k ie m ,  w  W a r s z .  w  D r u k a r n i  P MJ* 

N o w o l i p i u  1819. 8 v o  s i r .  33a.
R o z p r a w a  o o d w o ł a l n o ś c i  U r z ę d n i k ó w .  Z  

g o d łe m :  J e  d o n n ę  m o n  a v is , n o n  c o m m e  b o n ,

m a is  c o m m e  m ie n .  M o n t a i g n e .  8 y o  s t r .  63 w
. o złi .  2 .W a r s z a w i e  1819.

O  ś , z o d k a c h  a b y  r e f o r m a  Ż y d ó w  w  P o l ­

s z c z ę  m o g ł a  b y ć  s k u t e c z n ą ,  p r z e z  M o n s z ę J a n .  

k i e l o W i c z a .  8 v o  s t r .  46 . w  W a r s z a w i e  w  D m .  

• i > . : „ « k i ^ v  1810. zK - «• 8 1% a o '
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Ka.rl«
O zwierzętech przez Poetów i M ala­

rzy  zm yślonych (<dokończenie) 281
£081 ś. p. Tadeusza Czackiego do ś. p. 

Adama Naruszewicza, zawierają- 
cy  opisanie grobów daw nych  kró­
lów  polskich w  Krakowie . , 504 

K. B. uwagi nad  książkami elemen- 
tarnemi dla pici źeńskiey , z p o ­
w odu  drugiego wydania dzie ła  
przez młodą Polkę: Pam iątka  
po  clobrey m atce , . - S i x

Ufność w B ogu , wiersz K -T .  , . 3 iq
Ptasznik 1 sokoł, bayka A. JR. . , 322
A n a k r e o n t y k ........................................... ....
O Instytucie Pestalozzego —  W yim ek 

z dzieła Pani S ta e l o Niem czech, 
pzekładania J. T. 325

Postrzeżenia względem przelatyw a- .
nia iaskółek . . . . 34.0

L eonarda  Królikiewicza uwagi nad
myślami Szym: Barankiewicza o 
wieczystych dzierżawach . . 347

L ist do Redakcyi z p o w o d n  wyiraku 
z listu  w  materyi wieczystych 
dzierżaw , g(.2

Doniesienia księgarskie . , . sjjg


